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  Rodział 1


  Belém nie nadawał się do żeglugi podczas fali powodziowej, wiedziałam to wchwili, gdy go zobaczyłam. Znacznie mniejszy niż inne dwupokładowe statki, sprawiał wrażenie czegoś kruchego ibezwolnego wobec rzeki. Na razie stał upchnięty między dwie krypy, które zapewniały mu bezpieczeństwo. Razem dawały odpór prądowi przycumowane do pomostu zbeczek, drżącego pod naporem fali. Rzeka wpływała do miasta od kilku dni ibyła coraz silniejsza.


  Na pokładzie oprócz mnie było czterech pasażerów: para zAustralii podróżująca do Peru oraz Holender zchilijską żoną, piękną, jasnowłosą Metyską, która nie chciała płynąć, mówiła to, oczym wiedzieliśmy wszyscy, że Belém jest za mały, by płynąć naprzeciw fali powodziowej.


  –Jest owiele za mały− powtarzała.− Nie rozumiem, co się tu dzieje.


  Kapitanem był szczupły Mulat otrochę kpiącym wyrazie twarzy. Stał oparty oburtę obok swojego przewodnika, niskiego, krępego mężczyzny zwyraźną domieszką krwi indiańskiej. Obaj mieli na twarzy ten sam wyraz napięcia idziwnego oczekiwania imożna by pomyśleć, że na pokładzie dalej toczy się walka ocenę wynajmu Belém albo nie wszystko jest jeszcze umówione, mimo że wnieśliśmy bagaż na pokład izapłaciliśmy za pięciodniowy rejs zprogramem atrakcji turystycznych.


  –Tukán jest owiele większy– powiedziała Chilijka.–Jest owiele większy, anie płynie...– Podobnie jak ja miała bilety na Tukána wycofanego zżeglugi zpowodu złej pogody.–Obeszłam wszystko itu nie ma szalupy ratunkowej.– Powiodła wzrokiem po naszych twarzach, szukając na nich poparcia czy aprobaty dla tego, co mówiła.– Na Tukánie są dwie...


  Kapitan wzruszył ramionami ipowiedział, że kwestia sprzętu nie jest na razie istotna, ponieważ Belém itak nie wypłynie bez kompletu pasażerów. Jedna koja jest pusta, aon nigdy nie płynie na pusto. To przynosi pecha. Uśmiechnął się.


  Było to niezgodne zumową zawartą zaledwie przed kilkoma godzinami, jednak nikt znas nie zaprotestował ani się nie oburzył, nikt się nawet nieodezwał, ibył to przejaw naszej determinacji, nie strachu.


  Popatrzyłam na Australijczyka George’a, który wimieniu całej piątki negocjował warunki wycieczki. Dotąd wobecności kapitana wykazywał naprężoną czujność, teraz jednak zdawał się nie zwracać na niego uwagi, jakby Mulat nagle stracił cechy, które jeszcze przed chwilą czyniły zniego groźnego przeciwnika. George stał oparty onadbudówkę iprzyglądał mu się zroztargnieniem, zminą kogoś, kto zdaje sobie sprawę, że popełnił błąd, ale jeszcze nie potrafi określić, wktórym momencie. Kapitan uśmiechał się kpiąco.


  –Nie płynę bez łodzi ratunkowej– oznajmiła Chilijka.–Chcę ją zobaczyć.– Cofnęła się, kiedy Holender podszedł do niej izaczął coś mówić ściszonym głosem, stając tak, żeby zasłonić ją przed wzrokiem innych, jakby była dzieckiem sprawiającym kłopoty. Nikt przy zdrowych zmysłach– usłyszałam. Apotem jeszcze: Ten pan jest przecież profesjonalistą. Kapitan przyglądał im się bez zainteresowania, potem przeniósł wzrok na mnie.


  –Może znajdą jeszcze jednego chętnego wmieście– powiedział zpozorną zachętą. Mówił do nas per „oni”. Musiał wiedzieć, że wmieście już nikogo nie ma.− Gdyby się znalazł chętny, można by spróbować dotrzeć do Tres Bocas.


  I dodał, że przy takiej wodzie nie płynie bez dodatkowych opłat za usługi przewodnika, może nawet piętnaście procent ekstra.


  Wyraz kpiny na jego twarzy pogłębił się, kiedy zapłaciłam za pustą koję wswojej kajucie dwieście dolarów gotówką. Schował pieniądze do tylnej kieszeni spodni ciągle ztym krzywym uśmieszkiem. Rozbawiło go, że nie zażądał ode mnie więcej, amoże to, iż nie wziął pod uwagę, że się zgodzę.


  –Trzy wycieczki piesze– powiedział ciągle ztym posępnym rozbawieniem.– Dwie wioski lokalnych społeczności, połów piranii. Na wycieczki zapisy wieczorem poprzedniego dnia. Nie wychodzą samodzielnie na ląd, nie wsadzają rąk do wody podczas wycieczek pontonem, nie wabią zwierząt. Inie wychodzą już na miasto, bo szczury się potopiły ikajmany wyszły zkanałów. Wyżywienie od jutra. Kucharz jest caboclo. Wiedzą, co to znaczy.– Zaśmiał się krótko zodcieniem bezzasadnej satysfakcji.


  –To mamy tę szalupę czy nie?


  Pamiętam, że to pytanie padło nie tylko zust Chilijki, zadał je również ktoś inny, choć nie sądzę, żebyśmy chcieli znać odpowiedź. Ktoś zadał je bezmyślnie, nie zdając sobie sprawy zkonsekwencji, izaraz umilkł, apotem nikt nie domagał się wyjaśnień, kiedy kapitan nieprzeniknionym tonem powtórzył: „Mają szalupę?”, inie wiadomo było nawet, czy jest to potwierdzenie czy tylko zagajenie rozmowy.


  Belém był kiedyś statkiem towarowym, apo przebudowie został wycieczkowcem, jednym ztych, które zabierały turystów wdwudniowe rejsy po okolicy. Kursowały do hotelu wdżungli dwie godziny drogi od Manaus, zapewniały pasażerom pieszą wyprawę wposzukiwaniu zwierząt, nocleg wzatoczce, anastępnego dnia wizytę nadawnej plantacji kauczuku. Belém był tylko trochę większy od innych takich jednostek, ale teraz miał płynąć znacznie dalej niż one.


  Myślę, że od razu wiedzieliśmy, że na pokładzie nie ma sprzętu ratunkowego dla ośmiu osób, przemknęliśmy pośpiesznie nad tą kwestią, wiedząc, że jeżeli chcemy dotrzeć do Tres Bocas, musimy uznać zgóry, że tylko szaleniec pływałby na tych wodach bez niego.


  –Pani to nie niepokoi?– zapytała Chilijka. Chciała sprawiać wrażenie opanowanej, widać było jednak, że sili się na spokój.


  Patrzyła niby na mnie, ale co jakiś czas jej wzrok uciekał ku wybrzeżu i chyba sama nie wiedziała, co ją bardziej niepokoi: czy to, że jesteśmy na rzece, czy bliskość Educandos, strefy kataklizmu. Zachowanie mieszkańców miasta zdawało się potwierdzać naszą przynależność do bezpieczniejszego miejsca. Zdomów wynoszono meble, pościel isprzęty gospodarstwa domowego iwyglądało na to, że mieszkańcy chcą sami oddać cały majątek, zanim Rio Negro go zabierze. Wieczorem na pusty plac przed nabrzeżem zajechały wojskowe ciężarówki. Wyładowano znich deski podłogowe iżołnierze zaczęli roznosić je do domów położonych najniżej.


  –Po co oni to robią?– zapytała Chilijka nerwowo. Odpowiedź zdawała się jej nie interesować. Obrzuciła wzrokiem pokład, nadal szukając jakiegoś punktu zaczepienia.–Mój mąż mówi, że teraz nie mamy wyjścia. Myśli pani, że to prawda?


  Podtopione miasto gotowało się do oblężenia inadejścia ciężkich czasów. We mnie te przygotowania iwyczuwalna już obecność klęski budziły dobre skojarzenia.


  –Przypomina mi dzieciństwo– powiedziałam– moje najlepsze czasy. Inareszcie jesteśmy na rzece, naprawdę tu dotarliśmy. Nikt nie zszedł na ląd, choć wyżywienie mamy dopiero od jutra. Już nie chcemy schodzić na ląd, ja na przykład boję się, że jeżeli zejdę ze statku, już go nie odnajdę. Jest winnym świecie– dodałam ze śmiechem.– Może nawet nie widać go zlądu.


  Belém był przycumowany do pomostu, lecz należał już do rzeki ito zmieniło nasze postrzeganie Manaus. Zapytałam Chilijkę, czy też to czuje. Tak jak ci ludzie zwielkiego okrętu pasażerskiego, których nie wypuszczono na ląd, patrzymy teraz na nie zzewnątrz, ijest to miasto objęte zakazem wstępu, wyszły spod niego kajmany, to miasto przeklęte. Należymy już do rzeki iona ma nam dać bezpieczeństwo, jesteśmy poszukiwaczami.


  –Pani to nie cieszy?– zapytałam.– Wyruszamy po złote runo.– W moim głosie brzmiałentuzjazm, aona patrzyła na mnie zcoraz większym przestrachem, każde moje słowo pogarszało jej sytuację. Miałam ochotę zapytać, co wobec tego tu robi, skoro nie wyrusza po żadną zdobycz. Jesteśmy na statku płynącym po złote runo, to statek poszukiwaczy.


  –Kiedy byłam mała, wychodziłam nad rzekę– powiedziałam, żeby jakoś wyjaśnić, dlaczego tak się cieszę.– Stawałam wmiejscu, gdzie prąd wyrwał barierki pomostu, chciałam być jak najbliżej wody. Teraz jest jeszcze lepiej.


  Zmuszałam babkę, żeby szła ze mną na pomost wokresach najwyższego poziomu wody, kiedy Warta lizała deski. Babka robiła to niechętnie, ale wiedziała, że nie utrzyma mnie zdala od rzeki, więc lepiej pójść ze mną. Nie patrzyła jednak na wodę inuciła coś na znak, że Warta jej nie interesuje, nie budzi wniej żadnej tęsknoty. Stawałyśmy na końcu pomostu ipozwalała mi rzucać patyki poza granicę bezpieczeństwa wyznaczoną przez bojkę. Patyki ginęły od razu, bez śladu znikając w wirze, wktórym utopił się stary Smułka, wioskowy samobójca, co roku forsujący rzekę w poszukiwaniu najgroźniejszego miejsca. Babka próbowała pokazywać mi inne rzeczy, linię lasu na drugim brzegu albo rybacki kuter ciągnący sieci, ale mnie interesował tylko ten jeden punkt wtak oczywisty sposób związany ze śmiercią. Miejscowe kaczki omijały wir zdaleka, ale wsysał duże ważki iwidziałam kiedyś, jak porwał rybitwę, która wylądowała za blisko, przysiadła na chwilę po drodze wgłąb lądu. Potem pytałam często babkę, co jeszcze mógłby pochłonąć. Stałyśmy godzinami ­oparte oporęcz pomostu ipytałam, czy wciąg­nęłoby łabędzia. Albo lalkę. Akota? Czy wciągnęłoby kota?


  Stałam nad Rio Negro, powtarzając sobie, gdzie jestem, naprawdę tu dotarłam.


  Rodział 2


  W brazylijskim mieście, wktórym wylądowałam wwiosenny poranek, czekano na wylew wielkiej rzeki. Był 
  drugi tydzień corocznego spadku wód, ale Rio ­Negro nadal niosła ku miastu to, co zebrała w­dżungli: żywe węże, nie dokończone łodzie z­podmiejskiej stoczni itrawiaste wyspy zarchipelagu Tres Bocas. Według pomiaru w porcie głównym miała do­kładnie dwadzieścia dziewięć metrów głębokości iciągle przybierała. Zagarnęła tereny targu rybnego iwspięła się na umocnienia osłaniające centrum. Wprowincji Amazonia wprowadzono stan wyjątkowy.


  Byłam zadowolona zprzyjazdu. Zawsze ciągnęło mnie ku rzekom. Pradziadek podróżnik mówił, że uludzi odmiennych psychicznie to zupełnie naturalne, rzeki mają cudowną moc. Już wtedy musiał wiedzieć, kim będę, iznał miejsca, które oczyszczały umysł, zmywały obłęd, itakie, które wzmacniały jego siłę. Zanurzano wnich odmiennych psychicznie, ponieważ byli wybrańcami rzeki, ichciano wzmocnić, nie uśmierzyć, ich odmienność. Kochałam swoje rzeki, także tę, októrej opowiadał pradziadek zzachwytem igrozą, ale nigdy nie dowiedziałam się, czy uśmierzyła jego szaleństwo iczy przyniosła mu ulgę. Obiecywał mi tylko, że kiedyś odnajdę swoją.


  Do agencji żeglugi wybrałam się zaraz po przyjeździe do Manaus, kiedy rzeka trzymała się jeszcze koryta. Chciałam od razu potwierdzić rezerwację wycieczki, którą miałam odbyć dwupokładową barką onazwie Tukán wgórę Rio Negro. Zaczęłam ją organizować, będąc jeszcze wszpitalu psychiatrycznym, iod kilku tygodni korespondowałam wtej sprawie zpracownicą linii Marią Luizą. Prosiła, żeby przyjechać do Manaus zwyprzedzeniem na wypadek nieprzewidzianych okoliczności iod razu zameldować się wbiurze. Ludzie często rezerwują wycieczkę inie dojeżdżają na czas, Maria Luiza ma nadzieję, że mnie się to nie przytrafi. Tukán nie może na nikogo czekać, ponieważ ma dwunastu pasażerów iobowiązuje go program wycieczki.


  Biuro mieściło się na bulwarze nadrzecznym, niemal przy wejściu do Pływającego Portu. Na nabrzeżu było tłoczno ipomyślałam, że widocznie trafiłam na porę, kiedy mieszkańcy przychodzą tu na spacer. Bywałam już wtakich miastach izawsze robiło to miłe wrażenie. Zajeżdżające samochody, zktórych wysiadały całe rodziny, by pospacerować nad wodą... Wtym mieście ludzie gromadzili się na wale osłaniającym centrum ipatrzyli ku rzece, jakby coś miało nadejść ztamtej strony.


  Podeszłam również ibez trudu udało mi się przedostać przez tłum. Ludzie rozstępowali się, robiąc mi miejsce, co wydało mi się dziwne itrochę niepokojące− już wpierwszych godzinach zostałam zdemaskowana jako obcy przybysz ipozbawiona anonimowości wpółtoramilionowym mieście. Rzeka była ogromna, ale nie wydała mi się groźna, nie działo się na niej również nic, co tłumaczyłoby zainteresowanie mieszkańców czy też zwiedzających. Tego pierwszego dnia nie wiedziałam, że ostatnich turystów zebrano whotelach wgłębi lądu inie dopuszcza się ich wpobliże rzeki.


  Mój widok przestraszył ijednocześnie ucieszył Marię Luizę. Poznałam ją od razu, chociaż wyglądała zupełnie inaczej, niż sobie wyobraziłam na podstawie e-maili irozmów telefonicznych. Wiedziałam, że to ona, ponieważ poczułam, że dotarłam do celu. Po wielu wypełnionych lękiem godzinach, kiedy bałam się, że nie uda mi się odnaleźć miasta, Tukána iMarii Luizy, że zagubiłam się między kontynentami wjakiś nie znany dotąd sposób, który wykluczy moje odnalezienie, byłam na miejscu.


  –No to jestem– zakomunikowałam zfiglarnym niemal zadowoleniem, siadając na fotelu dla klientów. Już chciałam jej powiedzieć, jak wielką drogę przebyłam, właściwie niewyobrażalną, kiedy uderzył mnie wyraz jej twarzy.


  –No właśnie.– Maria Luiza powiedziała to zulgą zabarwioną zniecierpliwieniem. Wstała zza biurka izaczęła gromadzić swoje rzeczy, torebkę, parasolkę...


  –Dzieje się coś ciekawego?– Wskazałam okno biura, za którym była ulica inadrzeczny deptak.


  –Ciekawego?– Nie zrozumiała mnie.– Wysłałam dzisiaj rano informację, mailem– zaczęła, ale przerwałam jej, mówiąc, że dzisiaj rano byłam w­powietrzu, gdzieś między São Paulo aPantanalem.


  Nadal czułam zadowolenie ztego, że trafiłam we właściwe miejsce globu inie zniosło mnie wgłąb nieznanego. Nad Brazylią była ładna pogoda izobaczyłam spory kawałek kraju.


  –Wczoraj też wysłałam...– dodała Maria Luiza.– Wczoraj była pani nad Atlantykiem– uprzedziła szybko moje słowa.– Rozumiem.


  Rozejrzała się po biurze, może wnadziei, że znajdzie się ktoś inny, kto powiadomi mnie, że Tukánnie popłynie wgórę rzeki, ale pokój był pusty, jeżeli nie liczyć Indianina, który siedział na krześle przy drzwiach iprzypatrywał mi się ztaką samą uwagą, zjaką patrzyli ludzie na wałach. Jednocześnie zdawał się nasłuchiwać czegoś, co dzieje się znacznie dalej, może nawet poza miastem, wgłębi tego nieznanego, którego obawiałam się jeszcze tego ranka. Wyraz jego twarzy zaniepokoił mnie, ponieważ świadczył otym, że jednak miałam rację itakie terytorium istniało naprawdę.


  Niemal przeoczyłam słowa Marii Luizy, która powiedziała, że statki turystyczne nie pływają teraz po Rio Negro, wszystkie rejsy zostały odwołane. Nie jest to pora powodzi, ale zbliża się fala powodziowa. Czekała już tylko na mnie. Strasznie długo leciałam ztej Europy. Deszcz pada od dwóch tygodni. Mam na pewno jakiś hotel wgłębi miasta?


  Jeszcze raz spojrzałam wokno, nie mogąc jakoś dopasować jej słów do widoku za szybą. Miałam wrażenie, że mówi ojakiejś innej rzece. Może jednak nie trafiłam do właściwego miasta, coś poszło nie tak. ­Lekarz wszpitalu mówił, że na taką podróż może być za wcześnie. Jest pani pewna?– spytał.


  Tłumek przy bramie portu powiększył się, ale prócz tego nie działo się nic, co zapowiadałoby kataklizm iusprawiedliwiało zachowanie Marii Luizy.


  –Ale dlaczego?– zaprotestowałam.− Przyleciałam zEuropy... Rzeka jest całkiem spokojna.


  –Czekałam tylko na panią– oznajmiła Maria Luiza nagląco, nadal przerzucając jakieś ­rzeczy na biurku. Podniosła głowę ipopatrzyła na mnie, chyba dopiero teraz usłyszała, co powiedziałam.–Spokojna? No tak...− Przelotnie spojrzała na Indianina, apotem wróciła do przeglądania papierów.−Jutro rano wejdzie do miasta.– Podała mi kartkę iokazało się, że to jej szukała, bo znalazłszy ją, natychmiast się uspokoiła.–Lista hoteli poza strefą zalewową. Dziękujemy za skorzystanie znaszych linii...– Potrząsnęła kartką zachęcająco, wyraźnie oczekując, że ją wezmę isobie pójdę, może zamelduję się wjednym ztych hoteli zlisty, miło spędzę czas wManaus. Nie ruszałam się z­miejsca, więc opuściła rękę ibyło wtym geście przyznanie, że mój pobyt wManaus będzie klęską, nie da się temu zapobiec.–Musimy stąd odejść– dodała pro­szącym, łamliwym głosem.–Czekałam tylko na panią. Mieszkam wEducandos– powiedziała to ­znaczącym tonem, wyraźnie oczekując, że to mi wszystko 
  ­wyjaśni.


  Nie wiedziałam, co jest wEducandos. Jakieś miejsce, do którego rzeka wejdzie najpierw? Miałam jeszcze poznać Educandos. Kiedy ją mijałam, idąc do drzwi, przytrzymała mnie nagle za ramię.


  –Tylko nie słuchaj ludzi, którzy obiecają, że zabiorą cię do Tres Bocas. Żadne porządne biuro już nie pływa.–Kiedy się obejrzałam, zobaczyłam, że patrzy na mnie ztroską, może wiedziała, co będę próbowała zrobić. Nie wierzyłam wwielką 
  powódź.


  Ruszyłam na ulicę, Indianin wyszedł ze mną. Zesłów Marii Luizy wynikało, że miał coś wspólnego ztym, co działo się zrzeką, może wiedział oniej więcej niż inni– Maria Luiza była Kreolką, czarnowłosą ikrępą, najwyraźniej pozbawioną tej głębszej, atawistycznej wiedzy, jaką posiadał stary Indianin. Przeszłam przez ulicę iponownie zbliżyłam się do brzegu, raz po raz oglądając się za siebie. Może liczyłam na to, że Indianin pójdzie za mną, coś mi wyjaśni. Rio Negro nadal nie wydawała się groźna, straciła nawet rozpęd iprąd zniósł wspokojniejsze miejsca części straganów przyniesione zzachodniej części miasta. Można było odczytać napisy na skrzyniach ikawiarnianym parasolu płynącym wolno znurtem.


  Byłam wdomu.


  Miałam Manaus.


  Indianin, którego spytałam odrogę, wziął mnie pod rękę izaprowadził do domu pogrzebowego „Idź zBogiem”, wnie znanej mi okolicy. Poszliśmy portową ulicą wstronę rzeki, wporze drugiego połowu ryb. Sępy szybowały nisko, dając miastu znać, że łodzie przybiły, więc przyspieszyłam kroku, ale tego dnia był to mylny znak, choć godzina była właściwa. Rzeka musiała już wylać, kiedy stanęliśmy przed niebieskim domem zkolumienkami iklepsydrą. Indianin bał się miejsc, skąd pochodzi ciemność, więc zostawił mnie pod drzwiami, zachęcającym ruchem dając znak, że tutaj właśnie chciałam dojść. Dalej poszedł ku rzece sam.


  Mieszkańcy przyjeżdżali na nabrzeże od rana, stawali na murach ispoglądali wstronę rampy Pływającego Portu, która otej porze roku powinna wznosić się wysoko ponad poziomem wody. Tymczasem rano zamknięto poczekalnię dla podróżnych wgłównym budynku, apo południu także kasy biletowe iprzejście dla pieszych. Około pierwszej Rio Negro weszła na rampę łączącą stałe zabudowania portu zdokami, minęła budkę strażnika portowego iruszyła ku miastu przez bramę dla ciężarówek. Pod wieczór wypłynęła na bulwar nadbrzeżny iruszyła wstronę Wieży zZegarem. Zegar wskazywał osiemnastą piętnaście.


  W „Idź z Bogiem” nie miałam spraw do załatwienia– szukałam kawiarenki internetowej– ale weszłam do środka, ponieważ stary Indianin zjakichś względów uważał, że tam ją znajdę. Mimo wieczoru izbliżającej się ogromnej masy wód wmieście nie czuło się ochłodzenia. W„Idź zBogiem” działała klimatyzacja, awnętrze było przyjemne, trochę przypominało porzucone biuro turystyczne, atrochę bary zestarych amerykańskich filmów, zadymione, zfotelami obitymi pluszem inieśpieszną atmosferą. Wczęści dla klientów obok ofert domu pogrzebowego leżały stare, tylko na wpół aktualne propozycje wycieczek do Miejsca Spotkania Wód iwioski Indian Tatuyos, akontuar wyklejony był zdjęciami atrakcji turystycznych wokolicy.


  Właściciel stał za kontuarem ioglądał relację zwylewu rzeki. Zapytał mnie ocoś, prawie nie odwracając głowy, przypuszczam, że chciał się dowiedzieć, po co przyszłam. Uśmiechnęłam się tylko inie próbowałam odpowiedzieć. Przyzwyczaiłam się, że nie mam żadnego kontaktu zludźmi wmieście, nie znałam tego miękkiego, słodkawego języka, jakim się posługiwali. Usiadłam tak, żeby widzieć ekran, wczęści dla ­klientów.


  W telewizji pokazano Wieżę zZegarem, była na nim prawie ta sama godzina co na zegarze nad ekranem, atakże targowisko miejskie isępy czekające na wałach. Musiała to być relacja na żywo. Pokazano, jak większe statki zapewniające komunikację zIquitos iBelém odpływają, pozostawiając miasto sam na sam zrzeką, aostatnie łodzie rybackie spływają zfalą powodziową, niszcząc wioskę Indian 
  Tatuyos.


  Zdjęcia zhelikoptera pokazały, że nie da się nawet odnaleźć Miejsca Spotkania Wód. Wystąpiła kobieta owyglądzie polityka iodczytała zkartki komunikat.


  Właściciel zagadnął mnie jeszcze raz, myślę, że pytał, co robię wczęści dla klientów, ale potem sprawiał wrażenie raczej zadowolonego, że nie ­rozmawiamy. Moja obecność nie wydawała mu się niczym dziwnym. Zresztą oprócz mnie wpoczekalni już ktoś siedział, drobna, prawie biała kobieta zwyraźną domieszką kreolskiej krwi. Nie oglądała relacji wtelewizji ani nie próbowała rozmawiać zwłaścicielem iwyglądała na kogoś, kto przyszedł zulicy przyprowadzony przez starego Indianina.


  Od dawna szukałam takiego miejsca, ale mieszkańcy miasta, nie rozumiejąc, oco pytam ipo co tu jestem, brali mnie za rękę iprowadzili tam, dokąd wydawało im się, że chcę pójść. Wybierali dla mnie te miejsca, odczytując je zbrzmienia słów, jakie wypowiadałam, albo jakiejś potrzeby wypisanej na mojej twarzy.


  Najczęściej wybierali budynek Opery Amazońskiej, hotel Manaus, najlepszy inajwyższy hotel wdzielnicy portowej, posterunek policji albo kościół São Sebastião. Kościół São Sebastião był w dobrym punkcie, otoczony zielenią, na lekkim wniesieniu, gdzie czuło się czasem powiew od rzeki imogłam chwilę posiedzieć, zanim ktoś przyszedł ipróbował zaprowadzić mnie gdzie indziej.


  Mieszkańcy Manaus nie potrafili pogodzić się ztym, że nie trzeba ze mną nic robić, prawie jestem na miejscu, wsumie jestem zadowolona. Miasto na pewno nadawało się do tego celu, zjakim wyruszyłam wpodróż, leżało wgłębi dżungli inie znałam wnim nikogo.


  Dobrze się czułam w„Idź z Bogiem”, Indianin wybrał najlepiej, ipostanowiłam, że przyjdę tu również następnego dnia. Pomyślałam nawet, że może Manaus mi wystarczy inie będę musiała płynąć wgórę rzeki.


  Rzeki zawsze miały dla mnie duże znaczenie. Było ich wiele, ajedną pamiętam jeszcze zdzieciństwa. Płynęła tuż za domem, odgrodzona od niego ­jedynie starym sadem iwarzywniakiem. Babka bała się rzeki, która co roku topiła ludzi, istarała się odsunąć od niej jak najdalej, przenosząc cały ciężar domu na „uliczną” stronę, ana tyłach zasadziła wiązy. Wiosną ijesienią, kiedy rzeka robiła się niebezpieczna, ababka nie chciała, żebym zbliżała się do brzegu, mówiła ostrzegawczo: „Zabierze cię inie wrócisz, wiesz, co się stało zdzieckiem Kowalów”, albo: „Ludzie podchodzą za blisko ipotem nie potrafią usiedzieć na miejscu”, inie pozwalała mi podchodzić bliżej niż do granicy warzywniaka.


  Bała się zwłaszcza glinianek, gdzie wiejskim dzieciom nie wolno było chodzić, ponieważ wybierano stamtąd żwir, aż powstała wielka dziura częściowo oddzielona groblą od głównego nurtu. Przez lata te ostrzeżenia odnosiły skutek, ajeszcze lepiej działał straszny, nigdy nie dopowiedziany los dziecka Kowalów. Rzeka kusiła mnie jednak iczęsto łamałam zakaz, wygrzebując wmule rozmaite rzeczne skarby, korzenie, kolorowe szkiełka, pierścionek bez oczka, chiński wachlarz. Nad samą wodę mogłam chodzić jedynie zpradziadkiem.


  Warzywniak leżał na skraju sadu tuż poza linią wiosennego przyboru. Podczas krótkich okresów uciszeń iosiadłego życia pradziadek siadywał tam na ławeczce ipatrzył na rzekę. Pytał, czy czuję ten ciągły, niepowstrzymany ruch, to go niepokoiło− nieustanna zmiana, jaka zachodziła wrzece, podczas gdy on zostawał na miejscu.


  Gdy przychodziły sierpniowe powodzie, rzeka nabierała rozpędu, ajej główny nurt wyrzucał do glinianek przedmioty przyniesione zinnych miejsc. Kiedyś wpłynęła kanapa, potem skrzynia znadrukiem muzeum regionalnego idziecko Kowalów, twarzą ku niebu, zlekko zdziwioną buzią, jakby nie mogło uwierzyć, że ostatecznie zaniosło je do tego jedynego miejsca, wktórym dzieciom absolutnie nie wolno było się bawić. Pradziadek siadał wówczas na ławce wwarzywniaku imówił, że znowu niesie go wświat, czuje to wszędzie, anajbardziej 
  wnogach.


  Potem przypominał sobie kawałek starego wiersza: „Bo świątynny dzwon przyzywa, gdy wiatr wpalm korony dmie. Gdzie flotylli dawnej cień, na szlaku do Mandalay”, aja już wiedziałam, że pradziadek wyjedzie. Wkrótce potem zaczynał zbierać się do drogi. Winił za to rzekę. Kiedy tak płynie, zawsze coś wnim wzbierze, mówił, jest już za późno, nie da rady zostać.


  Długo wierzyłam, że naprawdę wyjeżdża wświat, do tego miejsca opisanego wwierszu, itak było kiedyś, pradziadek nie mógł usiedzieć wdomu, ale wczasach, gdy go znałam, jeździł już tylko do miasta powiatowego na „tygodniówki” zkolegami. Po jego śmierci babka sama rozebrała jego ławkę, obawiając się chyba, że nikt nie zrobi tego równie dokładnie iże zostanie po jego tęsknotach wyraźny ślad. Strasznie bała się tej żyłki podróżniczej po pradziadku icałe życie znią walczyła.


  Rodział 3


  Indianina zbiura Marii Luizy spotkałam następnego ranka. Stał przy drzwiach biura turystycznego Amazoński Podróżnik, gdzie zamierzałam wstąpić izapytać orejsy wycieczkowe.


  Bulwar zmienił wygląd. Nikt już nie stał na wałach inie patrzył wstronę rzeki, cały ruch skupiał się wokół sklepów isamochodów. Być może to, co działo się zRio Negro, tego dnia nie było już ważne albo zostało rozstrzygnięte. Ulica zrobiła się szersza iwydawało się, że pierwsza linia domów odsunęła się wgłąb lądu. Dopiero po chwili zrozumiałam, że rozebrano stragany ibudy zpamiątkami na chodniku między portem amiejskim targowiskiem. Pozostała tylko tablica zatrakcjami turystycznymi, której nie dostrzegłam poprzedniego dnia. Podeszłam, żeby ją przeczytać. Było tam zdjęcie Opery Amazońskiej, rozkład statków do Belém iIquitos, atakże zdjęcie człowieka, który stał do pasa wstawie zarośniętym liliami wodnymi ze wszystkich stron owinięty szarobrązowym ciałem anakondy.


  Indianina poznałam tylko dlatego, że był ubrany tak samo jak poprzedniego dnia wkoszulkę zpodobizną Dylana. Nie zwrócił na mnie uwagi, jakby mój los, tak jak los miasta, tego ranka był już rozstrzygnięty inie można go było wżaden sposób zmienić. Pomyślałam, że kręci się po wszystkich biurach turystycznych, być może pracuje jako przewodnik. Został na ulicy, kiedy weszłam do środka.


  Biuro było obskurne, owiele bardziej niż Tukán zawalone dokumentami, co wytwarzało nastrój nieokreślonego kryzysu. Widać było, że wyciągnięto papiery zdobrych miejsc, gdzie dotąd leżały, irzucono byle gdzie. Kiedy weszłam, młody biały mężczyzna pakował plik szpargałów do kartonu. Przechylił się przez kontuar.


  –Antonia!– krzyknął wstronę żelaznych spiralnych schodów, które dopiero teraz dostrzegłam wkącie pokoju. Za jego plecami wisiała korkowa tablica ze zdjęciami trzech statków wycieczkowych. Były mniejsze niż Tukán ichyba mniej komfortowe, pomyślałam zżalem, że na Tukánie miałam zarezerwowaną kajutę zklimatyzacją iwłasną łazienką.


  –Wszystkie płyną do Tres Bocas?– zapytałam.


  Mężczyzna przestał nawoływać Antonię iprzyglądał mi się wmilczeniu, zrękoma wpudle. Pomyślałam, że nie mówi po angielsku. Położyłam na kontuarze folder zprogramem wycieczki.


  –Rejs do Tres Bocas. Zwiedzanie wiosek indiańskich, różowe delfiny, połów piranii. Sześć dni, pięć nocy.


  –Wycieczkowiec Santarém jeszcze nie ­wrócił– powiedział zwahaniem, umykając wzrokiem wprzestrzeń za mną, i miałam wrażenie, że tam stoi ktoś, kto zadał pytanie.– Agencja nie odpowiada za zmiany wprogramie spowodowane warunkami pogodowymi– wyrecytował, po czym nagle zmienił ton.–Zaszyli się gdzieś wdżungli iczekają, aż się uspokoi– powiedział ugodowo.– Sprzęt mają sprawny ikupę żarcia. Zawiadomiłem kogo trzeba...


  Powiedziałam, że chcę zarezerwować wycieczkę do Tres Bocas, pięć nocy, sześć dni. Wskazałam zdjęcia na ścianie.


  –Nie za małe te stateczki?– zapytałam.– Są jeszcze wolne miejsca?


  –Antonia!– krzyknął mężczyzna wstronę schodów.– Nie rozumiem... Oco chodzi?– zwrócił się znowu do mnie.– Nic nie wypłynie przez tydzień icieszyłbym się, gdyby wróciło to, co wypłynęło wczwartek. To znaczy... sprzęt mają wporządku.


  –Jak to gdyby wróciło?– Przeraziłam się.


  –Posiedzą wkrzakach, aż fala przejdzie...– Znowu się zirytował.– Antonia! Zostaw tę górę!... Jak się wypływa bez radia, to się, kurwa, wkrzakach siedzi!–Nadal miałam wrażenie, że nie mówi do mnie, może do tej Antonii, która niepotrzebnie pakowała rzeczy na piętrze.– Nie wiadomo, skąd to się, kurwa, wzięło! Wszystko było dobrze, woda zaczęła opadać i wogóle...


  –Ale ja muszę popłynąć wgórę rzeki!


  –Dlaczego?– zapytał, wysuwając kolejne szuflady biurka. Wyjął zszywacz iwrzucił go do kartonu.–Zresztą to bez znaczenia. Nic nie pływa.


  –Ate dwie?– Wskazałam zdjęcia pozostałych wycieczkowców. Ztego, co zrozumiałam, wynikało, że Santarém nie ma radia iteraz stoi wrozlewiskach gdzieś między archipelagiem Tres Bocas aManaus, czekając, aż przejdzie fala powodziowa.– Statek był za mały?


  –Za mały?– Obejrzał się na planszę.– Za mały na co? Przy brzegu był bardzo dobry... Ma ośmiu pasażerów na pokładzie. Gdzie są, kurwa, nożyczki...


  –Nie można go znaleźć?– zdziwiłam się. Nie rozumiałam, dlaczego facet szuka nożyczek wsytuacji, gdy stracił statek zośmioma pasażerami na pokładzie.– Macie tu chyba służby ratownicze?


  –Co?– Popatrzył na mnie nieprzytomnym wzrokiem.– Mamy służby ratownicze. Wtych warunkach można je sobie w...


  Powiedziałam, że pływałam już na wielkich rzekach, nawet wzłych warunkach, zawsze były sprawne służby ratownicze, nawet wAfryce. Nie rozumiem, co się tu dzieje... Ta rzeka jest całkiem spokojna.


  –Nie da się odszukać statku na tak niewielkiej przestrzeni? Ile to jest? Dwieście–trzysta kilometrów?


  –Chce się pani teraz pchać na rzekę?– zapytał zniedowierzaniem. Pomyślałam, że dopiero teraz zaczynamy tę rozmowę. Odłożył wszystko iwsparł się okontuar.– Mam dwa statki wporcie ijeden gdzieś wdżungli, cholera wie gdzie, zludźmi. Za dwanaście godzin będzie tu wody po kolana. Wie pani, jak jest wgórze rzeki?


  Z pewnością nie było tam dużych zwierząt, które stanowią największe zagrożenie podczas takich wypraw. Pamiętałam dobrze, że wAmazonii wogóle brakuje dużych zwierząt, co innego wAfryce...


  Spojrzał na mnie jakoś tak bacznie ipoczułam się niepewnie, nagle bardziej niż zwykle świadoma, skądniedawno wyszłam. Mijał dopiero dwunasty dzień, ale sądziłam, że już tego nie widać– nie miałam na sobie ubrań zdepozytu.


  –Nie da się ich znaleźć zpowietrza– powiedział, nie spuszczając ze mnie wzroku.– Zpowietrza nic nie widać. Tam gdzie oni stoją, też nie. Nie widzą nawet końca pokładu. Mgła wchodzi szparami do środka ipo paru godzinach traci się poczucie kierunku iodległości. Jeżeli kapitan ma mocne nerwy idoświadczenie, stoi wmiejscu inie próbuje uciec od rzeki, czeka, aż mgła opadnie. Czasem mu się zdaje, że na coś wpada albo że rzeka się zbliża, zmieniła kierunek iwali na statek, zaraz go dosięgnie. Ci, którzy próbują uciec, rozbijają się wdżungli. Strasznie trudno ich potem znaleźć...


  Rodział 4


  Ewa towarzyszyła mi prawie od początku wyprawy. Zjawiła się już wSão Paulo podczas zmiany samolotów. Sądziłam, że pogadamy isobie pójdzie jak wiele razy przedtem, ale przesiadła się razem ze mną. ­Zgodziłam się chętnie na jej obecność– byłyśmy bardzo zżyte.


  Z Ewą spędziłam pół roku wszpitalu psychiatrycznym. Ona leczyła się ze stresu pourazowego, ja zogólnego zagubienia ismutku. Pamiętam, że kiedy to się skończyło, poszłyśmy na kawę.


  Pora roku była trochę inna, niż się ­spodziewałam, był wniej ślad poprzedniego lata, ale wychodząc po raz pierwszy, można mieć takie wrażenie, nawet ­jeśli opuszcza się szpital wdobrym stanie. Za drugim razem już się tego nie czuje. Dni od wyjścia też się nie liczy− Ewa powiedziała to niemal zżalem. Ruszyła przez dziedziniec równym krokiem i wcywilnym ubraniu wydawała się bardziej pogodzona ztym, że opuszcza szpital ijuż do niego 
  nie wróci.


  Ludzie, którzy regularnie wychodzą zpsychiatryka, twierdzą, że pierwszy rok po wyjściu jest zawsze udany, jak rok po odsiadce, niesie bardzo podobne możliwości. Ma się poczucie zmian iszczerą chęć poprawy. Wobu przypadkach wychodzący ma świadomość, że oto rozpoczyna nowe życie ijeżeli to zaprzepaści, wróci tam, skąd przed chwilą wyszedł.


  Moment rozpoczęcia „nowego” też jest podobny, opatrzony datą igodziną wdokumentacji urzędowej, atakże koniecznością pojechania do domu ikonfrontacji ze światem, który rozwijał się izmieniał na własną rękę i nie wiadomo, jak teraz wygląda. Myśli się przede wszystkim otym, żeby czegoś nie spaprać zaraz po wyjściu. Trudno też rozstać się zewspółtowarzyszami pobytu, którzy wydają się bliżsi iważniejsi niż rodzina wdomu. Wspólne przeżycia iodrębność warunków stworzyły poczucie przynależności, której nie ma wświecie na zewnątrz i nic nie jest wstanie jej zastąpić.


  Nasze nowe życie, moje iEwy, rozpoczęło się prawie jednocześnie, zgodnie ztym, co podawał wypis– między dwunastą a pierwszą. Obie byłyśmy po terapii behawioralno-poznawczej, która pozwoliła nam odkryć błędy w dotychczasowym życiu. Teraz miałyśmy wprowadzić odpowiednie zmiany izawalczyć oto, co nam przysługiwało, czyli owłasne szczęście.


  W kawiarni prawie od razu udało się nam wybrać stolik. Wszystkie były wolne, ale dla ludzi takich jak my prawie wszystko jest trudne iwytwarza stan zagrożenia: konieczność dokonywania wyboru, kolejka do kasy, wjazd na stację benzynową, ludzie wstrojach służbowych, ludzie za kontuarami albowokienkach, pytający, co podać. Obie ­byłyś­my „lękowe, zzanikiem tożsamości”, przy czym mnie najbardziej przerażało korzystanie ze środków komu­nikacji miejskiej, Ewa bała się swojej nieobecności wdomu itego, że dzieci dorosną bez niej, nie zauważą, że wróciła.


  W sumie bałyśmy się wszystkiego, co mogło nas zaskoczyć, atakże tego, co mogło się zmienić wtym, co już znamy. Bałyśmy się również tego, że kiedy się rozdzielimy, zniknie wszystko, co udało się nam osiągnąć podczas terapii. Ja stracę tę jasność widzenia, zktórą wychodziłam, iznów zapomnę, kim jestem, aEwa zamiast iść naprzód, skupi całą uwagęna tym, co jej się przydarzyło dziewięć lat wcześniej namoście na Solinie.


  Ponieważ byłyśmy jedynymi klientami, kelnerka podeszła od razu. Zapytała, co podać.


  Miała przy sobie bloczek ibyła wsłużbowym fartuszku zkoronką. Patrząc, jak zkieszeni fartuszka wyjmuje ołówek, myślałam oróżnych dobrych początkach i otym, że wyszłyśmy zEwą zrozpoznaniem tej samej choroby, jakbyśmy miały jedno życie, nie dwa, co wjakiś sposób zwiększało nasze szanse. Iże nasz rok od razu zaczął się dobrze, poszłyśmy na kawę i wogóle, ja miałam plan– zamierzałam wrócić do domu autobusem– Ewa była prawie pogodzona ztym, że zakończyła leczenie imusi przestać opowiadać, co się stało na moście. Isądzę, że nie było po nas widać, wubraniach, które odebrałyśmy zdepozytu, skąd jesteśmy. Na razie te ubrania bardziej oddzielały nas od innych ludzi, niż do nich zbliżały; były kamuflażem pozwalającym nam wejść wtłum ina jakiś czas wnim pozostać, ale wiedziałam, że to minie. Ludzie regularnie wychodzący zpsychiatryka mówili, że mija.


  –Podać coś do picia?– zapytała kelnerka miłym głosem. Widać było, że ma dobry dzień.–Jest herbata malinowa, waniliowa, cytrynowa, jaśminowa...


  Kiedyś, dawno, może zimą, uciekłyśmy zEwą ze szpitalnego parkingu, ponieważ wbudce parkingowego zamiast siwego pana pobierającego opłaty przez całą jesień siedział młody człowiek wfutrzanych nausznikach. Ewa opowiedziała otym na zajęciach grupowych następnego dnia, twarz miała spokojną, zupełnie nie naruszoną przez to, co się działo zjej ciałem. Drżało nieprzerwanie zasilone przez jakąś energię, której źródło musiało istnieć poza nią. Ona była drobna itak wyczerpana, że wydawało się niemożliwe, żeby wstała owłasnych siłach zkrzesła. Nie mogła być źródłem tej siły, która wprawiła jej ręce inogi wnieustający, rwący nurt.


  –Zielona, czerwona...– wymieniała dalej kelnerka– earl grey, lipton...


  Kiedyś, dawno, może zimą, uciekłyśmy ze szpitalnego parkingu, bojąc się parkingowego wnausznikach. Opowiadając otym następnego dnia, Ewa po raz pierwszy zaczęła mówić otym, kim jest. Jestem właścicielką firmy konsultingowej zatrudniającej osiemdziesiąt osób, na litość boską– powiedziała. Zapewnia pracownikom wczasy integracyjne iopiekę stomatologiczną, a wtym roku rozpoczyna testy prototypu paralotni znapędem spalinowym. Jest wstanie dostosować się do każdej szansy, jaką stworzy rynek. Czy ktoś rozumie tę drogę, jaką przeszła, od szefowej dużej firmy omaksymalnych możliwościach adaptacyjnych do kogoś, kto boi się parkingowego? Jaka to musiała być siła, którą zniszczyła ją tak bezwzględnie, wytarła zjej umysłu każdą umiejętność, jaką posiadała. Kiedyś znała cztery języki, na litość boską, prowadziła negocjacje po arabsku. Czy ktoś tutaj może to wniej naprawić?


  –Owoce leśne, hibiskus– powiedziała kelnerka–herbata zlimonką, wanilią, liściem mięty...


  Ewa miała na sobie letnią sukienkę, zupełnie nieodpowiednią na ówczesną porę roku, ja przeciwnie– byłam ubrana zimowo. Mnie drgał lewy policzek. Ewa wsadziła ręce pod stół. Rozpoczynałyśmy nowe życie ubrane wciuchy zdepozytu, nie wiedziałam, czy to ma jakieś znaczenie.


  Po odejściu kelnerki chwilę milczałyśmy, próbując pogodzić się ztym, że zamówiłyśmy herbatę, której żadna znas nie wypije– było ustalone, że idziemy na kawę.


  Ewa trzymała dłonie pod stołem, mnie drgał lewy policzek, trochę szarpało mi głowę. Źle reagowałyśmy na ludzi wsłużbowych strojach, pytających, co podać. Myślałam otym, że wracam do domu autobusem, boję się komunikacji miejskiej, zaraz potem wyruszam wprawdziwą podróż, widzę to bardzo jasno. Ewa bała się, że Piotr, jej mąż, nie pozwoli jej opowiadać owypadku, ja pozwalałam, ile razy chciała. Czerpałam ztego całą swoją siłę.


  –Wrócisz do pracy?– zapytałam.


  –Od ośmiu lat nie byłam wpracy, ponieważ zjechałam zmostu do rzeki. Szesnaście metrów wdół.–Ewa wyjęła ręce spod stołu ispojrzała na zegarek. Miała wzmożone poczucie upływu czasu, dziesięć razy silniejsze niż u innych ludzi, wywołane tym, że nie umiała wrócić do domu, dzieci rosły bez niej, zkażdą minutą były większe.


  –Jestem wdomu między jedną hospitalizacją adrugą, a itak mnie nie ma. Od czasu wypadku nie potrafię tam być, one rosną beze mnie.– Uśmiechnęła się na znak, że zdaje sobie sprawę ztego, że już otym mówiła, atakże, że teraz musi być inaczej, skoro nie wraca na leczenie ibędzie sama wdomu zPiotrem. Lekarz zdecydował, że po ośmiu latach leczenia tak będzie najlepiej.


  Czekałyśmy wkawiarni na chwilę, która wyda nam się odpowiednia na powrót do domu. Ewa nawet jeszcze nie zadzwoniła po Piotra. Ja wracałam autobusem.


  –Oczywiście teraz to się zmieni– odezwała się Ewa.– Lekarz powiedział, że to koniec leczenia. Czyli wrócę do domu ibędę zupełnie inna. Będę blisko swoich dzieci idam im wszystko, czego potrzebują.


  Popatrzyła na mnie gniewnie, znagłą kpiną.


  –Ten lekarz nic nie wie. Zabiłam Mateuszka, żeby nie wracać do domu...


  Kelnerka podeszła ispytała, czy teraz coś zjemy, może zupę.


  –Mamy pomidorową zprażonym słonecznikiem. Poza tym cebulowa, kurkowa, brokułowa krem...


  Po ucieczce zparkingu Ewa po raz pierwszy opowiedziała oswoim dawnym życiu. Zawsze chętniej mówiła oleczeniu itym, co je zapoczątkowało, niż ookresie wcześniejszym. To, co wywołało leczenie, było przyjemniejsze niż szczęśliwe lata zPiotrem, dzieci, wspólne budowanie firmy, miłość, podróże ikupowanie rzeczy. Jeżeli otym wspominała, to tylko po to, by pokazać siłę, zjaką się zderzyła. Byliśmy bardzo szczęśliwi zPiotrem– mówiła trochę niecierpliwie, ponieważ był to tylko nieunikniony wstęp do spraw naprawdę ważnych.– Może aż za bardzo. Ludzie nam zazdrościli. Ito naprawdę było piękne życie. Pracowaliśmy iwszystko nam się udawało. Podróże, praca, pieniądze. Znajomi mówili na nas papużki nierozłączki, bo nawet na imprezach woleliśmy być razem niż zinnymi ludźmi. Itak było do maja 2005, kiedy zjechałam zmostu do rzeki.


  –Zupy– powiedziała kelnerka ispojrzała na mój policzek, jak na coś odrębnego, co przyszło ze mną, Ewa trzymała ręce pod stołem. Widziałam, jak bardzo stara się nie powiedzieć, co się stało wmaju na moście.– Pomidorowa, brokułowa krem, zupa francuska...– wymieniła kelnerka.


  Ewa otworzyła usta.


  „Z mostu do Soliny”. Zrobiła to samymi wargami, samymi wargami się nie liczyło. Przytrzymałam dłonią zwierzątko biegające po mojej twarzy, od kącika ust wstronę ucha.


  –Brokułowa...– ciągnęła kelnerka. Ewa splatała irozplatała dłonie, widać to było po ruchu jej ramion. Kelnerka starała się na mnie nie patrzeć, ale przyciągałam wzrok.– Może coś lekkiego?–za­proponowała.–Zapiekany bakłażan, cukinia ­faszerowana...–Trzepnęło mną bardziej ikelnerka podskoczyła.


  –Wmaju 2005 zjechałam zmostu do rzeki– powiedziała Ewa iuśmiechnęła się sympatycznie.– Przebiłam barierkę izobaczyłam rzekę przed sobą. Nie ­pamiętam, żebym skręciła kierownicę.


  Kelnerka wzięła głęboki oddech, chyba zamierzała coś jeszcze powiedzieć. Wręku trzymała kartę deserów– lody firmowe, mus czekoladowy– lecz widać było, że nie ma już do tego serca. Odwróciła się iodeszła. Może zrozumiała, kim jesteśmy, podejrzewam, że było to widać mimo ubrań zdepozytu. Odchodząc, obrzuciła wzrokiem walizki, które ustawiłyśmy pod drzwiami. Nie było widać, skąd są, tak jak my nie były wżaden sposób oznakowane.


  –Aco u ciebie?– zapytała Ewa.


  Byłam dobrej myśli. Terapia, dzięki której miałam pozbyć się stresu, poczucia zagubienia iogólnego bezsensu, okazała się skuteczna idała lepsze rezultaty niż u Ewy. Dla Ewy nie było nadziei, ale zwypisu, który otrzymałam przy wyjściu, wynikało, że mam zmienione schematy myślenia izdaję sobie sprawę, że muszę zmienić swoje życie. Byłam dobrej myśli również dlatego, że znałam historię Ewy. Znajomość jej życia była dla mnie gwarancją, że moje uda mi się naprawić. Jeżeli zapamiętam to, co jej się przytrafiło, wszystko będzie ze mną dobrze, pozbieram się.


  W życiu podobno chodzi oszczęście, ale wżyciu moim iEwy nie chodziło oszczęście, tylko oustalenie tożsamości, jakbyśmy były narodem narażonym na wyginięcie, czeczeńskim albo czerkieskim. Miałyśmy znaleźć odpowiedź na pytanie, kim jesteśmy, idzięki temu przetrwać. Ktoś zpersonelu medycznego pytał nas oto raz wtygodniu. Czasem była to młoda elegancka kobieta, czasem młody mężczyz­na odziecięcej twarzy i wporozciąganych dżinsach, owiele za młody na to, by wiedzieć cokolwiek otakim braku, który rozszerza się wczłowieku niepostrzeżenie jak dziura wygryziona przez mole, niszczy go bezboleśnie, odbierając chęć do życia. Ajednak ta kobieta iten mężczyzna byli specjalistami wswojej dziedzinie. Rozpoznawali nawet najrzadsze przypadki występujące raz na dziesięć tysięcy pacjentów albo tak zmutowane, że dawały już objawy innych chorób, stwardnienia rozsianego, reumatoidalnego zapalenia stawów, poczucia bezsensu istnienia albo ogólnego smutku.


  Zajęcia ztożsamości odbywały się wmałym pokoiku wskrzydle oddzielonym od części szpitalnej drzwiami zfotokomórką ibyły indywidualne. Stały tam dwa krzesła imetalowy stolik, którego przeznaczenia nie odgadłam do samego końca, nigdy zniego nie skorzystałam inie wyobrażałam sobie, by zrobił to ktoś inny, odpowiadając na pytania. Terapeuta siedział naprzeciwko inigdy nie dotykał stołu. Za oknem rosła brzoza.


  Obie zEwą długo uważałyśmy, że znamy odpowiedź na pytanie zadawane przez elegancką kobietę imłodego mężczyznę wdżinsach. Byłyśmy do siebie bardzo podobne: dość silne osobowości, ze skłonnością do szarogęszenia się istawiania na swoim. Tacy ludzie zreguły wiedzą, kim są. Obie nawykłyśmy do podejmowania decyzji. Ewa była współwłaścicielką firmy iszefową marketingu, podejmowała decyzje zawodowo. Ja nauczyłam się tego zbiegiem lat. Decydowałam owszystkim: gdzie ulokować oszczędności, do jakiej szkoły posłać dzieci ico ofiarować teściowej na imieniny. Dawało mi to poczucie niezależności iwładzy.


  Odpowiadałam chętniej nawet niż Ewa. Moja odpowiedź zawierała wszystko, co osobie wiedziałam, była to naprawdę dobra odpowiedź− lubiłam dobre podsumowania. To, że Młody wDżinsach iElegancka pytają mnie ciągle oto samo, podczas gdy brzoza za oknem zmienia kolor liści, traci je iodzys­kuje na nowo, nie wzbudziło mojego zaniepokojenia. Cieszyło mnie, że coś podczas leczenia psychiatrycznego jest łatwe, ichciałam, żeby to trwało jak najdłużej. Lubiłam siedzieć wpokoju ze stołem ilubiłam brzozę rosnącą za oknem.


  To Ewa zaczęła przyglądać się naszym odpowiedziom. Może dlatego, że jej umysł przedsiębiorcy znatury był nastawiony na wykrywanie błędów, amoże nie lubiła aż tak bardzo zajęć ztożsamości. Mówiła, że wolałaby już pytania ze szczęścia, oszczęściu wiedziała bardzo dużo, prawie wszystko. Możliwe, że dlatego trafiła na leczenie; człowiek nie powinien zbliżać się tak bardzo do wiedzy, jakiej nie posiadają inni– to zawsze było poczytywane za obłęd.


  „Jestem żoną, matką itłumaczką literatury”. Po kilku miesiącach leczenia nadal byłam zadowolona ze swojej odpowiedzi, ztego, że zatacza wokół mnie pełny krąg, nic ważnego nie pozostaje na zewnątrz. Cieszyło mnie również to, że podczas terapii, która codziennie zmuszała mnie do rezygnacji zczegoś, wco wierzyłam poprzedniego dnia, przynajmniej tego nie uda mi się zakwestionować. Miałam akt ślubu, metrykę urodzenia dziecka iksiążki zwłasnym nazwiskiem na okładce na potwierdzenie swoich słów. Wiedziałam, że nawet jeżeli zakwestionuję wszystko, to mi zostanie.


  Czas na przepustce spędzałyśmy najczęściej wsamochodzie Ewy na szpitalnym parkingu. Ewa nie mogła prowadzić wozu– nieustannie drżały jej ręce inogi– ale trzymała stare suzuki pod budynkiem, żeby widzieć je zokna pokoju wczasie tych tygodni, kiedy nie chciałyśmy jeździć do domu. Przebywając wdomu, miałyśmy dwadzieścia procent szans na wyzdrowienie, siedząc wszpitalu albo na parkingu– osiemdziesiąt.


  Miałyśmy lepsze igorsze dni. Wlepsze szłyśmy do przyszpitalnej kawiarni izwykle udawało nam się wejść iwybrać stolik. Wkawiarni było nas widać bardziej niż wsamochodzie, ale starałyśmy się chodzić tam jak najczęściej. Ewa pilnowała mnie wzrokiem, kiedy stałam wkolejce, choć czekała mnie tylko rozmowa zkobietą robiącą kawę– miałam powiedzieć: Dwie duże czarne, poproszę. Potem podawałam kobiecie pieniądze, zwykle miałam je odliczone wkieszeni. Czasem jednak Ewa nie mogła tego znieść iwcale na mnie nie patrzyła. Wbijała wzrok wblat stolika iczekała, aż wrócę, żebyśmy mogły pójść zpowrotem na parking.


  Parkingowy wiedział, że jesteśmy zoddziału psychiatrycznego, inie miał pretensji, kiedy nie byłyśmy wstanie zapłacić albo kręciłyśmy się wpobliżu, wypatrując najlepszej chwili, żeby dać mu pieniądze. W te dni, kiedy nam się nie udawało, przyjeżdżał mąż Ewy ipłacił za cały tydzień zgóry. Pozwalał jej wsiąść do samochodu iczekał przy budce parkingowego, aż przepustka się skończy ibędzie mógł odprowadzić ją pod drzwi oddziału psychiatrycznego.


  Pamiętam dzień, kiedy zrozumiałam, że jeżeli nie poprawię swoich wyników ztożsamości, będę wracała do szpitala przez lata– tak jak Ewa, możliwe, że tak naprawdę nigdy go nie opuszczę. Będą mnie tu trzymać, dopóki nie dopatrzę się wsobie jakiejś lepszej odpowiedzi. Mówili, że dopiero wtedy zacznę żyć wzgodzie zsobą ibędziemy mogli zacząć zajęcia ze szczęścia.


  Życie wzgodzie zsobą to skomplikowana sprawa. Wymaga dokonania zmian, które prawie zawsze są bolesne ibudzą strach. Lęk przed zmianą itym, co przyniesie, jest tak silny, że życie wniezgodzie zsobą już wcale nie wydaje się takie złe, przeciwnie– wydaje się do zniesienia.


  Byłam dobrze zabezpieczona przed koniecznością dokonania zmiany wżyciu, jak zresztą większość ludzi. Potrafiłam powiedzieć zdużą precyzją, dlaczego nie mogę jej przeprowadzić. Mówiłam przede wszystkim, że jestem matką– matki się nie zmieniają. Było to bardzo dobre usprawiedliwienie bierności ibraku działania, jedno znajlepszych, ojakich słyszałam. Poza tym byłam żoną, amój mąż nie poradziłby sobie beze mnie. To usprawiedliwienie było niezłe, ponieważ przerzucało odpowiedzialność na drugą osobę, słabszą ibardziej nieporadną.


  Nie ja byłam odpowiedzialna za swoje pokiereszowane, nie zmienione życie, tylko Wojtek, mój uzależniony ode mnie mąż, któremu nie mogłam wyrządzić krzywdy. No inie mogłam się zmieniać, ponieważ byłam bardzo zajęta czekaniem, aż mój mąż Wojtek wróci zkolejnej wojennej wyprawy dziennikarskiej. Ludzie, którzy przez cały czas czekają, nie mają głowy do przeprowadzania rewolucji.


  To usprawiedliwienie było najlepsze inajczęściej je stosowałam, ponieważ podkreślało wyjątkowość mojego przypadku izamykało usta nie tylko mnie, ale iwszystkim, którzy nie mogli się postawić wmojej sytuacji– nie mieli aż tak dużej styczności ze śmiercią.


  Ludziom, którzy ostrzegali, że nie wolno opierać fundamentów własnego życia na drugim człowieku, odpowiadałam, że pogadamy, jak trzy razy wroku będą żegnać bliską osobę.


  Ewa miała inne zabezpieczenia przed tym, żeby niczego wsobie nie zmieniać. Oczywiście była matką, ale przede wszystkim przez całe życie była szczęśliwa. A wżyciu podobno oto chodzi.


  Fascynowało mnie to, co mówiła. Miałam sporo szczęśliwych chwil wżyciu, ale takiego nie podlegającego wahaniom szczęścia, ojakim mówiła Ewa, nie znałam.


  –Icały czas byłaś szczęśliwa?− sprawdzałam ją.


  –Cały czas, odkąd poznałam Piotra. ­Właściwie przedtem też. Jestem żoną, matką iwłaścicielką firmy.


  Był to jeden znaszych gorszych dni.


  –Nie rozumiem, dlaczego ta odpowiedź jest zła– dodawała.


  Moja odpowiedź była bardzo dobra, byłam zniej zadowolona, ale tego dnia bardzo chciałam ją zmienić. Podobało mi się, że jest taka pełna, niczego nie pomija. Rzadko zdarzają się takie wyczerpujące odpowiedzi. Musiałam znaleźć jakąś inną. Jeszcze pełniejszą?


  –Jestem żoną, matką iwłaścicielką firmy− mówiła Ewa, podczas gdy jej mąż czekał na ławce parkingowego i śnieg przysypywał mu głowę.− Chyba ja najlepiej wiem, kim jestem.


  Ale jej umysł finansistki już wyczuwał błąd, rozpoczął procedurę sprawdzającą, której nie dało się zatrzymać, choć Ewa jeszcze się broniła.


  –Jestem tutaj, ponieważ zjechałam do rzeki. Leczę się osiem lat ze stresu pourazowego. Jakie znaczenie ma to, kim jestem? Codziennie rano zderzam się zrzeką iumieram, mam zmiażdżoną klatkę piersiową i krwotok wewnętrzny, krew płynie mi zust– to jest chyba większy problem?


  Po zderzeniu zrzeką Ewa cierpiała na stres pourazowy ijej stan pogarszał się zroku na rok mimo intensywnej terapii iśrodków psychotropowych, które stawiały na nogi weteranów zAfganistanu iIraku. Żołnierze wracali do domu irozpoczynali normalne życie, aEwa pozostawała wklinice albo wychodziła na własne życzenie ipróbowała innych form leczenia, bezskutecznie próbując odzyskać dawne życie.


  –Może ty nie chcesz go odzyskać?− zapytałam kiedyś ipotem Ewa nie rozmawiała ze mną przez kilka dni. Przyszła, dopiero kiedy otrzymała wyniki rezonansu magnetycznego mózgu, który wykazywał nowe zmiany.


  –Jestem żoną, matką...− oznajmiła.– Prowadzę firmę.


  Piotr zastukał wszybę od strony kierowcy.


  –Wróć do domu– poprosił.– Wszystko przygotowane. Ugotowałem kolację.


  Nie jedź tam– powiedział Wojtek, kiedy odprowadzał mnie na samolot do Manaus.– Wróć ze mną do domu. Wszystko rozpracujemy. Będziesz, kim zechcesz.


  Jest pani szczęśliwa tylko wtedy, gdy jest pani wdrodze?– zapytał mnie lekarz prowadzący.


  Ewa mówiła, że to od razu po mnie widać. Nie potrzeba wysokiej klasy specjalisty, żeby to stwierdzić− miała wdzieciństwie psa, który tak wyglądał. Miał domieszkę krwi husky.


  –Wszyscy wędrowcy wyglądają tak samo. Ojciec trzymał tego psa wdomu, bo chciałam, żeby ze mną został. Był bardzo miły iwidać było, że się stara być dobrym, osiadłym psem, ale potem zaczął zdychać. Kiedy ojciec go wkońcu wypuścił, było już za późno. Stanął wotwartej bramie inie poszedł dalej. Ojciec wiedział, że już nic zniego nie będzie. Wywiózł go do lasu izastrzelił.


  Siedziałyśmy w samochodzie, patrzyłyśmy, jak Piotr popłakuje na ławce parkingowego. Trudno było stwierdzić, jaka to pora roku.


  –No to wiemy, co jest ztobą− powiedziała Ewa.−Aco jest ze mną?


  Ludzie regularnie wychodzący zpsychiatryka twierdzą, że chęć zmiany ipoprawy trwa jakiś czas po wyjściu ijest tak silna, że potrafi popchnąć do działania. Niektórzy zmieniają pracę tłamszącą ich przez lata albo sprzedają dom iwyruszają wdrogę– nigdy nie należeli do ludów osiadłych iteraz rozumieją, że nie muszą się tego wstydzić. Albo zmieniają nazwisko na takie, jakie zawsze chcieli mieć, porzucają toksyczne związki albo zakładają rodzinę. Stwierdzają, że jednak mogą żyć bez ukochanej osoby, która odeszła. Niektórzy od razu wiedzą, kim są, izmieniają swoje życie zaraz po wyjściu, inni rozpoczynają poszu­kiwania.


  Ewa zapytała, czy muszę jechać aż tak daleko, czy nie mogłabym przeprowadzić tej zmiany gdzieś bliżej. Nie umiałam jej tego wytłumaczyć, ale dałam dobrą odpowiedź lekarzowi wypisującemu pacjentów ze szpitala. Wypisałby mnie tak czy inaczej, odsiedziałam swoje dwadzieścia cztery tygodnie, aon nie zatrzymywał ludzi, którzy nie znali odpowiedzi.


  Byłam jednak zadowolona, że ją znam iże niemal wiem, kim jestem. Bardzo ładnie– odparł, kiedy mu powiedziałam, ale uśmiechał się niepewnie, wyraźnie zaskoczony takim obrotem leczenia.– Jest pani pewna?


  Znałam tego lekarza. Przyjmując mnie do szpitala, zapytał, kiedy ostatnim razem byłam szczęśliwa.


  Zirytował mnie, apytanie wydało mi się wręcz obraźliwe iobudziło wniemrawych imętnych głębinach depresji coś podobnego do gniewu. Poczułam, że zaatakował mnie ktoś, kto nie powinien tego robić, ito wmomencie mojej największej bezbronności, kiedy byłam wpiżamie ikapciach.


  –Szczęśliwa?– Sama usłyszałam agresję wswoim głosie.– Nie rozumiem pytania– powiedziałam iobraziłam się.


  –Czy pamięta pani chwilę, kiedy była pani szczęśliwa– powtórzył.– Obojętnie kiedy i zjakiej przyczyny. Po prostu szczęśliwa.


  Szukałam wmyślach nie tyle takiego momentu wżyciu, ile jakiejś definicji tego szczęścia, októre drań mnie pytał. Co to mogło być? Szczęśliwa? Jasna cholera!


  –Apan to wie?– zapytałam zaczepnie.


  Uśmiechnął się.


  –Ostatnio dwa tygodnie temu na działce, kiedy reperowałem gaźnik wsamochodzie.


  Niedługo potem pojechałam do Manaus wAmazonii. Miałam to miejsce zaznaczone na mapie jeszcze wczasach, gdy nie byłam żoną, matką itłumaczką lite­ratury angielskiej ina pytanie, kim jestem, udzielałam lepszej odpowiedzi niż obecnie. Trochę pamiętałam tę odpowiedź, atrochę nie, jak stary numer telefonu, do którego nie można już przypisać żadnego nazwiska, ale mimo to pozostaje wgłowie.


  W tamtym czasie liczyłam już dni, jakie upłynęły od wyjścia ze szpitala, ipamiętam, że ten był jedenasty. Przez te dni nie miałam kontaktu zEwą. Nie odbierała moich telefonów, nie oddzwaniała, aja byłam zbyt zajęta przygotowaniami do podróży, żeby do niej pojechać. Ostatni raz zadzwoniłam zlotniska wLondynie, gdzie miałam przesiadkę do São Paulo. Odebrał Piotr. Zapytałam, co się dzieje, aon powiedział, że Ewa jest bardzo zajęta idlatego nie odbiera telefonów. Bardzo dużo czasu spędza zdziećmi ipewnie nie chce się rozpraszać, takie życiowe zmiany wymagają jednak koncentracji. Teraz jest zdziećmi wkinie.


  Ucieszyłam się, że tak jej dobrze idzie– chciała przecież odzyskać kontakt zdziećmi. Ja również byłam wdobrym stanie. Nadal widziałam wszystko bardzo jasno, miałam również to poczucie tożsamości, októre chodziło Młodemu wDżinsach, aprzynajmniej wiedziałam, gdzie go szukać. Nie miałam komu otym powiedzieć iodczuwałam to dotkliwie, zwłaszcza wgodzinach pracy grupy terapeutycznej, między dziesiątą aczternastą.


  –Coś przekazać?– zapytał Piotr.


  Rodział 5


  Po wizycie u Marii Luizy zamieszkałam wpensjonacie Amazonia, dwieście metrów od Rio Negro. Chciałam być blisko innych organizatorów rejsów rzecznych.


  Pensjonat stał wstarej części miasta między hurtowniami zpoczątku dwudziestego wieku, wktórych kiedyś przechowywano kauczuk, ateraz za dnia hand­lowano rozmaitymi towarami. Wieczorem owijano je wpakuły iwynoszono na ulicę, jakby wnocy bezpieczniejsze były poza domem.


  O zmroku opuszczano dzielnicę iświatła paliły się tylko wpensjonacie Amazonia oraz whotelu Manaus, dwie przecznice dalej.


  Dostałam ładny pokój wAmazonii. Miał starą kolonialną szafę, łóżko ibiurko. Wtej wyludnionej nocą okolicy wydawał się niemal nielegalnym miejscem, które po zmroku jawnie łamie prawo jak melina zbimbrem wczasach prohibicji. Amoże hotele Manaus iAmazonia miały pozwolenie na funkcjonowanie nocą icałodobową obecność ludzi, rzeczy i ludzie byli bezpieczni wewnątrz domów.


  W telewizji pokazano szkody wyrządzone przez wodę na przedmieściach, wdzielnicy pływających domów, atakże materiał oczłowieku, który wrócił zpracy do obmytego rzeką domostwa izastał pytona wszafce kuchennej. Potem kamerzysta pokazywał inne zwierzęta znalezione tego dnia wmieście iwydawało mi się, że reporterka ostrzega osoby starsze imałe dzieci, może przed wartkim nurtem wmiejscach nadal zalanych albo przed tymi zwierzętami, które weszły do miasta. Rzeka pozornie się cofnęła, ale wwielu miejscach była nadal obecna, bliżej niż zwykle. Ewa twierdziła, że to nic niezwyk­łego taka obecność rzeki, ona ma swoją wgłowie, pokiereszowani lubią rzeki. Właściwie mieszka nad tą rzeką, którą ma wgłowie, nieustannie obserwuje drugi brzeg. Tam jest jej prawdziwe życie, do którego nie może wrócić, ponieważ ma głowę przedzieloną na pół. Jak jest u mnie?


  Dobrze się czułam mimo braku zajęć terapeutycznych itego, że Ewa ginęła na całe godziny. „Może więc moje życie było zbyt doskonałe idlatego nie chcę do niego wrócić? Wierzysz wto, że nie chcę wrócić?”


  W godzinach kiedy jej nie było, wychodziłam do miasta w poszukiwaniu kawiarenki internetowej, by sprawdzić, czy napisała maila. Dostawałam wieści zdomu, ale nie zawsze je otwierałam. Nie było wiadomości od Ewy. Kiedy jej nieobecność się przedłużała, układałam kartki z życiorysem według kolejności, zjaką będą mi potrzebne, albo opowiadałam sobie przebieg poprzedniego dnia, tak jak to robiłyśmy podczas zajęć terapeutycznych: „mój wczorajszy dzień– opisz swoje myśli iemocje”.


  Mam trzydzieści dziewięć lat inie żyję od ośmiu− napisała Ewa.− To jest mój życiorys ibędę odpowiadała na pytania zgodnie zinstrukcją, choć nie przypuszczam, żeby to dokądś prowadziło...


  Ewa napisała to odręcznie zgodnie zinstrukcją pisania życiorysów, skrupulatnie odpowiadając na pytania: „Jakie jest twoje pierwsze wspomnienie zdzieciństwa? Czy byłeś karany jako dziecko? Kiedy po raz pierwszy zetknąłeś się ze śmiercią?”.


  Odpowiedziała na wszystkie pytania iprzeczytała odpowiedzi wdwudziestym tygodniu leczenia. Oddała mi życiorys zaraz po przeczytaniu i sądzę, że już wtedy wiedziała, że to ja go powinnam mieć.


  Wtedy, wszpitalu, wysłuchałam jej opowieści bardzo spokojnie, akiedy zajęcia się skończyły, wróciłam do swojej sali. Jeszcze przez chwilę dobrze się czułam, zamierzałam nawet zrobić sobie herbatę. Potem położyłam się na łóżku. Jeszcze przez chwilę było dobrze, okręciłam się kocem iobjęłam kolana ramionami. Nie wiem, co było dalej– myślę, że chwilę poleżałam. Potem jakiś czas kiwałam się pod kocem ciasno objęta, mówiłam, że już więcej nie będę, naprawdę! Już będę grzeczna, lepiej się postaram. Już wszystko rozumiem ichcę od razu iść do pokoju ze stolikiem ibrzozą, jakoś bardziej się postarać. Będę ciężko pracować, obiecuję, nie pozwolę, żeby stało się ze mną to samo co zEwą. Ale następne zajęcia indywidualne miałam dopiero po czterech dniach.


  Dali mi środek uspokajający.


  Wieczorem przyszła właścicielka Amazonii, przynios­ła laptop zprogramem tłumacza. Postawiła go na biurku iprzywołała mnie gestem, żebym zobaczyła, co się będzie działo na ekranie. Była młoda ienergiczna ipróbowała się ze mną porozumieć, odkąd przyjechałam. Myślę, że pożyczyła tego laptopa specjalnie po to.


  Napisałam: „Gdzie są statki?”.


  Odpisała: „W dzielnicy na szóstą rano, prawie wdomu”.


  Ułożyłam kartki życiorysu inaczej, wstałam iprzez jakiś czas szukałam włącznika klimatyzacji, trochę próbowałam pomyśleć. Nasmarowałam się środkiemDDT przeciwko komarom. Musiałam pamiętać, po co tu przyjechałam.


  W telewizji dużo mówiono ostatkach ipokazywano miejsce, gdzie cumują po zamknięciu głównego portu. Była to odnoga rzeki, amoże boczne rozlewisko zdwóch stron otoczone domami na palach. Nie potrafiłam znaleźć tego miejsca, mimo że często pytałam odrogę. Tam przenoszono ładunki zPływającego Portu itam zapewne mieli udać się pasażerowie podróżujący rzeką. Miałam bilet na piątek.


  Taksówkarz kiwnął głową ipowiedział, że wie, dokąd chcę jechać, doskonale zna to miejsce. Opuściliśmy stare miasto ipojechaliśmy obwodnicą obok nowiutkiego stadionu piłkarskiego. Tak jak Opera Amazońska został zbudowany z najlepszych materiałów z całego świata itak jak przed stu laty sprowadzono je do miasta w dżungli Amazonką, by odbyło się na nim jedno przedstawienie.


  Już od połowy drogi wiedziałam, dokąd jedziemy, pojawiły się tablice kierujące na lotnisko, ale nie próbowałam zatrzymać kierowcy. Dobrze nam się jechało, mimo objazdów wokół podtopionych dzielnic. Do slumsów położonych wparowach woda weszła jakimiś innymi niż rzeczne korytami– leżały zdala od Rio Negro– ale ulice były nadal przejezdne.


  Przed halą odlotów stały grupy wycieczkowe, które przywieziono zmiasta autokarem. Kiedy drzwi się otwierały, widać było tłumy koczujących ludzi itablice zwykazem odwołanych lotów błyskające na czerwono. Nie miałam nic do załatwienia na lotnisku, ale wysiadłam ztaksówki. Kierowca też wysiadł istał wotwartych drzwiach, patrząc, czy na pewno wchodzę do budynku. Na jego twarzy malowało się skupienie ijakieś niezrozumiałe dla mnie napięcie. Można było odnieść wrażenie, że od tego, czy wejdę do środka, coś zależy, aon musi tego dopilnować.


  Przyłączyłam się do ludzi zautokaru iprzez chwilę miałam ochotę pójść znimi dalej, może nawet do tego samolotu, którym ewakuowano turystów zmiasta, zawsze dobrze się czułam wgrupie. Rozmawiali otym, że biura turystyczne nie zwracają pieniędzy wprzypadku kataklizmów naturalnych, spryciarze. Iże wtakich nagłych ewakuacjach nigdy nie wiadomo, gdzie wypadną przesiadki. WSão Paulo lokują bardzo dobrze, pięciogwiazdkowo przy lotnisku. Ktoś idący za mną powiedział, że to już ostatnia grupa, miasto jest puste.


  Może taksówkarz mnie rozszyfrował. Może. Wyszłam zbudynku innymi drzwiami iwróciłam do miasta inną taksówką. Whotelu wyjęłam zwalizki przewodnik po Amazonii iprzejrzałam zdjęcia, szukając miejsca, gdzie mógłby teraz cumować Tukán. Przełożyłam życiorys Ewy zniebieskiej teczki do przewodnika. Czułam się bardzo dobrze mimo nieobecności Ewy igrupy terapeutycznej.


  Znalazłam zdjęcie wioski Indian Tatuyos imiejsce spotkania Rio Negro iSolimões– obecnie były nie do poznania. Wstałam istarałam się znaleźć włącznik klimatyzacji. Wtelewizji pokazywano zdjęcia archiwalne zpowodzi, która unieruchomiła miasto w2012. Woda dopłynęła wtedy główną ulicą na plac wcentrum iwęże znajdowano wdomach aż do pory suchej.


  Pooglądałam telewizję. Pokazano ewakuację turystów. Dwie grupy białych ludzi wysiadły zautokaru izniknęły we wnętrzu hali odlotów. Potem pokazano airbusa znapisem TAM kołującego na płycie, być może cudzoziemcy odlatywali, apo chwili obraz zlotu ptaka, rzekę ipłytę lotniska– widocznie kamerzysta odleciał także.


  W przewodniku przeczytałam rozdział oManaus iokolicach, szukając nazwy portu, zktórego odpływają statki, kiedy główny port jest zamykany na przykład zpowodu powodzi. Nastawiłam minutnik, znowu miałam kłopot zprzepływem czasu– nie mijał, jeśli tego nie pilnowałam.


  Chwilę poleżałam, apotem wstałam isprawdziłam, czy wpokoju nie ma jednego ztych zwierząt, które weszły do miasta. Wychłodziłam łóżko na noc puszkami piwa, które stały wlodówce, wybrałam jedną kartkę zżyciorysu Ewy iją przeczytałam.


  Podobno wmoim życiu nie chodzi oszczęście, tylko oustalenie tożsamości. Ale ja zawsze bardzo dobrze wiedziałam, kim jestem, na każdym etapie, ibyłam bardzo szczęśliwa. Więc może wcale nie muszę ustalać tej tożsamości...


  Nastawiłam minutnik, akiedy zadzwonił, stanęłam przy oknie, żeby popatrzeć na dzielnicę portową. Dom stał na lekkim wzniesieniu irzekę widać było wyraźniej niż za dnia, odbijało się wniej światło księżyca.


  Manaus było dobrym dla mnie miejscem. Nie miałam już wrażenia, że ciągle muszę jechać dalej, żeby spokojnie pomyśleć. Nasmarowałam się środkiemDDT. Może nawet nie musiałam płynąć wgóręrzeki.


  Urodziłam się wdużej wiosce na Podhalu, mam trzydzieści dziewięć lat inie żyję od ośmiu. Będę odpowiadała na pytania zawarte winstrukcji pisania życiorysów. Miałam szczęśliwe dzieciństwo. Moi rodzice uczyli wmiejscowej szkole, do której ja też chodziłam. Kochali się i wdomu nie było alkoholu ani przemocy. Wdomu nie było pieniędzy, ale zabawki nigdy nie były mi potrzebne inie pamiętam, żebym kiedyś szczególnie ojakiejś marzyła.


  Z dzieciństwa pamiętam tylko jedno traumatyczne zdarzenie. Miałam dziesięć lat, kiedy wczesną wiosną zamiast na wycieczkę szkolną poszłam szlakiem na Rysy. Nie chciałam zrobić sobie krzywdy, chciałam tylko zobaczyć, co się stanie. Nie wolno było zbliżać się do szlaków do kwietnia, chciałam sprawdzić dlaczego. Byłam już na skalnej grzędzie iszlak był przetarty, miejscami tylko leżał śnieg. Zatrzymałam się, żeby wyjąć picie ze szkolnego plecaka. Coś poruszyło mi się pod nogami izaczęłam spadać. Obróciło mnie głową wdół. Wbijałam palce wskały, aż pozdzierałam paznokcie do krwi, ale nadal się zsuwałam. Wiedziałam, że wtym miejscu spadek wynosi dziewięćset metrów. Rok wcześniej spadło dwóch turystów. Aż na sam dół, do Czarnego Stawu. Słyszałam, jak ojciec mówił, że byli tak połamani, że trudno ich było zebrać. Nie wiedziałam, co to znaczy, ite myśli zajmowały mnie przez 
  cały rok.


  Leżałam kilka godzin zawieszona na plecaku, wiedziałam, że umrę. Ściągnęli mnie wostatniej chwili, traciłam już przytomność, ito był jedyny raz, kiedy mama mnie uderzyła, choć miałam złamaną rękę ipaznokcie zdarte do krwi. Potem bałam się gór inie chciałam jeździć na nartach. Wyciąg był tuż za domem ijeździłam na nartach, odkąd pamiętam, podobno zanim nauczyłam się chodzić. Nie chciałam również jeździć na motorze, bałam się odcinków, kiedy droga opadała wdół. Ojciec wiedział, co to znaczy, idwa lata później zabrał mnie wto miejsce, zktórego spadłam.


  Strasznie krzyczałam iczepiałam się jego rąk, aostatniego odcinka wogóle nie pamiętam. Po roku poszłam sama. Ojciec został na dole, aja doszłam do Kotła pod Rysami. Potem robiłam to jeszcze wielokrotnie, za każdym razem zwiększając podejście okilka metrów. Ale nigdy nie udało mi się dojść do Przełęczy pod Chłopkiem.


  W nocy woda wpłynęła do recepcji Amazonii izalała jadalnię położoną poniżej poziomu ulicy. Rano przyszła zarządzająca, przyniosła komputer. Przeczytałam, co było na ekranie: „Idąc stąd na zewnątrz, dwa razy wgłąb”.


  Wyszłyśmy zAmazonii iruszyłyśmy wdół ulicy, ja niosłam teczkę zbiletem na statek iostatnią butelkę wody, zarządzająca wzięła walizkę, nie wiedziałam, dokąd idziemy. Rzeki już nie było wmieście; to była tylko nocna wizyta.


  W luksusowym Manaus, dokąd zaprowadziła mnie zarządzająca, nie było gości ihotel sprawiał wrażenie wymarłego. Zpokoju na szóstym piętrze widać było wyraźniej rzekę, atakże dużą część dzielnicy portowej. Spośród falistej tafli dachów starych hurtowni, pokrytych stuletnią dachówką, gdzieniegdzie wystawały nowsze budynki, zdewastowane, nadpalone biurowce. Okno pokoju zajmowało całą ścianę, ale uchylało się tylko na kilkanaście centymetrów ibyła na nim naklejka informująca po angielsku, że blokadę założono przez wzgląd na moje bezpieczeństwo.


  Rozpakowałam się starannie ijakiś czas posiedziałam przy oknie, przyglądając się nalepce irzece widocznej owiele lepiej, u wylotu ulicy. Zaczęłam czytać życiorys Ewy.


  To, co robię rano, odgradza mnie od mojej rodziny. Inni robią śniadanie albo listę spraw do załatwienia wciągu dnia, ja zabijam Mateuszka. Wtych warunkach nie dam rady zrobić śniadania...


  Najbardziej jednak lubiłam inny fragment, ten oantropologii, ponieważ najbardziej przypominał moją własną historię ichwilę wdzieciństwie, kiedy znalazłam składaną mapę północnej Brazylii, która nie wiadomo skąd się wzięła wdomu. Zielone połacie mapy pochłonęły mnie na wiele tygodni, amoże nawet miesięcy, miały nade mną całkowitą władzę. Nie miałam żadnego racjonalnego powodu, by śledzić bieg rzek, aż nauczyłam się na pamięć całego hydrosystemu, nie wiedziałam, na co mi się to może przydać ani dlaczego to jest takie przyjemne. Ewa otworzyła nowiutki atlas PWN, który stał na półce wsypialni rodziców. Na swojej mapie szukała konkretnego miejsca wAfryce, małej mieściny na północnym skraju Rowu Afrykańskiego.


  W domu był atlas, ponieważ mama była nauczycielką, możliwe, że był to jedyny atlas we wsi, zbardzo dobrą mapą Afryki, ale nie było na niej tej miejscowości, októrej mówili wradio. Myślę, że gdyby była, moje życie ułożyłoby się inaczej. Ale mapa była wskali jeden do dziesięciu milionów. Nie interesowała mnie reszta Afryki ani reszta świata, tylko ten jeden punkt, którego nie było. Miałam czternaście lat, kiedy usłyszałam oniej wradio. Profesor zuniwersytetu wStanach mówił oodkryciu szczątków pradawnego człowieka wSudanie. Wtym momencie postanowiłam, że zostanę tym, kim on, ibędę pracować w jego zespole wWadi Halfa. Myślę, że zafascynowało mnie, że jakieś życie jest ukryte pod ziemią, nie ma tego na mapie, może nigdy nie zostać odkryte ipoznane. Amoże chodziło ozwykłą tęsknotę za pracą wziemi, od pokoleń tak pracowaliśmy. Resztę lata spędziłam, słuchając różnych stacji radiowych, ale już nie natrafiłam na podobną audycję. Zrobiłam listę rzeczy, które muszę zrobić, żeby zostać antropologiem ipojechać do Wadi Halfa.


  Miałam szesnaście lat, kiedy wantykwariacie naukowym znalazłam podręcznik arabskiego z1936 roku. Stał obok siedmiu tomów Prousta. Nadal pamiętam ten strach, że książka będzie dla mnie za droga, niemal widziałam, jak wychodzę stamtąd bez niej. Podeszłam do lady inie byłam wstanie zapytać ocenę. Ale właściciel oddał mi ją za darmo, powiedział, że ja bardziej jej potrzebuję. Podręcznik był napisany po angielsku, ale uznałam, że to nawet dobrze. Angielskiego musiałam się nauczyć tak czy inaczej– miałam przecież ­studiować wStanach. Zapisałam się na kurs wpowiatowym domu kultury ijeździłam tam dwa razy wtygodniu przez dwa ostatnie lata szkoły średniej.


  Wakacje spędzałam, przygotowując do egzaminów poprawkowych kolegów ikoleżanki. Ztamtych lat lepiej pamiętam książki, jakie wtedy czytałam, niż ludzi. Ludzi pamiętam słabo. Moi znajomi opowiadają czasem okimś, kogo znali wszkolnych czasach, potrafią ich wymienić zimienia inazwiska, opowiadają, kogo spotkali na ulicy. Ja tego nie potrafię, mam wrażenie, że wogóle nikogo nie znałam, iczuję się przez to trochę upośledzona. Ominęła mnie ważna część życia.


  Wtedy jednak nie czułam żadnego braku, moje życie było wypełnione idrażniło mnie wszystko, co odciągało mnie od mojego marzenia. Po roku kursów angielskiego mogłam już zacząć się uczyć zpodręcznika, który dosta­łam od starego antykwariusza. Myślę, że była to najtrudniejsza rzecz, zjaką zmierzyłam się wżyciu. Płakałam nad tym podręcznikiem, nie mogąc zrozumieć, co wnim jest napisane, nie miałam zdolności językowych. Po raz pierwszy stanęłam przed przeszkodą, której mogłam nie pokonać– języki to była moja słaba strona. Teraz wydaje mi się to dziecinne, ale pomagała mi świadomość, że dostałam podręcznik wprezencie. To już nie była tylko moja sprawa, ale również sprawa tego starszego pana, który oddał mi książkę, ponieważ wierzył, że dam sobie radę. Aja nie mogłam się pogodzić ztym swoim brakiem i wnastępnych latach, już po studiach, nauczyłam się jeszcze dwóch języków: francuskiego ihindi.


  Nie dostałam się na arabistykę za pierwszym podejściem. Wiedziałam, że nie ma mnie na liście przyjętych, zanim jeszcze zaczęłam sprawdzać nazwiska. Pamiętam, że nie czułam zdziwienia ani większego żalu– tak naprawdę miałam przecież studiować coś innego, gdzie indziej.


  Pojechałam do Anglii, żeby zarobić na te studia. Rodziców nie było stać na moje utrzymanie za granicą. Pracowałam we włoskiej restauracji wSoho, na tak zwanym zmywaku. Niewiele pamiętam zLondynu poza tym, że byłam zawsze głodna, bo ­odżywiałam się resztkami zrestauracji, głównie sałatą, inieustannie pokonywałam trasę między Soho a­Kensington, gdzie wynajmowałam pokój do spółki ztrzema koleżankami. Ale w knajpie pracowałam zArabem Samirem ina nim szlifowałam arabski. Kiedy dwa lata później zdawałam na arabistykę, egzaminator powiedział, że nie potrafi wystawić mi oceny– mówię po arabsku zwłoskim akcentem. Tej niedzieli, która miała być moją ostatnią wLondynie, poszłam do Muzeum Historii Naturalnej itam poznałam Stevena Forda...


  Kiedyś myślałam, że Ewa nie lubi tego fragmentu swojego życiorysu, sześciu miesięcy błyskotliwej londyńskiej kariery, amoże uważa, że jest to epizod bez znaczenia idlatego zbywa go kilkoma zdaniami, choć mnie zawsze wydawał się niezwykły. Dopiero później zrozumiałam, że tak jak ja ona nie ma już kontaktu zosobą, którą była dawniej, zkimś, kto schodził tamtej niedzieli ze schodów Muzeum Historii ­Naturalnej niemal po omacku, jednym okiem czytając przewodnik po wystawie. Steven Ford przyglądał jej się zdołu, czekał na swoją wspólniczkę winteresach idyrektorkę agencji modelek Caroline. Ewa zeszła przed nią– wysoka ipo dwóch miesiącach na restauracyjnej sałacie chuda jak patyk. Wjednej ręce trzymała ­przewodnik, 
  druga sunęła lekko po poręczy schodów. Kolejnych kilka miesięcy przepracowała wLondynie jako model­ka, pozując do zdjęć wślubnych sukniach. Potem prezentowała na wybiegu autorską zimową kolekcję Caroline, anastępnie wiosenną, której była współautor­ką. Dostała oferty pracy wkilku czasopismach mody.


  W maju wróciłam do Polski, żeby zdawać po raz drugi na arabistykę. Jadąc na lotnisko, miałam wtorebce numer prestiżowego czasopisma ze swoją twarzą na okładce. Za pieniądze, które zarobiłam przez osiem miesięcy wLondynie, założyłam pierwszą firmę. Miałam wtedy dziewiętnaście lat.


  Stanęłam na skraju bulwaru nadrzecznego u wrót dzielnicy Educandos.


  Na ulicy tkwiły wdziwnych pozycjach niebieskie iżółte łodzie, jak zwierzęta, które nocą wypełzły na ląd, zbyt leniwe, by odejść. Prócz łódek rzeka pozostawiła na asfalcie pędy wodorostów, pniaki iposzarpane kawałki grubej rzęsy. Educandos leżała po drugiej stronie rozlewiska, za wielkim mostem. Widać było domy na palach, stare magazyny izapuszczone doki. Mówiono, że tam cumują statki, które nie zdążyły opuścić Manaus.


  Doki były pod wodą, ale większość domów stała na skarpie iwoda dopiero do nich podchodziła. Most wydawał się przez to większy, wzdłuż przęseł biegły grube rury wodociągowe. Bałyśmy się zEwą takich mostów jeszcze bardziej niż supermarketów, ludzi wfartuchach służbowych ikomunikacji miejskiej.


  Późnym popołudniem przeszłam przez bulwar istanęłam przed tablicą zlistą atrakcji turystycznych, dziesięć metrów od wejścia na most. Wplecaku miałam ostatnią butelkę wody, pigułki antymalaryczne izmianę bielizny. Nie wiedziałam, dlaczego te rzeczy są potrzebne do przejścia przez most, ale uspokajało mnie, że mam wszystko.


  Przez chwilę stałam czujnie, sprawdzając, czy wpobliżu nie kręci się Indianin zwężem, zktórym miałam problem poprzedniego dnia. Był ósmy na liście atrakcji ina tablicy napisano, że będę mogła nakarmić przy nim młodą anakondę. Zdążył wyjąć zlnianej torby żywego szczura, zanim odwróciłam się iruszyłam wgłąb miasta, kurczowo ściskając plecak. Pomagała mi myśl, że mam wnim wszystko.


  Teraz pod tablicą nie było nikogo, ale nawet nie spojrzałam na most– to nie był dobry dzień na wychodzenie zdzielnicy. Przeczytałam listę miejscowych atrakcji, potem wmyślach spróbowałam otworzyć poprzedni e-mail od Ewy. „Ludzie, którzy zderzają się zSoliną, nie dochodzą do siebie, nawet jeżeli przeżyli. Mają martwe komórki mózgowe”. Przez chwilę pozazdrościłam, że tak ładnie zginęła wSolinie, nie musiała już podejmować żadnych wysiłków, przechodzić przez most zrurami wodociągowymi, płynąć wgórę rzeki.


  Szukanie tożsamości ma swoje dobre strony, jak generalne porządki– człowiek zabiera się do nich wdobrej wierze, nie wie, że doprowadzi do chaosu izniszczenia, dogrzebie się rzeczy, których wogóle nie rozpozna albo nie będzie wiedział, jak się ich pozbyć. Apotem trzeba odrzucić to, co się osobie wie, wszystko, co najlepiej usprawiedliwiało bierność ibrak zmiany– nigdy tego nie zrobię. Możliwe, że taka autodestrukcja polepsza ostrość widzenia imożna się pozbyć fałszywego obrazu samego siebie, który był najlepszą ochroną przed światem zewnętrznym iwłasnymi upiorami. Potem żyje się bez tego zabezpieczenia, ale ma się poczucie siły, jaką daje niezależność od decyzji innych ludzi. Dokonując autodestrukcji, nie ma się potrzeby bliskich. Niemal każdy dzień przynosi coś nowego ima się wzmożone poczucie wolności jak po długim zamknięciu. Być może jest to bieg ku przepaści, jednak czuje się wiatr we włosach izawsze można mieć nadzieję, że przed końcem drogi wyrosną nam skrzydła– nigdy tego nie zrobię. Jestem chora, ponieważ zderzyłam się zrzeką, nie dlatego, że nie wiem, kim jestem.


  Lekarze uważali inaczej, ale Ewa nie dowierzała lekarzom od czasu, gdy nie doszukali się wniej Mateuszka. „Powinni to zrobić. Skoro udało im się poskładać wszystko, co miałam połamane izmiażdżone, mogli też znaleźć dziecko. Pół roku wszpitalu, trzy miesiące wśpiączce farmakologicznej. To chyba dosyć, żeby znaleźć wszystko, co we mnie było”.


  Indianin zjawił się nie wiadomo skąd, mimo że pilnowałam okolicy. Od razu był blisko mnie ipo­kazywał, co przyniósł. Odwróciłam się iruszyłam wgłąb dzielnicy, wstronę „Idź z Bogiem”; węży bałam się najbardziej ze wszystkiego, znacznie bardziej niż mostów iparkingowego wnausznikach. Indianin ruszył za mną, przytrzymując umykające szarobure zwoje– anakonda nie chciała oddalać się od rzeki. Znałam drogę na pamięć iwiedziałam, dokąd pójść. Dotarłam do „Idź z Bogiem” wczasie krótszym niż poprzedniego dnia ikiedy Indianin stanął przy furtce, czekałam na ganku zkolumienkami, twarzą do ulicy. Wiedziałam, że dom jest zamknięty zpowodu powodzi, inie próbowałam dostać się do środka. Tak jak sądziłam, Indianin nie wszedł nawet na podjazd. Bał się miejsc, skąd pochodzi ciemność.


  Rodział 6


  Wyjęłam przywieziony zdomu ostatni baton zbożowy ipodzieliłam go równo na trzy części. Nie potrafiłam znaleźć żywności wtym mieście. Obliczyłam dawki środka przeciw komarom, który powinien mi wystarczyć jeszcze na trzy tygodnie.


  Najszczęśliwszy moment wmoim życiu? Narodziny Pyzy, pierwszy dom, pierwszy milion, lot nad Afryką, ta chwila, kiedy stanęliśmy na krawędzi dachu Empire State Building, byliśmy jak Leo iKate, Piotr ija... Piotr nauczył mnie walczyć zlękiem przestrzeni. Zawoził mnie na dach bloku, wktórym mieszkaliśmy– tam toczyliśmy tę swoją walkę. Gdyby mnie do tego nie zmusił, pozostałabym na ziemi, nigdy nie wzbiłabym się wpowietrze, na zawsze pozostałabym wzamknięciu.


  Przenieśliśmy się zLondynu do Warszawy– Piotr został korespondentem wEuropie Środkowej, aja chciałam osiąść na stałe wkraju. Wybraliś­my miejsce na obrzeżach centrum, wpobliżu parku. Wieczorami braliśmy psa sąsiadów– po Owczarku Mieszańcu nie chciałam mieć własnego– iszliśmy na budowę.


  Woda weszła do centrum zinnej strony, niż się spodziewałam. Przez cały ranek płynęła obwodnicą, równolegle doRio Negro, niby nowy dopływ oddzielony od niej chodnikiem. Potem połączyła się zrzeką. Rio Negro miała już poziom dwadzieścia dziewięć ipół metra itablica zatrakcjami turystycznymi sterczała pośród głównego nurtu jak maszt zatopionego statku. Przeniosłam się na plac przed budynkiem Opery Amazońskiej iraz po raz otwierałam wmyślach wiadomość od Ewy. To mi porządkowało dzień isprawiało, że czułam się wManaus jeszcze lepiej. Ewa pisała kilka razy dziennie– wszystko było dobrze.


  „Myślałam ocenie jabłek, nie sądziłam, że to koniec mojego życia. Nie żyje się dalej, mając głowę przedzieloną na pół, nie można tego ode mnie wymagać. Myślę, że ci lekarze właśnie tego ode mnie chcą. Od wypadku minęło dziewięć lat, adopiero teraz obumierają mi komórki mózgowe. Więc ten stres się rozwija, mimo leczenia wcale się nie cofa. Pamiętam, że zwolniłam przed wjazdem na most, nie było informacji ołamliwości barierki, wiozłam dziecko ipięć kilo jabłek na szarlotkę. Robiłam akurat przetwory, mus jabłkowy, iliczyłam, czy przy obecnej cenie jabłek nie wychodzi taniej kupowanie gotowego wsłoikach. Nie wiem, skąd się wzięła ta rzeka. Pomyślałam, że to głupio, że lecę wjej stronę, powinnam zostać na górze. Wiem, że miałam bogate życie, owiele bogatsze niż inni, azakończyłam je, myśląc owekach. Wdodatku cena jabłek nie robiła mi żadnej różnicy, byliśmy już wtedy zamożni”.


  Czytałam teraz owielkiej podróży nad Afryką, fragment życiorysu Ewy, który czasem sobie przywłaszczałam, podobał mi się bardziej niż mój własny. Przelecieliśmy nad wybrzeżem Namibii ideltą Okawango, nad Tsavo West wporze migracji słoni... Te słowa zawsze miały dla mnie nieodparty urok jak pierwsze zdanie Pożegnania zAfryką lub opowiadania Hemingwaya. Ewa chyba też je lubiła, bo wtym momencie zmieniał się jej charakter pisma, atakże sposób pisania. Dla niej te słowa też miały smak, dawny zapach rozległych, spieczonych przestrzeni, po których pełzną wydłużone, nieskończenie powolne ­cienie...


  Przyszedł recepcjonista iprzyprowadził kogoś, kto rozmontował klimatyzator. Wilgotność powietrza na zewnątrz wynosiła dziewięćdziesiąt osiem procent iwpokoju zrobiło się parno, jeszcze zanim skończyli robotę. Recepcjonista zdjął obudowę klimatyzatora iwsadził ją sobie pod pachę. Na ścianie został jaśniejszy prostokąt ikilka kolorowych kabli. Rzeka od razu znalazła się wpokoju, możliwe, że od dawna czekała pod oknem albo siedziała wścianach iczerwonej wykładzinie wniebieskie róże. Powietrze zgęstniało. Recepcjonista otarł pot ztwarzy ipowiedział, że klimatyzacja nie działa. Omiótł mnie niepewnym spojrzeniem– siedziałam akurat przy oknie iczytałam kartki od Ewy, pod ręką miałam środek DDT. Zaczepił wzrokiem olodówkę, próbując ocenić, czy warto mi ją zabrać. Chyba dawał mi coś do zrozumienia. Kiedy wyszedł, zebrałam kartki iprzeniosłam je na łóżko. Wyjęłam zlodówki puszki piwa iwłożyłam je pod poduszkę. Nasmarowałam się środkiem DDT.


  Przelot nad Afryką to był prezent od Piotra z­okazji rocznicy ślubu. Ewa o niej zapomniała. Usłyszała szczęk klucza wzamku iskojarzyła powrót Piotra zczymś nieprzyjemnym, zjakimś zaniedbaniem, może ztym nieznacznym spadkiem ich akcji na giełdzie, pierwszym, odkąd sprzedali firmę konsultingową, by zainwestować wszystko wblue chipy. Śmiali się, że teraz są inwestorami giełdowymi. Przed powrotem Piotra studiowała analizy rynkowe w„Financial Timesie” izastanawiała się właśnie, czy nie należałoby uciec zgiełdy ztrzydziestoprocentowym zyskiem, jaki wypracowali wpół roku. Analitycy zaczynali przebąkiwać okryzysie finansowym, ale nastroje na giełdzie były dobre, uważano, że to tylko drobna korekta.


  Piotr podszedł iobjął ją od tyłu, jednym okiem zaglądając do „Timesa” rozłożonego na stole.


  –Masz rację– powiedział.– Jutro wydam dyspozycję. Ta hossa to kwestia tygodnia. Ceny akcji zaczną spadać. Musimy znaleźć coś innego. Co powiesz na spółki medialne?– Obrócił jej dłoń wnętrzem ku górze. Na środkowym palcu miała bliznę po oparzeniu brzegiem patelni.– Nie lubisz gotować– ­stwierdził.


  –Nie lubię.


  –Więc dlaczego to robisz?– Gładził bliznę kciukiem.– Nie musisz. Możemy wynająć kogoś, kto to będzie robił za nas. Nie ma sensu marnować życia na coś, czego nie lubimy robić. Ale ty nie lubisz się poddawać, prawda?– Położył na gazecie prezent zokazji rocznicy. Był to faks zpotwierdzeniem najmu awionetki i przewodnika na szlaku zKapsztadu do Kairu.– Możemy sami wybrać trasę imiejsca lądowań. Szesnaście dni, siedemnaście nocy.


  Przelecieliśmy nad wybrzeżem Namibii ideltą Okawango, nad Tsavo West wporze migracji słoni. Potem skierowaliśmy się na północ wzdłuż Rowu Afrykańskiego, do miejsca wpołudniowym Sudanie, gdzie– jak twierdził przewodnik– leżało Wadi Halfa. Piotr zapłacił tysiąc dolarów, żeby pilot odszukał to miejsce. Nie bardzo chciał to zrobić, ponieważ wSudanie trwała wojna.


  Nigdy tego nie zapomnę, widzę to czasem wsnach: Afrykę zlotu ptaka, Nil Błękitny wyłaniający się podczas startu zmgły, niemal pod skrzydłami. To obudziło wnas inną tęsknotę, może tę odwieczną tęsknotę człowieka za bezgraniczną wolnością. WAfryce byliśmy bezgranicznie wolni– mieliśmy skrzydła.


  Wróciliśmy znową pasją, aja nareszcie zrozumiałam, do czego dążyłam przez te lata, pokonując lęk przestrzeni. Zapisałam się na szkolenie paralotniarskie zgóry Żar wBeskidach, apotem na Matysce pod Szczyrkiem. Zrobiłam licencję IPPI iotworzyliśmy szkołę paralotniarską. To była moja pasja iodkrycie zupełnie nowego świata. Nad ziemią jest inaczej, jakby życie miało tam inną formę. Dominują płaszczyzny kolorów, azapachy układają się warstwami, wszystko wydaje się intensywniejsze niż wdole. Jest to stan najbliższy szczęściu. Rok później zaczęliśmy testować lotnie paramotorowe. Przeprowadzaliśmy testy sprawdzające zachowanie skrzydeł wlocie swobodnym, testy obciążeniowe oraz testy wlocie znapędem przy maksymalnej masie startowej. Naszym zadaniem były zwiększenie bezpieczeństwa tego sportu iochrona pilotów zniewielkimi umiejętnościami. Po roku zaczęliśmy testować paralotnie zwymagającymi właściwościami lotnymi oraz zpotencjalnie gwałtownymi reakcjami na turbulencje ibłędy pilota. W2005 na Morzu Barentsa rozpoczęliśmy testy sprawdzające przydatność paralotni wratownictwie górskim imorskim. Żyliśmy pełnią życia iczęsto myślałam, że mamy wszystko, co wżyciu najważniejsze: miłość, przygodę, podróże, sukces. Nawet rodzinę.


  Rodział 7


  Urodziłam się wdużej wiosce na Podhalu, mam trzydzieści dziewięć lat inie żyję od ośmiu...


  Ewa uważała, że zamiast tak starannie chronić poharatane życie, trzeba umrzeć i wten sposób spróbować je zmienić. Może więc tylko śmierć chroni wystarczająco dobrze przed ryzykiem powrotu wdawne koleiny. Ewa, na przykład, uważała, że śmierć jest dobrym zabezpieczeniem. Ale ja już od jakiegoś czasu nie chciałam umrzeć, chyba odkąd przypomniałam sobie oManaus.


  Przyszedł recepcjonista iprzyprowadził kogoś, kto mówił po włosku. Mężczyzna był miły icoś mi próbował wytłumaczyć: że mam rezerwację tylko do dwunastej, amoże że zamykają dzielnicę ­nadbrzeżną, wszyscy muszą stąd wyjść do dwunastej ipowinnam opuścić to miasto jeszcze dzisiaj, ­najlepiej ­samolotem, októrym mówiłam rano. Mówiłam osamolocie, prawda? Na pewno boję się rzeki. Kiedy ­wchodzi do miasta, ludzie zazwyczaj wyjeżdżają. Robią to, póki jeszcze działa lotnisko. Kiedy woda wpływa do centrum, ludzie zazwyczaj wyjeżdżają, żeby nie widzieć tego, co wychodzi spod miasta. Wychodzi zawsze podczas wylewu, lepiej być wtedy gdzieś dalej.


  Powiedziałam, że całe życie dążyłam do tej ­rzeki inareszcie jestem na miejscu. Przeszłam niewyobrażalną drogę, zanim tu dotarłam: wychowywałam dzieci, budowałam domy, ugotowałam cztery tysią­ce dwieście pięć obiadów, pisałam książki. Byłam sekretarką, przewodniczką turystyczną, tłumaczką litera­tury, może kimś jeszcze, nie pamiętam. Teraz ­byłam wpodróży inie mogłam pozwolić, żeby coś mi wtym przeszkodziło. Mam opłacony pobyt do piątku. Chciałam mu to powiedzieć, ale nie wiedziałam, jak to będzie po włosku.


  Nastawiłam minutnik, akiedy zadzwonił, wyjęłam plan miasta iwytyczyłam nową trasę wyjścia zdzielnicy. Wybrałam jedną zprzecznic biegnącą bardziej na wschód ipostanowiłam iść niemal cały czas wzdłuż bulwaru. To, że nie potrafię przejść na drugą stronę, mimo że znam drogę, niepokoiło mnie, jakby mój lęk umniejszał sumę zgromadzonej przeze mnie poczytalności istawiał pod znakiem zapytania cel przyjazdu do miasta wdżungli.


  Sprawdziłam, czy wplecaku mam wszystko, ipo namyśle dorzuciłam jeszcze podróżny zestaw do szycia. Przed wyjściem przysiadłam na chwilę, jak moja babkaprzed podróżą do miasta powiatowego, inastawi­łam minutnik– znowu miałam kłopoty zprzepływem czasu. Kiedy zadzwonił, nauczyłam się nowej trasy na pamięć, sprawdziłam, co mam wplecaku, ipo namyśle dołożyłam zdjęcie Tukána.


  Idąc, opowiadałam sobie własny życiorys, ten, który wygłosiłam w sali życiorysów wdwudziestym tygodniu leczenia, właściwie pamiętałam tylko początek. Ludzie, których mijałam, przyglądali mi się uważnie; nie miałam nic do roboty wtej okolicy.


  „Urodziłam się w1962 roku wrodzinie podróżni­ków. Mam pięćdziesiąt lat inie wiem, co poszło nie tak wmoim życiu– potrafię udowodnić słuszność każdej podjętej decyzji. Wmoim domu nie było przemocy, apradziadek pił jedynie wokresach wiosennego przyboru wód. OAmazonce zwanej Rio Solimões opowiadał tylko wporze wieczornych obrządków, kiedy babka była zajęta wkurniku ioborze. Mówił, że płynie się wzdłuż brzegu, który kryje straszną tajemnicę, tak straszną, że nie wolno pasażerom schodzić na ląd, adżungla zdaje się dymić oświcie jak sagan diabła. Płynie się czternaście dni inocy pośród tych dymiących brzegów inigdy nie mówi się otym, co jest wgłębi, za linią drzew. Pasażerowie tego statku są skazani na zagładę, ponieważ muszą dopłynąć do portu izobaczyć to co on u kresu podróży.


  Zdzieciństwa pamiętam tylko jedno traumatyczne zdarzenie. Miałam sześć lat, kiedy zobaczyłam, jak babka siedzi przed toaletką iobcina sobie włosy nożycami krawieckimi. Robiła to za każdym razem, kiedy odzywał się wniej podróżniczy gen pradziadka, ale ja widziałam to tylko ten jeden raz. Wiedziałam wtedy, kim jestem, owiele lepiej niż teraz, mimo że podjęłam same dobre decyzje”.


  Po zamknięciu sklepów iulicznych jadłodajni nabrzeże wyglądało zupełnie inaczej, trochę jak wnocy, kiedy zdzielnicy odchodzili ludzie. Rzeka utrzymywała się na tym samym poziomie co obwodnica, raz po raz lizała chodnik, ale udało mi się podejść do tablicy z atrakcjami. Przeczytałam listę zabytków, sprawdzając, ile jeszcze zwiedzania mi zostało. Oprócz opisów typowych obiektów turystycznych, takich jak opera iogród botaniczny, były tam zdjęcia statków kursujących do Belém iIquitos, cennik wycieczek podmiejskich, atakże fotografia jednookiego Indianina, który stał do pasa wrzece, amoże wstawie zarośniętym liliami wodnymi, ze wszystkich stron owinięty szarobrązowym ciałem anakondy. Pod zdjęciem były adres imapka dojazdu, kilka kilometrów na zachód od miasta. Nie znałam tego miejsca.


  Otworzyłam wiadomość od Ewy. Wcale nie musiałam przechodzić przez most, żeby wiedzieć, co napisała. Czułam, że pisze codziennie.


  „Trzy miesiące wśpiączce farmakologicznej. Wszystko zmiażdżone. Nikt nie dawał mi szans, amoja matka mnie nie poznała. Ona też wiedziała, że umarłam, nigdy nie uda mi się wyzdrowieć. Pielęgniarka przyprowadziła ją do sali, słyszałam to bardzo dobrze. Powiedziała: »Córka tu leży«. Matka stanęła wnogach łóżka, czułam ją wyraźnie. Byłam przedzielona czymś metalowym na pół, nie mogłam zrozumieć, co się we mnie dzieje, co chwila coś wybuchało, ale ją poznałam mimo tego metalowego. Matka zapytała: »Kto to jest? Kogo mi tu pani pokazuje!«, i zażądała: »Proszę mnie zaprowadzić do córki!«. Chciałam powiedzieć: »Mamo, to ja«, ale obie wiedziałyśmy, że to nie ma sensu, lepiej to zakończyć od razu. Przejdę osiem terapii, a itak nie wrócę do życia. Umarli nie wracają, nawet po ośmiu, nie ma sensu ich rozpoznawać. Nie mogą wrócić nawet do takiego idealnego życia. Złamane trzydzieści trzy kości”.


  Indianin zjawił się zwózkiem, dlatego nie rozpoznałam go od razu. Kiedy odwróciłam głowę, już był, rozpoznałam wózek. Za czasów mojego dzieciństwa rozwożono czymś takim lody na plaży wDębkach. Wgórnej ściance skrzyni była klapa isprzedawca wbiałym kitlu uchylał ją za każdym razem, gdy ktoś prosił olody Bambino albo Calypso. Zotworu buchał wtedy przyjemny chłód iwidać było rzędy równo ułożonych kostek wkolorowych papierkach, wielką, zawsze tylko częściowo spełnioną obietnicę.


  Po powrocie do hotelu łyknęłam podwójną dawkę środka antymalarycznego ichwilę posiedziałam, patrząc wokno. Musiałam pamiętać, po co tu przyjechałam.


  Ten kawałek życiorysu Ewy naprawdę robił na mnie wrażenie, okres od powrotu zLondynu, kiedy Ewa budowała swoje imperium, była owiele silniejsza niż ludzie wokół niej.


  Założyłam własną agencję ipo dwóch latach zdobyłam renomę wkraju iza granicą. Najbardziej jednak interesowało mnie tworzenie własnych projektów iwykorzystywanie tego, czego nauczyłam się wLondynie. Moja pierwsza kolekcja została zaprezentowana podczas festiwalu ModaLisboa, arok później dostałam zaproszenie na londyński Fashion Week, jedną znajbardziej prestiżowych imprez wświecie mody. Wtym okresie bardzo pochłaniały mnie studia. Napisałam pracę, która została opublikowana wprasie fachowej, idostałam propozycję asystentury na uniwersytecie, co otwierało przede mną karierę naukową. Otrzymałam półroczne stypendium na wydziale antropologii wStanfordzie.


  Byłam na trzecim roku, kiedy stojąc na przejściu dla pieszych na skrzyżowaniu Oxford iRegent Street, zobaczyłam po drugiej stronie ulicy Piotra.


  Rodział 8


  Był mój dwudziesty dzień bez psychiatryka. Dużo rozmyślałam oterapii grupowej. Bierze się cudzą opowieść idopasowuje do własnego życia, cudzą widać wyraźniej. Rozbiera się ją na kawałki iogląda– tylko zcudzą historią da się to zrobić, cudze życie jest zupełnie bezbronne. Mogłam zrobić zopowieścią Ewy, co chciałam– wogóle się przede mną nie broniła, podczas gdy moja własna już się przede mną zamykała, zdnia na dzień coraz mniej ją chciałam pamiętać. Właściwie już ją prawie zapomniałam, awokół tego, co zostało, budowałam samozabezpieczenia izasieki zdrutu kolczastego. Tak naprawdę opowieść Ewy to było wszystko, co miałam.


  Poszłam na plac São Sebastião zobaczyć Operę Amazońską. Znałam drogę. Mieszkańcy miasta lubili to miejsce izwykle uważali, że tam chcę pójść. Znałam nawet drogę na skróty na tyłach gmachu biblioteki miejskiej, apotem wzdłuż kolonialnych domów będących kiedyś własnością ludzi, którzy pobudowali hurtownie wporcie.


  Ale plac zoperą znałam już wcześniej, zanim pokazali mi go mieszkańcy miasta. Zobaczyłam go wczasach, gdy mój świat ograniczał się do gry wszklane kulki pod blokiem igimnastyki na trzepaku do dywanów.


  Ojciec pokazał mi zdjęcie placu São Sebastião we francuskim prospekcie turystycznym, który przywiózł zParyża, ito zamknęło etap mojego dzieciństwa, wyprowadzając mnie zfazy kulek itrzepaka iotwierając mój umysł na inne sprawy. Oglądaliśmy zojcem prospekt tyle razy, że znaliśmy go na pamięć. Robiliśmy to zwykle wniedzielę, kiedy ojciec miał więcej czasu. Rozkładał pismo na stole wkuchni isiadaliśmy obok siebie wskupieniu, od razu wchodząc wnastrój zpoprzedniego tygodnia, jakby to była nasza ulubiona potrawa, która zawsze tak samo smakuje.


  W prospekcie pokazano wiele egzotycznych miast, ale zdjęcie Opery Amazońskiej fascynowało nas najbardziej iprzy nim zatrzymywaliśmy się najdłużej. Budynek był ogromny iróżowy, położony w­dżungli, awybudowano go wczasach, gdy Manaus przeżywające boom kauczukowy, okres przemocy iciemnych interesów łączyła ze światem jedynie Amazonka.


  Ojca najbardziej frapowała myśl, kim był człowiek, który postanowił zbudować dwupiętrowy gmach opery wmieście niedostępnym drogą lądową, gdzie nie odbyła się jeszcze żadna impreza kulturalna. Czy był wizjonerem czy szaleńcem? Może należało tam pojechać, żeby zrozumieć zamysł tego człowieka, zdjęcie mogło nie oddawać tego, co na miejscu byłoby oczywiste. Ojciec nigdy nie wydawał pochopnych sądów, był filozofem zwykształcenia.


  „No więc jednak tam dojechałaś”− napisał. Sporo znim wostatnich dniach rozmawiałam iniemal spodziewałam się, że będzie siedział na placu wniedzielnym szlafroku ikapciach. Wmyślach przeprowadziłam już tę rozmowę, idąc uliczką z domami kolonialnymi.


  –Ico otym sądzisz?


  Właściwie niewiele się zmieniło na placu od czasu, gdy zrobiono zdjęcie do prospektu– tylko drzewa urosły. Młoda kobieta siedząca obok mnie na ławce miała sukienkę zcekinami; wManaus panowała moda na cekiny. Pora roku była ta sama.


  –Wiemy coś więcej? Zyskaliśmy jakąś odpowiedź? Chyba nie musisz jechać dalej.


  Kobieta obok mnie wyjęła dziecko zwózka ipohuś­tała je na kolanie. Miała wyraźnie indiańskie pochodzenie, płaską, szeroką twarz omocnych, zdecydowanych rysach, wktórych kryło się jakieś naturalne zadowolenie. Spoglądała na mnie spod oka. Może dziwiło ją, że nikogo ze mną nie ma. Biali zwykle przychodzili tu wgrupach, słuchali opowieści przewodnika, które ja znałam od dawna, onajpiękniejszym budynku świata– pradziadek widział go wmieście wdżungli nad wielką rzeką.


  Ta rzeka jest tysiąc razy szersza od tej, która płynie za naszym domem, potrafię to sobie wyobrazić? Mgły zasnuwają brzegi ichronią wejście do lasu, aczasem wciągają statki do środka nieznanego, jeśli podpłyną za blisko. Ciekawiła mnie ta rzeka, ale wolałam słuchać owielkiej operze wśrodku dżungli.


  Wznieśli ją ludzie tak bogaci, że jedli na złotej zastawie ipodpalali cygara banknotami, aich kobiety odsyłały swoje pranie do Europy, ponieważ wody czarnej rzeki barwiły ich suknie. Ci ludzie postanowili pokazać światu swoje bogactwa. Przez piętnaście lat trwała budowa Opery Amazońskiej, amateriały sprowadzono statkami zcałej Europy po to, by mog­ło się wniej odbyć jedno przedstawienie. Całe miasto oświetlono, bo było to miasto, które miało elektryczne latarnie wcześniej niż Londyn, choć dookoła na wiele tysięcy kilometrów rozciągał się mrok, nie paliło się ani jedno światło.


  Aż do następnego miasta onazwie Iquitos panowała ciemność, wktórej czasem pojawiały się ogniki świadczące oobecności ludzi. Tych ogników pradziadek bał się najbardziej.


  Przyglądałam się budynkowi, szukając odpowiedzi na pytanie, jakie zadawaliśmy sobie kiedyś zojcem przy stole wkuchni.


  „Wszystko już wiemy, możemy wracać− napisał ojciec.− Chyba nie musisz jechać dalej. Dwanaście tysięcy kilometrów od domu, obliczyłem rano. Nigdy nie było nam to potrzebne. Styl renesansowy, zkopułą na wzór wschodni. Uważam, że 
  masz dość”.


  –Jeszcze nie płynęłam!– Zirytowałam się, że zapomina onajważniejszym.


  A wmieście nie było już czynnej agencji żeglugi. Rano sprawdziłam ostatnie dwie: ktoś, kogo zapytałam odrogę, zaprowadził mnie do opuszczonej hali fabrycznej, częściowo odzyskanej przez dżunglę. Spod fundamentów wychodziły liany, ana bocznej ścianie rosły paprocie wielkie jak parasole. Pod innym adresem stała drewniana, częściowo spalona budka znapisem „Biuro turystyczne Twoja Amazonia”. Mieszkało wniej dwóch bezdomnych.


  „Wracaj natychmiast!”


  W głównym holu opery była wystawa fotografii „Manaus na przestrzeni wieku, od kauczuku do Verdiego”, wbocznym holu znajdowała się kawiarnia. Przez chwilę miałam ochotę usiąść iodpocząć, ale wszystkie stoliki były wolne, akelnerka stała za kontuarem czujna jak ptak. Bałam się zbyt wielu wolnych miejsc, azwłaszcza tego, że zajmując pusty stolik, stanę się widoczna jeszcze bardziej niż wtedy, gdy oglądałam wystawę fotografii– wmieście już prawie nie było białych. Imijał dopiero dwudziesty dzień od czasu, gdy poszłyśmy zEwą na kawę.


  Wieczorem policzyłam piętra w biurowcu stoją­cym za oknem mojego pokoju. Miał dwanaście kondygnacji i w wielu miejscach wyrwane skrzynki zklimatyzacją. Przeczytałam informację o blokadzie okna, próbowałam zgadnąć, przed czym mnie chroniła, może przed wielkimi ptakami przelatującymi nad miastem.


  Rodział 9


  Woda napłynęła stromymi ulicami zgłębi lądu, nasuwając myśl, że rzeka nadeszła zniewłaściwej strony. Wybiło uliczne studzienki, zkanałów wydostało się to, co żyło pod miastem, irecepcjonista zamknął hotel Manaus.


  Wystawiłam walizkę na ulicę iczekałam na Ewę. Nie bałam się takiej ruchliwości podskórnych wód, przypominała mi wczesnowiosenne podtopienia wrodzinnych stronach, kiedy wybijało studnię, awschodni wiatr przynosił woń wydobytą zgłębi ziemi. Dom stał wzagłębieniu terenu i wody gruntowe budziły się gwałtownie, staw pęczniał, arowami melioracyjnymi przypływały dziwne rzeczy. Ziemia wypłukiwała zsiebie zimowe osady, ludzi idomy spotykało to samo.


  Jeszcze przez chwilę siedziałam na workach przeciwpowodziowych, nastawiłam minutnik, akiedy zadzwonił, zabrałam walizkę iruszyłam wstronę głównego portu. Musiałam pamiętać, że Ewa nienawidzi swojej rzeki.


  –Zawsze jestem na drugim brzegu, choćbym siedziała na środku swojego mieszkania. To przez nią dzieci mnie nie rozpoznają.– Była wdresie igrubych białych skarpetach, wktórych chodziła wszpitalu.


  Krótka fryzura bardziej niż zwykle uwydatniała jej wystające, piękne kości policzkowe iwielkie, lekko skośne oczy. Wydała mi się jeszcze szczuplejsza niż wdniu, kiedy widziałyśmy się po raz ostatni, trochę rozkojarzona, wyraźnie pochłaniała ją jakaś nowa myśl. Nie chciałam jej mówić, dokąd płyniemy; mog­ła się bać podróży rzeką.


  –Wiedzą, że to ja, ponieważ tatuś im powiedział. Mamusia wraca dzisiaj, trochę znami pobędzie, była znami dwa miesiące temu, pamiętacie, prawda? Wiedzą, jak wyglądam, wmieszkaniu są wszędzie moje zdjęcia. Mamusia znami wzoo albo nad morzem, wwesołym miasteczku. Mają dowody mojej obecności. Piotr rozkłada wszędzie moje rzeczy, ale przecież nie mogą pamiętać, kim dla siebie jesteśmy. Kiedy zginęłam, Pyza miała dziewięć lat, Maciuś rok. Od tamtego czasu nigdy naprawdę nie byłam wdomu. Pyza ma siedemnaście lat, Maciuś dziewięć. Może nic im nie będzie, jak myślisz?


  Szłam na południe, pewnie odnajdując drogę, chlupotało mi wbutach podróżnika. Ewa szła obok równym, sprężystym krokiem, w cywilnym ubraniu jakoś bardziej pogodzona z tym, że idziemy w stronę rzeki. Cieszyły mnie własna sprawność iorientacja wterenie. Przez lata zagubienia iogólnego smutku zapomniałam, jak to jest mieć wsobie taką giętkość, sprytnie dostosowywać się do zmiennych warunków, utraciłam tę umiejętność.


  W tym się bardzo zEwą różniłyśmy, ponieważ ona miała ją zawsze. Ja zbytnio przywiązywałam się do miejsc isytuacji, lubiłam powtarzalność. Ewa mówiła, że powtarzalność jest błędem, tak jak poczucie ciągłości. Powtarzalność ipoczucie ciągłości sprawiają, że tracimy zdolność dostosowywania się, jesteśmy nieruchawi, łatwo tracimy rozpęd. Aco może być gorszego wdzisiejszym świecie? Im większą zdradzamy ruchliwość iumiejętność zmiany, tym lepiej się miewamy, nie zauważyłam tego?


  Pierwszy milion... Zarobiliśmy go na giełdzie. Zdnia na dzień staliśmy się bogatymi ludźmi ipotrafiliśmy się wycofać woptymalnym dla siebie momencie. Giełda była moja iczułam pustkę, kiedy zniej wyszliśmy, jak wtedy, gdy sprzedałam nasz dom. Poświęciłam temu dużo pracy, uczyłam się, studiowałam „Wall Street Journal”, chodziłam na kursy. Myślałam, że może zostaniemy dłużej... Ale zgadzałam się zPiotrem.


  Musimy być elastyczni, nie wolno nam się do niczego przywiązywać. Świat zmienia się zbyt szybko– naszym atutem jest zdolność akceptacji tej zmiany. Jesteśmy jak turyści, którzy podróżują bez bagażu, im mniej go mamy, tym bardziej mobilni jesteśmy. Nigdy nie upieraliśmy się przy tym, co aktualnie robiliśmy. Zajmowaliśmy się tym, czego wymagała nadarzająca się okazja. Po wyjściu zgiełdy założyliśmy wydawnictwo. Podobała mi się ta praca. Wydaliśmy trzy bestsellery iwycofaliśmy się zrynku. Oboje mieliśmy wyczucie tego, co się opłaca ikiedy to się kończy, niemal zanim rynek sygnalizował pierwsze objawy tego końca. Mieliśmy umiejętność wykorzystywania zmian. Dlatego tyle osiągnęliśmy.


  Potem zachorowała Pyza. Poszłam znią na zwykłą wizytę kontrolną przed szczepieniem, alekarz zbadał ją ipowiedział, że jest opóźniona wrozwoju. Powinna mieć co najmniej piętnaście centymetrów wzrostu więcej iwiększe umiejętności werbalne. Nie pamiętam bólu ani strachu, jaki musiały wywołać te słowa, ajedynie to, wjaki sposób je odtrąciłam. Pomyślałam, że jeżeli wyjdę zgabinetu, zabiorę Pyzę, tych słów nie będzie. Musimy po prostu wyjść. Ostatecznie przyszłyśmy tylko na szczepienie, możemy zniego zrezygnować. Czy jeżeli zrezygnuję ze szczepienia, wszystko znów będzie dobrze?


  –Nie zauważyła pani tego?– zapytał lekarz. Nie zauważyłam, wydawało mi się, że jest jak inne dzieci. Wyszłyśmy zPyzą zprzychodni iwsadziłam ją do spacerówki. Pielęgniarka wybiegła za mną ze sweterkiem, którego zapomniałam. Uśmiechnęła się, podając mi sweterek, ito mnie zabolało. Ten uśmiech był zmojego poprzedniego życia, które się właśnie skończyło. Pielęgniarka powinna otym wiedzieć. Jeszcze wwózku?– zapytała.


  Dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że Pyza już nie powinna jeździć wwózku, jej rówieśnicy już tego nierobili. Dziwne, ale dopiero wtedy zostaliśmy rodzicami, tego dnia, kiedy wróciłam od lekarza ze skierowaniem na badanie wieku kostnego, ztrzech oddzielnych osób staliśmy się jednym organizmem chorym na nie wiadomo co. Przez następny rok szukaliśmy przyczyny zatrzymania rozwoju Pyzy. Nikt nie potrafił powiedzieć, co właściwie jej jest iczy kiedykolwiek zacznie znowu rosnąć. Przez dwa lata urosła półtora centymetra.


  Moja miłość do Piotra wyrosła na chorobie Pyzy. To on jeździł znią na wizyty kontrolne, akiedy nawet tego nie mogłam znieść, ukrywał przede mną termin wizyty. Mówił, że pójdą teraz zPyzą na spacer, wrócą za dwie godziny, aja udawałam, że wierzę wto, co mówi. Oszczędzał mi tych wizyt, choć jego kosztowały tyle samo, więc myślę, że oszczędziłby mi wszystkiego iwziął na siebie każde moje cierpienie.


  Znaleźliśmy klinikę wStanach, która robiła eksperymentalne kuracje hormonem wzrostu. Koszt wynosił osiemdziesiąt tysięcy dolarów. Nie mieliśmy gotówki, aprzyjaciele nagle okazali się biedakami bez grosza, może zresztą naprawdę nie mieli pieniędzy– chodziło przecież tylko okrótką pożyczkę. Nie mogliśmy liczyć na wsparcie rodzin– moi rodzice nigdy nie byli bogaci, arodzice Piotra nie żyli. Mieliśmy do wyboru sprzedać szkołę paralotniarską albo udziały współce medialnej. Piotr zdecydował, że sprzeda udziały, wiedział, jak mi zależy na szkole. Poza tym twierdził, że media wkrótce przestaną być dochodowe, ich czas się kończy, znajdziemy coś nowego. Szkoła więc została, choć ja już nie wzbiłam się wpowietrze. To była kara, jaką sobie wyznaczyłam za to, że Pyza zachorowała, aja nie dostrzegłam objawów jej choroby.


  Z wyjazdu do Stanów pamiętam poczekalnię wklinice fizjologii dziecięcej, Pyzę ijeden wieczór, kiedy Piotr przyniósł ztargu melona. Niemal nie jedliśmy, ponieważ wydawało nam się, że nie wolno naruszyć funduszu na leczenie. Jadła tylko Pyza, ale nie pamiętam, żebym była głodna. Jednak musiałam być, skoro tak dobrze zapamię­tałam tamtego melona, którego Piotr ukradł na targu.


  Powiedział mi otym kilka lat później. Trudno mu to było już wtedy zrozumieć, zperspektywy normalnych czasów iemocji takie rzeczy wydają się niewytłumaczalne, ale wtedy wydawało mu się, że nie może wydać pięciu dolarów. Nie potrafił się zmusić, żeby go kupić, anie mógł znieść tego, jak patrzyłam na owoce na straganach– targ był pod oknami hostelu iprzez cały dzień dochodził stamtąd zapach jedzenia. Nie mieliśmy noża ikroiliśmy tego melona nad umywalką pilniczkiem do paznokci.


  Nadal pamiętam, jak smakował, nie wiedziałam, że melon może tak smakować ani że jest wśrodku pomarańczowy... Ludzie mówią, że nieszczęście rozdziela iniszczy, ale nas połączyło idało nam poczucie sensu iin­tensywności życia. Ale nie lubię wspominać dnia, kiedy czułam tę intensywność najbardziej...


  Stanęłam pod tablicą zatrakcjami turystycznymi, przed sobą miałam port. Drugi brzeg Rio Negro był bardzo odległy, był tylko niewyraźnym pasmem zieleni, skrajem tego olbrzymiego terytorium, do którego dotrę, jak tylko znajdę jakiś statek. Gdzieś daleko na zachodzie narastała wielka fala powodziowa i nareszcie wpełni zrozumiałam pradziadka podróżnika. Nigdy nie opierał się temu nurtowi, akceptował to, że ma wsobie takie olbrzymie, nie zbadane terytorium, akiedy już nie mógł wyruszyć wświat, pił wódkę wstarym warzywniaku.


  –Płynę ztobą?– zapytała Ewa.


  –Wszystko będzie dobrze– powiedziałam. Coś mi podśpiewywało w głowie. Myślę, że był to efekt tygodniowej głodówki i nadmiaru środka przeciw komarom.– Archipelag Tres Bocas, zejście na ląd, wizyta uIndian, oświcie połów piranii.


  W porcie nie było statków inikt nie pilnował wjazdu. Jedynie na redzie stał wielki ośmiopokładowy okręt oceaniczny, który przypłynął od strony Atlantyku. Turyści tłoczyli się przy burtach, patrząc na miasto, niektórzy mieli lornetki, inni pokazywali sobie Manaus palcami. Nie pozwolono im zejść na ląd i być może czuli się jak ludzie, którzy zbliżyli się do miasta objętego kwarantanną.


  Znalazłam w na wpół zalanym doku ławkę, na której siedziało kilku robotników portowych, isię przysiadłam. Walizkę ustawiłam przy nogach, tuż przed linią wody. Dochodziła czternasta, godzina mojego zaokrętowania.


  Deszcz przestał padać iwidać było odległy opięć kilometrów drugi brzeg ijedyny most łączący brzegi Rio Negro na zachód od Manaus, owiele niższy niż na zdjęciach wprzewodniku– na fotografii przęsła wznosiły się na kilkanaście metrów. Teraz rzeka zdawała się podchodzić prawie pod łuki mostu. Musiałam pod nimi przepłynąć, żeby dostać się do tego bezludnego terytorium, które rozciągało się dalej.


  Robotnicy palili papierosy, obserwując linię wody, aIndianin zblizną biegnącą przez środek twarzy ocoś mnie zapytał, czy chcę papierosa, amoże czy go mam. Powiedziałam, że wypływam wrejs, cztery dni wgórę rzeki, aż za archipelag Tres Bocas. Mówiłam chętnie, bardzo już potrzebowałam towarzystwa.


  Płynę na zachód, wgórę rzeki– powiedziałam. Teraz jestem podróżnikiem. Wskazałam walizkę. Byłam podróżnikiem przez całe życie, ale otym zapomniałam, nie należy lekceważyć takich rzeczy. Ogólnie nie należy lekceważyć rzek, kiedy ma się coś takiego we krwi. Oni, robotnicy, nie lekceważą, od razu to zauważyłam, mają tę rzekę we krwi.


  Ja płynę wrejs, żeby przeprowadzić zmianę wswoim życiu, izaczynam się trochę bać, że nie zapamiętam tego, co napisała Ewa, albo któregoś dnia uznam, że już tego nie potrzebuję, dam sobie radę sama. Wtym momencie poniosę klęskę, ponieważ życiorysu Ewy potrzebuję do końca swoich dni, ani na chwilę nie mogę zostać sama. Słabo poczytalni, jak alkoholicy, na zawsze pozostają tym, kim są. Zapytałam, czy faktycznie jest tak, jak czytałam, że za tym mostem już nic nie ma, jest bezludne terytorium. Sporo zapłaciłam za tę wycieczkę ichciałabym, żeby było tak, jak to opisano wprzewodniku.


  Robotnicy przyglądali mi się uważnie, ajeden znich dał mi placek zgotowaną fasolą. Ustawiłam walizkę bliżej przy nogach iprzygotowałam bilet, tak jak radzili wprzewodniku– wplastikowej osłonce, żeby deszcz go nie zniszczył. Wmyślach sprawdziłam, czy wzięłam wszystko, czego wymagał organizator rejsu: buty do chodzenia po dżungli, grube skarpety, poncho przeciwdeszczowe, latarka, środek DDT...


  Minęła czternasta, dok nadal był pusty, więc na wszelki wypadek spytałam Indianina odrogę. Wziął mnie pod rękę iwyszliśmy zportu bramą dla ciężarówek. Wiedziałam, dokąd idziemy, inie stawiałam oporu. Trwała ewakuacja wielkiego targowiska miejskiego, stragany zablokowały ruch uliczny, służby miejskie usuwały samochody zaparkowane na nabrzeżu. Raz po raz uruchamiały się syreny alarmowe. Przenoszono się wgłąb miasta, my szliśmy wprzeciwną stronę.


  W Educandos Indianin nie pozwolił mi wejść do budynku portowego. Posadził mnie na ławce na pomoście, przy którym cumowały drżące pod naporem wody barki, iskinął zachęcająco głową na znak, że tutaj właśnie chciałam dojść. Może sądził, że powinnam być bliżej rzeki, albo uważał, że– jak te towary wystawiane na noc zhurtowni– na otwartym terenie jestem bezpieczniejsza.


  Rodział 10


  Pierwszego dnia Belém trzymał się blisko brzegu, omijając główny nurt. Zrealizowałam dwa punkty zlisty wycieczek.


  Pierwsze zejście na ląd wokolicach Jaraqui było nieudane. Nad wodą wystawały tylko wierzchołki drzew, ajedyne dwa domy wokolicy zostały do połowy zalane, mimo że stały na dwunastometrowych palach. Przyglądaliśmy się im zpokładu niby goście, którzy przyszli na proszony obiad, nie zastali gospodarzy i nie bardzo wiedzą, co dalej.


  Przewodnik powiedział, że tu mieliśmy ­zapoznać się zżyciem ludzi zamieszkujących rejon Jaraqui, atakże zprocesem wytwarzania mączki maniokowej. Dzieci przygotowały dla nas program powitalny ipiosenkę, której nauczyły się wszkole. Są dowożone codziennie do szkoły przez specjalny statek szkolny albo płyną same wczółnach– powiedział. Teraz nikogo nie ma, ponieważ mieszkańcy uciekli przed powodzią, prawdopodobnie 
  do Manaus.


  Belém krążył po strumieniach irozlewiskach, omijając Rio Negro. Wpływał na nie tylko wtedy, gdy zwalone pnie zagradzały mu drogę.


  Od ściany dżungli bił jakiś słodkawy, nieokreś­lony zapach, podczas burzy wiatr niósł stamtąd wielkie owady iuderzał nimi wokna statku. Nie wolno nam było wtedy wychodzić na pokład, ale przewodnik przynosił niektóre znich, te, które potrafił rozpoznać, iukładał je na stoliku przy wejściu do jadalni.


  Dużo czasu spędzałam wjadalni zAustralijką Alice, ja przy oknie, żeby nie przeoczyć żadnej zmiany kraj­obrazu, Alice na kanapie zksiążką na kolanach. Czytała Jądro ciemności Conrada. Znalazła powieść pod koją wswojej kajucie, stare ipostrzępione wydanie, które musiało odbyć na Belém wiele rejsów wycieczkowych. Alice była wpodróży od dawna iten rejs postanowiła sobie odpuścić. Chciała poczytać. Zapytałam, od jak dawna jest wdrodze.


  Odłożyła książkę isię zamyśliła.


  –Nie rozumiem, oco pytasz– odparła po ­dłuższej chwili.– Kiedy zaczęliśmy tę brazylijską podróż?


  Uwielbiałam rozmowy zAlice– była kimś zmojego równoległego świata, októrym zapomniałam. Była dowodem na to, że ten świat naprawdę istnieje, nie wymyśliłam go– jest wnim pełno ludzi takich jak ja iAlice. Mogła mi opowiedzieć, jak teraz będzie wyglądało moje życie, ja nie znałam wszystkich szczegółów.


  –No więc byliśmy wPatagonii iArgentynie. Mieszkaliśmy tam dość długo. Chodziłam na bardzo dobre kursy gotowania. Zwykle od tego zaczynam pobyt wjakimś miejscu. George woli sport, chodzi na rozgrywki, ogląda mecze wpubach albo wklubach, wten sposób się zadomawia. Ja znajduję najlepsze kursy gotowania. Niespecjalnie lubię gotować, po prostu wten sposób zapoznaję się znowym miejscem. Gdybym nie poznała tych różnych kuchni, nie miałabym wrażenia żadnej przynależności. Zwykle lubię posiedzieć dłużej wjednym miejscu. Ale wBrazylii dużo czytam.


  –Więc jakie kuchnie znasz?


  Uśmiechnęła się znagłym zrozumieniem.


  –Ach, oto pytasz! Znam bardzo dobrze indyjską, tajską, chińską, argentyńską. Wiele kuchni.


  –Która była pierwsza?


  Zamyśliła się, ale była wtym pewna doza uprzejmości. Wiedziałam, że nie pamięta, będzie jednak chciała odpowiedzieć na moje pytanie.


  –Tajska?– stwierdziła powątpiewająco. Zamknęła książkę ipołożyła obok siebie na kanapie.– Naprawdę chcesz wiedzieć?


  Powiedziałam, że tak, zależy mi na tym, żeby dowiedzieć się jak najwięcej. Mam przed sobą długą drogę iim więcej będę oniej wiedziała, tym lepiej mi się powiedzie. Minęło wiele lat, odkąd prowadziłam takie życie– tyle lat, że ztrudem je sobie przypominam. Pamiętam tylko najpiękniejsze miejsca ito uczucie, jakie dają– całkowitej zgody zsamą sobą.


  Takie uczucie miałam podczas samotnej podróży po Indiach iwtedy gdy wylądowałam wRangunie. Wmłodości dużo podróżowałam, jestem zrodziny podróżników, ale potem poszłam inną drogą, sądziłam, że to nie szkodzi, tak też będzie dobrze. Ludzie mówili, że na tym polega dorosłość: idzie się taką drogą, jaką wytycza życie. Teraz na pytanie, kim jestem, udzielam głupich odpowiedzi.


  –Naprawdę?– zdumiała się Alice.– Tak może się stać?– Rozważała przez chwilę moje słowa.– No więc najpierw pojechaliśmy do Tajlandii– zaczęła, myślami będąc ciągle przy tym, co powiedziałam.– To musiało być zaraz po studiach, zanim jeszcze urodziły się dzieci. Dzieci urodziły się wIndiach. Teraz oczywiście są już dorosłe. Oboje wykładają na uniwersytecie wFiladelfii. Urodziły się wIndiach, ale dorastały przeważnie wAfryce.– Alice przerwała na chwilę, zdając sobie sprawę, że właściwie nie odpowiada na moje pytanie.–To znaczy początku nie jestem zupełnie pewna, jak chcesz, zapytam George’a. Nie wiem, czy to nie była Indonezja. Dzieci urodziły się wIndiach. Jedno wMadrasie, drugie wPuri, wOrissie. Miały trzy ipięć lat, kiedy zamieszkaliśmy wAfryce iGeorge zaczął pisać otym, co robimy. Mamy mnóstwo reklamodawców. Ja zbieram lokalne przepisy kulinarne, aGeorge pisze bloga otym, jak próbuje coś według nich ugotować. Wymyśliliśmy to piętnaście lat temu. Zpoczątku to była tylko zabawa. No wiesz, czytaliśmy, co ludzie piszą wInternecie, iwymyślaliśmy jeszcze większe głupoty. Utknęliśmy wBombaju zpowodu monsunu. Woda zalewała podwórko idzieciaki brodziły wściekach po kolana. Denerwowało mnie to, nie chciałam, żeby bawiły się wtych brudach, ichciałam już jechać na północ. Kto mógł wiedzieć, że taki drobiazg wytyczy naszą drogę, jednak wżyciu trzeba bardzo uważać. Okazało się, że blog przynosi duży dochód, nadal nie rozumiem, jak to możliwe.


  Także się zdziwiłam.


  –Gdyby nie on– ciągnęła− musielibyśmy zrezygnować zpodróży. Dwadzieścia lat temu wIndiach żyło się prawie za darmo, potem to się zmieniło. Przenieśliśmy się do RPA, apotem do Botswany. Tam były naprawdę dobre czasy, Afryka jest wogóle dobra pod tym względem: mączka zszerszenia ipieczone mrówki... Potem mieszkaliśmy wKenii i wZimbabwe, dopóki nie zaczęły się pogromy białych farmerów. Wróciliśmy na Wschód ispędziliśmy kilka lat wIndonezji. Ateraz jesteśmy tutaj. Obliczyliśmy, że Ameryki Południowej starczy nam na parę lat. Co będzie dalej? Zwykle jesteśmy poza zasięgiem, więc wielu rzeczy nie wiem albo dowiaduję się zopóźnieniem... Chodzi ci oto, że skończą nam się miejsca, do których można pojechać? Dużo osób jeździ teraz doRosji, na Daleką Północ. Może przejedziemy się Koleją Transsyberyjską... Ludzie czytają nasz blog, mimo że wEuropie iwStanach nie da się wykorzystać tych przepisów− nie ma odpowiednich produktów. Każdy kontynent ma własny układ barw, spotkałaś się ztym? Podobno dlatego tęsknimy za niektórymi miejscami.


  Alice powiedziała to wszystko ze śmiechem, a wjej tonie, kiedy wymieniała kraje ikontynenty, brzmiała satysfakcja zabarwiona lekkim zdziwieniem, którego nie do końca rozumiałam.
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  Tak jak Ewa miałam dobre wspomnienia zciężkich czasów, kiedyś dobrze mi służyły. Lubiłam zwłaszcza ten okres, kiedy wynajmowaliśmy mieszkanie wdzielnicy, gdzie akumulatory samochodowe zabierano na noc do domu, anad śladami włamania przechodzono do porządku dziennego− należały do rytuału wieczornych powrotów do domu. Ewa mówiła, że wobec tego może wcale nie były to jeszcze złe czasy, skoro nie wyrządziły jej krzywdy. Czy to możliwe, żeby nie wyrządziły jej krzywdy?


  Piotr stał po drugiej stronie ulicy, jak zamknę oczy, nadal go widzę, choć ten obraz powoli się zaciera, upłynęło osiemnaście lat. Wiem na przykład, że stojąc tam, ma długie włosy, prawie sięgają mu ramion, ale widzę to inaczej, ponieważ od dawna nosi krótkie. Ale ma taką samą linię ramion iszyi, kryjącą zarazem bezbronność isiłę, takie same dłonie.


  Czekał na mnie po swojej stronie ulicy, akiedy go minęłam, poszedł za mną. On pierwszy wiedział, że jesteśmy dla siebie jedynym ratunkiem, szedł za mną, jak człowiek idzie za swoim ocaleniem. Szłam przed siebie, nie bardzo wiedząc po co, nie miałam już dokąd pójść. Pamiętam to uczucie– że przecież teraz nie mam już dokąd pójść, nie mam żadnego osobnego miejsca. Itak już potem było. Nie mieliśmy już potem oddzielnych celów.


  Piotr odsłania przede mną rzeczy, októrych istnieniu nigdy bym się nie dowiedziała. Już wchwili gdy się spotkaliśmy, potrafił rozpoznać naszą wspólną przyszłość. Może więc naprawdę rozpoznał mnie na tym przejściu dla pieszych. Być może byłam jedyną kobietą, zktórą mógł spędzić życie. Mieliśmy podobną przeszłość, choć on połowę życia spędził wAnglii, był wpołowie Anglikiem. Zawsze postrzegał świat jako zbiór nie ograniczonych możliwości, zktórych wystarczy wybrać te odpowiednie dla siebie. Żeby utrzymać się na studiach, skupował książki ipłyty isprzedawał je na pchlim targu.


  Za pieniądze zhandlu sprzętem elektronicznym, który przewoził zSingapuru do Nepalu, kupił we Francji pierwszego używanego peugeota iprzewiózł go przez Saharę do Beninu. Miał wtedy dwadzieścia jeden lat. Przewiózł wten sposób trzydzieści dwa samochody.


  Zaczął pisać reportaże zpodróży do prasy brytyjskiej. Potem przez kilka lat odstawiał do Katmandu autobusy zNiemiec. Kupował nieruchomości na Thamelu, który dwadzieścia lat później stał się najbardziej dochodową dzielnicą wKatmandu. Ukończył kilka kierunków studiów, wtym politologię wCambridge. Wdniu kiedy się spotkaliśmy, był reporterem politycznym wdużej gazecie wLondynie.


  Poszliśmy na kawę.


  Piotr nie był romantykiem, ale bardzo chciał, żeby Ewa zapamiętała swoje zaręczyny, jak wfilmach albo wksiążkach. Wybrał bardzo dobrze– małą zatoczkę na południowym wybrzeżu indonezyjskiej wyspy, otoczoną wachlarzem palm, osłoniętą od wiatru iwielkich fal, zpomostem wchodzącym głęboko wlagunę aż do granicy głębokiej wody. Na końcu pomostu stała drewniana altanka, gdzie czasem jedli śniadanie, awłaściciel hoteliku pytał, jaką rybę zjedzą na kolację. Wypływał po nią czółnem poza linię, która wyznaczała głębię.


  Niknął na kilka godzin za pierzastym palmowym półwyspem, apotem ukazywał się niespodziewanie pośrodku laguny zrekinem albo miecznikiem. Mówił, że steki zrekina są najlepsze, ipodawał je zfrytkami. Nigdy nie udało im się uchwycić momentu, kiedy czółno wychylało się zza półwyspu, choć spędzali na pomoście całe dnie zbyt ociężali od słońca, by kręcić się po wyspie. Zresztą nie było po co ruszać się zlaguny, była najpiękniejsza.


  Pobrali się kilka miesięcy później na Bali wdużym hotelu na północnym wybrzeżu. Otym, gdzie naprawdę odbędzie się jej ślub, Ewa dowiedziała się, dopiero gdy wyjechali zdomu. Zamiast na mazurską szosę– zaplanowali skromny ślub wpensjonacie wMikołajkach– Piotr skręcił na lotnisko.


  Pora roku na wyspie była inna, bardziej burzliwa izmienna, morze miało inny kolor ifale przetaczały się przez lagunę, nad którą leżał hotel. Podchodziły prawie pod stopnie pawilonu zbambusowych ścianek, gdzie jadali śniadania. Ponieważ było mało gości, szef kuchni pytał, co będą jedli na kolację, i kładł wrogach stołu wielkie różowe muszle, bo ciepły monsunowy wiatr od strony Indii targał obrusem.


  Ewa pisała otym, co najważniejsze; psychiczni zawsze zaczynają od początku, czyli od tego, co ich pokiereszowało najbardziej. Ja zaczynam od tego, że mam wrodzinie żyłkę podróżniczą, gen pradziadka wielorybnika. Weterani ze stresem bojowym opowiadają otym, jak wjechali na minę, zostali okaleczeni albo zabili człowieka. Ewa zaczynała od tego, że zjechała zmostu wprzepaść i nie wie, skąd się tam wzięła rzeka. Znałam tę opowieść bardzo dobrze, ale ją właśnie wybrałam spośród wszystkich, jakie mog­łam otrzymać od Ewy. To była ta część życiorysu, którą musiałam zapamiętać najlepiej.


  Powiedziałam Alice wszystko, co wiedziałam oEwie, oraz to, że wyszłyśmy ze szpitala ztą samą diagnozą idzięki temu mamy większe szanse. Można uznać, że podróżujemy razem. Alice skinęła głową ze zrozumieniem ipowiedziała, że tak też może się zdarzyć. Ludzie zabierają wpodróż rozmaite rzeczy. Czasem nawet zabierają zmarłych. Przeczytałam wiadomość od Ewy, stojąc przy burcie Belém.


  „Po roku zmusili mnie, żebym poszła na terapię. Odby­łam siedem albo osiem, to zupełnie bez znaczenia. Każda miała swoje zalety, aniektóre nawet poprawiły mój stan na jakiś czas. Wracałam do domu, zajmowałam się dziećmi, niekiedy próbowałam wrócić do pracy. Piotr potrzebował mojej pomocy– otworzył szkołę pilotażu wNiemczech ijeszcze dwie inne firmy. Mówił, że beze mnie może sobie nie dać rady, nie ogarnia wszystkiego iczasem ma takie straszne wrażenie, że ja to robię celowo, nie wracam do niego celowo, czy jeszcze pamiętam nasze wspólne życie?


  Widziałam, że to go przeraża, imnie też przerażało, ale nawet strach, że to utracimy, jeżeli nie wrócę do zdrowia, nie mógł mi pomóc ite moje polepszenia nigdy nie trwały długo. Niektóre terapie wykluczyły mnie zżycia na dłużej. Pamiętam zwłaszcza jedną, półroczną, kiedy podczas sesji nagrywano moje odpowiedzi, amoim zadaniem było odsłuchać je wdomu. Wracałam do domu iwłączałam nagranie.


  Nie wiedziałam, kim jest kobieta, która mówiła na taśmie. Płakałam, słuchając tego, co mówi. To były straszne rzeczy, których nie pamiętam. Nadal nie wierzę, że to byłam ja. Myślę, że to był ktoś inny”.


  Rodział 12


  Drugiego dnia straciliśmy ponton.


  Nocą woda wezbrała, słychać było to wszystko, co ocierało się opłaskie dno statku, szmery iświsty, głuche uderzenia. Belém cofał się przed głównym nurtem, szukając spokojniejszych miejsc, iza bardzo zbliżył się do skraju lasu. Coś pochwyciło ponton przymocowany do zewnętrznej burty iprzez chwilę Belém szarpał się na uwięzi, której nie mogliśmy dostrzec– leżała po nami, wgłębi wody. Wtakim mroku, wbliskości dżungli, powstają inne myśli niż za dnia, często obardziej realnych kształtach niż te zrodzone wpełnym słońcu. Ktoś krzyknął, niemal jednocześnie ktoś powiedział: „To się musiało tak skończyć”, zsatysfakcją, wktórej czaił się lęk, jakbyśmy naprawdę podpłynęli za blisko do czegoś, co żyje, ale nie wiadomo, czym jest, i będzie chciało nas poznać. Belém wydostał się niemal natychmiast, odskakując od brzegu, akiedy światło reflektora wyłowiło dużą odnogę, wpłynął jeszcze 
  dalej wdżunglę.


  Przewodnik znalazł spokojne rozlewisko, powiedział, że to są typowe igarapés, rano będzie je widać lepiej, mamy je wprogramie: „Strumienie regionu Tupe, pogadanka oroślinach wmedycynie tradycyjnej”. Wporze deszczowej igarapés pojawiają się wjednej chwili– powiedział– to czas duchów. Mówił gorzej po angielsku niż wManaus, częściej uciekając wzrokiem wbok, ipomyślałam, że zwłaszcza tutaj nie chce nawiązywać znami bliższego kontaktu.


  Wraz zGeorge’em wciągnęli ponton na pokład. Wtylnej komorze było dziesięciocentymetrowe rozdarcie. Belém nadział się na coś, co było dość mocne, by go na chwilę przytrzymać. Zawsze wiedzieliśmy, że na pokładzie nie ma zapasowej łodzi, iteraz nikt nawet oto nie spytał, choć może trzeba było. Ktoś znas powinien spytać teraz owyposażenie ratunkowe albo o to, co się dzieje ze statkiem, który już go nie ma. Zawraca zdrogi czy może płynie dalej, realizując program zwiedzania?


  Minęło kilka chwil, zanim zrozumieliśmy, że utrata pontonu oznacza koniec naszej podróży, anie tylko odwołanie porannego połowu piranii, tak jak sądziłam zpoczątku. Wrzeczywistości oznaczała rezygnację zcałej wyprawy do rezerwatu Jau na drugim brzegu inatychmiastowy powrót do Manaus. Ktoś powiedział: „To oczywiste”. Idodał, że nikt przy zdrowych zmysłach nie pływałby po tym pustkowiu bez zapasowej łodzi, nie pływałby, prawda? Nie wiem, kto to powiedział. Czy Belém ma jakąś łączność radiową zlądem iczy tu wogóle poza nami ktoś jest? Nigdy otym nie rozmawialiśmy, ale czy ktoś tu poza nami jeszcze jest?


  –To koniec– obwieścił George. Wjego głosie pobrzmiewała jednak wątpliwość, amoże gotowość ­poszukania luki we własnym rozumowaniu, którą natychmiast podchwyciłam.


  –Da się tu płynąć bez pontonu? Sądzi pan, że się da?Przecież ponton itak nie mieścił wszystkich– dodałam.– Był czteroosobowy. Iwiedzieliśmy otym od początku.


  Myślę, że wszyscy wiedzieliśmy, co będzie dalej, mimo to chcieliśmy sprawiać wrażenie osób podejmujących decyzję, ważących za iprzeciw.


  –Właściwie od początku płyniemy bez zabezpieczenia– przyznał George znutą porozumienia wgłosie.


  Nie wiedziałam, czy nawiązuje to porozumienie ze mną czy zkapitanem. Mulat stał wmilczeniu wsparty ościanę nadbudówki ipatrzył gdzieś wbok, jakby ta sprawa go w ogóle nie dotyczyła albo wniczym nie zmieniała jego planów. Może tylko bawiła go bliskość brzegu itego, co przytrzymało Belém.


  Przewodnik twierdził, że była to gałąź zatopionego drzewa. Stoją tak głęboko wwodzie, że statek pływa nad konarami. Jesteśmy wzatopionym lesie. Między gałęziami, gdzie dwa tygodnie temu były ptaki, teraz pływają ryby. To pora największego wezbrania.


  George powiedział coś po portugalsku, brzmiała wtym obietnica. Kapitan chyba nie zwrócił na to uwagi, amoże nie zrozumiał. Pstryknięciem wysłał żarzący się niedopałek za burtę.


  –Tylko żadnego śmiecenia– powiedział.– Śmieci do worków koło ładowni.


  –Czyli wszystko wporządku– upewnił się Holender jakimś poufnym tonem. Jego żona popatrzyła na niego zpogardą.


  –Iwcale nie jest tak pusto, jak by się zdawało– dodał kapitan pozornie bez związku. Prawie zawsze miałam wrażenie, że rozmawiając znami, mówi jeszcze do kogoś, i ztrudem opanowałam chęć, żeby sprawdzić, kto stoi za moimi plecami, na granicy lasu. Po zmroku często wydawał się innym człowiekiem ikiedyś go nie poznałam stojącego przy burcie.– Niby nikogo nie ma, ale potem prawie zawsze ktoś się znajdzie...


  –No właśnie– potwierdził George.– Zawsze ktoś się znajdzie.


  Nie wiedziałam, co pcha naprzód George’a, lecz wyczuwałam wnim sprzymierzeńca, zjakichś powodów on również nie mógł zawrócić zdrogi. Oboje musieliśmy dotrzeć do celu, zrealizować cały program wycieczki do rezerwatu Jau. Holender wydawał się bezwolny itrochę nieobecny, chyba naprawdę chodziło mu tylko ouspokojenie żony ina tym skupiał uwagę, Alice już dawno wróciła do jadalni.


  –Czyli wszystko wporządku?– powtórzył Holender zotuchą iwziął żonę za łokieć.


  Wyrwała mu ramię.


  –Nie rozumiem– powiedziała. Przez cały rejs prawie się nie odzywała, robiła tylko grzecznościowe uwagi podczas posiłków. Sądzę, że demonstrowała wten sposób swoją niezgodę na to, wczym uczestniczy.– Nie płynę bez szalupy ratunkowej.– Podnios­ła głos.– To znaczy... Chyba zdajecie sobie sprawę, że to szaleństwo!– Nagle zmieniła ton imówiła niemal zzaciekawieniem jak ktoś, kto wie, że znalazł się wgronie obłąkańców inie ma na to wpływu, ale chce przynajmniej znać swoje położenie.– Awięc płyniemy bez szalupy ratunkowej?–Uśmiechnęłasię.


  Nie zwróciła uwagi na słowa męża, przypuszczam, że ich wogóle nie słyszała. „Kochanie... Pan na pewno wie, co robi”.


  –Nie rozumiem, co tu się dzieje.– Starała się mówić oschłym tonem, jednak słychać wnim było niewiarę inutę dziecięcego sprzeciwu. Tak mówiły moje dzieci, kiedy chciały wyrazić swoją bezradność wobec przeważającej siły, zjaką się zetknęły. Rozejrzała się dokoła. Wjej wzroku było niedowierzanie, atakże wzruszająca nadzieja, że to ona się myli iwcale nie znajdujemy się pośrodku dżungli na łajbie zdziurawym pontonem.


  Belém stał wdużym rozlewisku. Ze wszystkich stron pełzły ku niemu mgły niby zwiadowcze macki pośród głuchej ciszy, ale działo się tak zawsze, ilekroć zatrzymywaliśmy się na noc wtakim miejscu.


  –Czy wy wogóle zdajecie sobie sprawę, gdzie jesteście?


  Wyciągnęliśmy wrak starego pontonu ze schowka koło ładowni– przewodnik wiedział, że tam jest. Był to kłąb starego brezentu, zktórego dało się wyciąć łatę. Kapitan przyglądał się obojętnie temu, co robimy. Uderzyła mnie zmiana, jaka zaszła wprzewodniku.


  Od czasu gdy minęliśmy plantację kauczuku, na każdą wzmiankę oopuszczeniu statku odwracał wzrok albo mówił, że na lądzie nie ma nic ciekawego, wszystko ciekawe jest koło Manaus, dobre rzeczy: plantacja kauczuku, muzeum kauczuku oraz wioska na palach. Zpoczątku sądziłam, że po prostu nie zna terenu na zachód od plantacji i prowadził wycieczki jedynie wokolicach miasta. Potem okazało się, że potrafi znaleźć dobre miejsca na nocleg izna igarapés. Teraz wydawał się zainteresowany tym, żeby płynąć dalej.


  Staliśmy kręgiem wokół pontonu, który zkażdą chwilą tracił kształty, coraz bardziej upodabniając się do tego, co wyciągnęliśmy ze schowka koło ładowni.


  –Wporze suchej strumienie zmieniają się wmokradła albo wjeziora– odezwał się nagle przewodnik tonem zawodowego oprowadzacza wycieczek. Byliśmy już przyzwyczajeni, że sam zsiebie nie udziela prawie żadnych informacji, ito nas zaskoczyło.–Wtedy można zobaczyć, jak piranie zjadają duże zwierzęta– ciągnął. Wjego głosie zabrzmiała zachęta ijakaś przyczajona nadzieja. Kiedyś widział, jak zjadły rannego tapira. Zwracał się do mnie, ponieważ tylko ja zapisałam się na poranną wycieczkę. –Tapir był ranny iwszedł do wody.– Sądząc ze sposobu, w jakim o tym mówił, musiało się do zdarzyć przed chwilą. Przypomniałam sobie jednak, że Indianie inaczej postrzegają czas iinaczej widzą konsekwencje zdarzeń. Nie potrafiłam ocenić, czym naprawdę jest dla niego śmierć tapira, którą opisał. Wydawało się, że zjakiegoś powodu teraz zależy mu, żeby wpłynąć wrozlewiska głębiej, niż to robił Belém.


  –To było gdzieś tutaj?– zapytałam. Dotąd sądziłam, że najbardziej atrakcyjny jest rezerwat Jau itam najwięcej się dzieje.


  –Teraz piranie nie są odcięte od Rio Negro, mają pożywienie zRio Negro.– Znowu urwał iwydawało się, że chce powiedzieć coś więcej, amoże przestraszył się, że zrezygnuję zwycieczki, skoro teraz igarapés nie są tak atrakcyjne jak wporze suchej, kiedy piranie zjadły wszystkie ryby wrozlewisku iczekają na to, co wejdzie do wody.


  Powiedział, że ten ponton da się naprawić, zalepi dziurę brezentem i przygniecie czymś ciężkim, żeby klej zasechł. Nie rozumiałam, dlaczego zmienił zdanie wsprawie zejścia na ląd, lecz nie zamierzałam się wycofać, przeciwnie– byłam podekscytowana, ponieważ po raz pierwszy miałam opuścić statek. Kiedy zajmowałam miejsce wpontonie, Indianin patrzył na mnie na poły zachęcająco, na poły niechętnie, jakby miał żal, że jestem tylko jedna.


  Ubrałam się jeszcze wnocy– mieliśmy wyruszyć przed świtem. Schodząc do łatanego pontonu gdzieś wgłębi regionu Tupe, czułam, że jestem bardzo blisko rzeki, jak pradziadek wprzeddzień odejścia zdomu próbowałam zgrać znią swój oddech. Tak dobrze wiedziałam, kim jestem, że aż mi było żal, że nie ma ze mną lekarza prowadzącego albo chociaż Młodego wDżinsach, wgłowie coś grało mi słodko, myślę, że Poławiacze pereł. „To kim pani jest, pani Grażyno?”


  Belém zniknął mi zoczu prawie natychmiast i nic wotaczającej nas ciszy nie zdradzało, że barka i ludzie znajdują się tak niedaleko. Dżungla była żywa izamykała się prawie natychmiast za kimś, kto do niej wchodził. Odcinała przybyszów od reszty świata w taki sposób, że nie pozostawał żaden ślad, a każda myśl o nim wydawała się odległa i trochę nieprawdziwa. Po kilku minutach odgłos rzeki ucichł izostaliśmy sami.


  Z opisu wLonely Planet wiedziałam, że powinniśmy znaleźć spokojne miejsce niedaleko brzegu itam zarzucić wędkę. Przewodnik jednak płynął coraz dalej, nie spoglądając nawet na brzeg. Może mieliśmy mało czasu. Zapytałam, czy będziemy łowić na przynętę czy na mięso. Wolałabym na mięso. Nie odpowiedział, wprowadzając ponton wtak wąski strumień, że korony tworzyły ciemny tunel, aliście uderzyły mnie wtwarz. Drzewa nigdy nie stały wwodzie tak głęboko– powiedział– widać to po kolorze kory. Zaraz wszystko zrozumiem.


  Pobyt na wodzie zdawał się uwydatniać jego indiańskie pochodzenie, choć zpewnością miał domieszkę jakiejś innej krwi. Przypomniałam sobie, co mówił onim George pierwszego dnia na statku: przewodnik jest caboclo. Zkażdą godziną też słabiej mówił po angielsku, jakby ten ogrom wody oddzielający nas od Manaus jego również od czegoś odrywał albo tak jak mnie zapewniał bezpieczeństwo. Miałam poczucie niemal bezkarności. Byłam wpasie ziemi niczyjej, wkońcu poza zasięgiem wszystkiego, co trzymało mnie na lądzie. Żadne demony nie mogły mnie tu znaleźć, demony tak jak chorzy psychicznie nie lubią pasm ziemi niczyjej.


  Zapytałam, co uszkodziło ponton iczy teraz jest wpełni sprawny. Indianin poruszył ramionami, dając mi do zrozumienia, że nie pora oto pytać. Długo coś mówił, coraz rzadziej używając angielskich słów, izrozumiałam tylko tyle, że łódź zacznie przeciekać, ale jeszcze nie teraz. Może dopiero za kilka godzin.


  Byliśmy wodległości trzydziestu minut od statku, kiedy zatrzymał łódź izaczął nasłuchiwać. Trzymał końce palców wwodzie iprzez chwilę byłam pewna, że nawiązuje porozumienie zrzeką, wjakiś sposób się dogadują.


  Przypomniałam sobie, skąd się wzięli tacy jak on. Caboclos byli potomkami białych osadników, którzy popadli wniewolę na plantacjach kauczuku. Podsuwano im indiańskie kobiety, żeby zniechęcić ich do ucieczki. Pradziadek mojego caboclo był niewolnikiem na plantacji kauczuku.


  Strumień, wktórym staliśmy, był mulisty izabarwiony na żółto, inny niż pozostałe igarapés, i­wyglądało na to, że tego miejsca właśnie szukamy. Indianin badał wodę, przyglądając się żółtawym mulistym pręgom, odnajdywał coraz to nowe wprzezroczystej ciemnej wodzie imówił, że to są wody Amazonki. Ipytał, czy wiem, co to oznacza. Przy takim stanie wód można przepłynąć zRio Negro na Amazonkę, aż do Iquitos, zna tę drogę, da się ją przebyć raz na kilka lat przez tereny Jau.


  –Raz na kilka lat– powtórzył, ale nie wydało mi się to interesujące.


  Bardziej ciekawiło mnie, co jest wJau, gdzie mieliśmy dotrzeć następnego dnia. Wprogramie było napisane: „Inne oblicze Amazonii”. Słyszałam, jak kapitan mówił, że jeździły tam ekspedycje National Geographic, jednak niczego nie znalazły. Zapytałam przewodnika, co naprawdę jest wJau. Przestał się wpatrywać wwodę iuruchomił silnik. Wypłynęliśmy zkanału, aon obejrzał się jeszcze kilka razy ztęsknotą zabarwioną lękiem. Ponton zaczął przeciekać.


  –Nic nie ma– powiedział.– To samo co tu. Kapitan mówi, że coś jest, ale nie ma. Nie należy słuchać tego, co mówi. Trzymać się tego, co napisane.


  Zapisałam się na wycieczkę po rezerwacie Jau: „Inne oblicze Amazonii”. Wątpiłam, czy uda nam się tam dotrzeć, Belém płynął tam, dokąd mógł, a poza tymfala powodziowa na pewno pochłonęła to, czego szukali ludzie zNational Geographic. Nie miało to żadnego znaczenia. Właściwie zależało mi tylko na tym, żeby posuwać się naprzód.


  Alice opowiadała mi teraz chętniej osobie, choć chwilami nadal się gubiłyśmy. Kiedyś zapytałam, gdzie mieszka na stałe. Zmieszała się, jakbym zapytała ocoś głupiego, na przykład gdzie myje rano zęby.


  –To znaczy... Tutaj. Zatrzymaliśmy się tutaj.–Rozejrzała się po jadalni, chcąc się upewnić, że tak jest naprawdę inie utraciła rozeznania w­sytuacji, wie, gdzie mieszka.


  –Aprzedtem?


  –A! Oto pytasz. Nasz wydawca mieszka wNowym Jorku. Amoja rodzina wSydney i wFiladelfii. Mam już wnuki: Joan iFreda. Mieszkają wFila­delfii. Tam też mieszka moja siostra. Ma dwoje dzieci...–Powiedziała to ipopatrzyła na mnie znamys­łem.–Na pewno ma jedno... Dlaczego wydawało mi się, żedwoje?


  Opowiedziałam jej otym, jak pojechałam do Indii, apotem do Rangunu. Długo mówiłam, jak wyglądają buddyjskie świątynie oświcie, kiedy zdżungli wdolinę wychodzi mgła. Jeżeli uda mi się wszystko zmienić inie wrócę na leczenie, pojadę znowu na Wschód. Niepokoi mnie tylko to, że jestem tak mocno związana ze stałym lądem. Zgromadziłam przez lata mnóstwo przedmiotów i nie wiem, jak bardzo są mi potrzebne. Człowiek musi mieć chyba jakieś miejsce, dom, do którego wraca raz na jakiś czas. Żeby sprawdzić pocztę albo zrobić pranie. Są wnim jego rzeczy.


  Alice odchyliła głowę iprzymknęła oczy, wyruszając na poszukiwanie tego miejsca, októre pytałam. Niemal widziałam, jak przemierza kontynenty, zahaczając oróżne okresy swojej wędrówki. Mimo tego hippisowskiego stylu była bardzo skrupulatna ito, co robiła, lubiła robić porządnie.


  –Wynajmowaliśmy kilka domów, kiedy dzieci były małe– powiedziała wolno.– Mieliśmy ładny bungalow wKapsztadzie. Wogrodzie znalazłam kiedyś pytona. Polował na kota sąsiadów. Inadal osiadamy gdzieś na trochę, od czasu do czasu, kiedy źle się czujemy... Mamy też skrytkę bankową.


  Czułam, że wtym obrazie, który tak bardzo mi się podobał iktóry wrzeczywistości sama stworzyłam długo przed tym, zanim spotkałam Alice, tkwi jakiś błąd, aja nie potrafię go rozpoznać. Podobnie czułam, odpowiadając na pytania Młodego wDżinsach. Całe lata budowałam odpowiedzi, które nagle okazały się nieprawdziwe. Czy teraz było podobnie? Nie wiem, czy Alice nie chciała mi tego wyjaśnić, czy po prostu nie znała odpowiedzi.


  –Azimowe rzeczy, stare ubrania, meble, pamiątki znad morza, prezenty ślubne, zdjęcia dzieci?...


  –Ach, oto pytasz! Trzymam swoje graty wdomu wSydney. Jest tam dom po rodzicach George’a. Nie byłam tam od dziesięciu lat. Potrzebujesz takich ­rzeczy?


  –Nie.– Ale jeszcze nie wiedziałam, czy potrzebuję swoich gratów.– Oczywiście, że nie– powiedziałam. Czułam jednak, że jest wtych słowach chęć przypodobania się Alice, może również Ewie. Ewa mówiła, że czują się zPiotrem najlepiej, gdy nie zapuszczają korzeni, wędrują albo mają skrzydła.


  Dopłynęliśmy na wysokość archipelagu Tres ­Bocas. Wysp prawie nie było widać, część porwała fala iBelém nawet się do nich nie zbliżył, czając się blisko lewego brzegu Rio Negro. Długo próbował dobić do przystani wosadzie caboclos. Każdy kontakt zrzeką wywoływał gwałtowną reakcję statku, jakby było to coś, czego boi się najbardziej.


  Drżał istękał, ibyły chwile podczas podejścia do lądowania, kiedy wydawało się, że traci sterowność. Trzymał się za blisko brzegu igałęzie drzew liznęły parę razy okno jadalni. Pod podłogą słychać było szelesty od dziobu ku rufie, jakieś chropawe dotknięcia wścianach jadalni, nasuwające myśl, że rzeka już weszła do środka.


  Ktoś powiedział: „Cholera”, iże Belém jest chyba za mały, żeby płynąć podczas fali powodziowej, jeszcze się, kurwa, rozbije. Chilijka siedziała wyprostowana przy stole iobserwowała nas kpiąco, zjakąś wrogą satysfakcją, ito chyba ona powiedziała: „To się musiało tak skończyć”.


  Wioska ukazywała się iznikała za zasłoną deszczu itego, co wiatr niósł zlasu. Nie potrafiłam nawet ocenić odległości, jaka nas od niej dzieli. Kiedy deszcz słabł, wydawało się, że jest zniszczona. Widać było świeże uszkodzenia pomostu– coś go przecięło na pół− potem wszystko znowu nikło i brzeg zdawał się wogóle nie istnieć, wszystko było złudzeniem, amoże to była taka zabawa. Powiedziałam Alice, że wwiosce nie widać ludzi, jest opuszczona, dobijamy do opuszczonej wioski.


  –Nie rozumiem, co wy robicie– powiedziała Chilijka wyważonym głosem, co miało pokazać, że ocenia sytuację na chłodno.– Uważam, że wszyscy jesteście pomyleni.– Mąż podszedł, żeby ją uspokoić. Nie strąciła jego ręki zramienia, chyba wogóle nie zauważyła, że jej dotknął.


  Zawołałam Alice, żeby podeszła do okna. ­Widok jest niesamowity– powiedziałam. Dżungla jest tuogromna. Coś się dzieje zwioską. Na brzegu rośnie ogromne drzewo kumaru.


  –Może potem.– Uśmiechnęła się zroztargnieniem. Podkuliła nogi na kanapie ipodłożyła sobie poduszkę pod plecy.– Schodzimy tu na ląd, prawda?


  Chilijka wyciągnęła ku niej rękę, jakby pokazując ją komuś nowemu, kto jej jeszcze nie widział.


  –Pani najbardziej– powiedziała.– Kto przyjeżdża tu, apotem siedzi wtej norze iczyta książki... Nie, ja nie dam rady...


  Deszcz nagle ustał izobaczyłam wioskę wyraźniej. Sprawiała dziwne wrażenie. Była malownicza istarannie utrzymana, co wpołączeniu zjej opuszczeniem nasuwało myśl onieznanym kataklizmie, takim, który nie wywołuje zniszczeń ani nie pozostawia śladów.


  Tylko na skraju pomostu siedział młody biały mężczyzna, trzymając nogi wwodzie, najwyraźniej nie bojąc się tego, co niesie ze sobą rzeka. Patrzył spokojnie, jak Belém walczy, żeby przybić do przystani, drżąc istękając niby zwierzę doczołgujące się ostatkiem sił do jamy.


  U caboclos realizowaliśmy kolejny punkt programu– pieszą wycieczkę poranną lub do wyboru wyprawę pontonem wgórę strumieni, obserwację fauny iodkrywanie tajników ekosystemu. Już poprzedniego dnia wybrałam wycieczkę pieszą iustawiłam się przy lewej burcie, zgodnie zregulaminem zejścia ubrana wponcho ibuty do chodzenia po dżungli. Wręku miałam mapę okolicy iopowiadałam Młodemu wDżinsach, kim jestem, znałam odpowiedzi na wszystkie jego pytania– jak owczarek Ewy miałam domieszkę krwi husky, nie należało mnie zatrzymywać.


  Chłopak na pomoście wstał iwziął do ręki czerwony plecak zprzymocowaną do niego karimatą, deszcz spływał strumieniami zindiańskiego poncho, które miał na sobie. Pochylił się izabrał zpomostu buty. Były to zwykłe klapki, jakie nosili Indianie. Nie potrafiłam powiedzieć, dlaczego jego obecność wzbudziła we mnie niepokój. Nagle dostrzegłam niebezpieczeństwo, którego nie będę wstanie pokonać?


  Może przez to, że miał czerwony plecak, a ja kiedyś miałam podobny, ze specjalnymi mocowaniami na śpiwór albo karimatę, nie pamiętałam, co się znim stało. Mimo że u caboclos mieliśmy ciekawy program, pożałowałam, że dobijamy do brzegu. To uczucie nie wiązało się zwidokiem schludnej, dobrze zagospodarowanej wsi, zktórej odeszli ludzie.


  Chłopak był tam jedynym człowiekiem ibyło oczywiste, że zechce wejść na statek, to na niego czekał na pomoście, nie wiedząc nawet, którego dnia przybije. Mimoobszernego, długiego poncho widać było, jaki jest szczupły iniepozorny, niemal kruchy. Pośród tej rozpasanej przyrody wyglądał na bezbronnego, amimo to wydał mi się groźny, jakby to, że nie ma środka transportu, mogło wjakiś sposób wpłynąć na losy Belém.


  Statek ustawiał się do podejścia, oddalał się od rozłupanego pomostu izbliżał, chłopak stanowił jedy­ny nieruchomy punkt wzwichrowanym, burzliwym kraj­obrazie. Minęliśmy pomost owłos, Belém wyrwał się zoków nurtu iwpłynął do zatoczki. Młody człowiek wszedł na pokład izapytał, czy płyniemy wgórę czy wdół rzeki, pasuje mu wobie strony. Kapitan przyglądał mu się wmilczeniu iwyglądało na to, że słowa chłopaka go zaskoczyły. Nie odpowiadając, ruchem głowy wskazał domy za jego plecami.


  –Atu co?


  Chłopak obejrzał się.


  –Już tak było, jak przypłynąłem.


  –Skąd?


  –ZRio Solimões.


  –Da się przepłynąć?– zapytał kapitan.


  Pamiętałam Rio Solimões! Płynie się nim czternaście dni inocy wzdłuż brzegu, który kryje straszną tajemnicę, tak straszną, że nie wolno pasażerom schodzić na ląd, adżungla zdaje się dymić oświcie. Pasażerowie statku są skazani na zagładę, ponieważ muszą dopłynąć do Iquitos izobaczyć to, co jest ukresu podróży. Ta rzeka nazywa się Amazonka, ale miejscowi mówią oniej Rio Solimões. Słońce dopiero wschodzi, wdżungli panuje jeszcze półmrok, aścieżka, którą się idzie, nigdy nie ogląda słonecznego światła, są takie miejsca na świecie, gdzie nigdy nie dociera słońce, chciałabym je zobaczyć. Jest to droga do punktu zdawania kauczuku, chodzą nią ludzie ze światełkami na głowach.


  –Małą łodzią...– mówił chłopak, który przyszedł zdżungli.– Zabrałem się zIquitos ztymi stąd.– Ruchem głowy wskazał wieś.– Mieliśmy płynąć normalnie, przez Manaus, ale woda jest wysoka, więc przeprawili się strumieniami na skróty. Jak przypłynęliśmy, wwiosce już nikogo nie było, więc zaraz sobie poszli.


  –Ile zRio Solimões? Dzień?


  Chłopak przekrzywił głowę, mrużąc jedno oko.


  –Półtora. Ale małą łodzią.– Rozejrzał się wokół siebie.– Ta jest za duża.


  –Płynęliście przez Lago Santana?


  –Istrumieniami. To jak? Płyniecie na Solimões?


  –Nie płynę na Solimões. To rejs turystyczny. Trzymam się Rio Negro.


  Chłopak wzruszył ramionami ipowiedział, że nie potrzebuje kabiny, pasuje mu wkażdą stronę. Prowiant ma własny.


  Przez chwilę patrzyłam, jak wybiera odpowiednie haki irozwiesza swój hamak. Kiedy zamocował moskitierę, odwróciłam się iposzłam do kajuty, za którą zapłaciłam podwójnie, przysiadłam na łóżku. Przestraszyło mnie to, że można podróżować bez konkretnego celu, amoże bez planu powrotu, jak to robił chłopak zkarimatą.


  Wyciągnęłam spod koi walizkę, a zniej ­niebieską plastikową teczkę. Ja miałam wszystkie bilety powrotne. Ułożyłam je wodpowiedniej kolejności, a­potem przeczytałam wszystko, co było napisane na biletach lotniczych na trasie Manaus–Londyn. Może sądziłam, że coś wnich mogło ulec zmianie przez to, że ich nie sprawdzałam regularnie. Wszystko było wporządku.


  Kiedy znowu wyszłam na pokład, chłopak stał przy lewej burcie, przy trapie, ipomyślałam, jakie to dziwne, że wybiera się na wycieczkę krajoznawczą po tym, jak przyszedł zdżungli– mieliśmy wprogramie obserwację różowych delfinów.


  W jego wyglądzie nie było nic szczególnego inie zwróciłabym na niego uwagi, gdyby nie to, że siedział na pomoście na opuszczonym brzegu, mając wtakiej pogardzie to, co niosła ze sobą Rio Negro. Ale był wwieku, kiedy nie rozpoznaje się śmierci ani nawet jej prawdopodobieństwa wtym, co niesie tropikalna, poruszona do głębin rzeka.


  Może nie rozpoznaje się jej jeszcze wniczym, ani wokolicznościach, ani wludziach, ani nawet wpierwszych kompromisach wwalce zsobą– wtym okresie ubytki szczęścia wydają się jedynie przejściowym pogorszeniem, jak zmarszczki wokół ust albo kurze łapki. Człowiek tak długo wierzy, że są wynikiem niehigienicznego trybu życia iznikną przy odpowiedniej pielęgnacji.


  Ja zawsze byłam bardzo szczęśliwa– powiedziała Alice– odkąd wyruszyliśmy zGeorge’em wświat. Nigdy nie chciałam robić nic innego. Chyba nie można nic spaprać, robiąc tylko to, co się chce?


  Najszczęśliwszy moment wżyciu... Dzień, wktórym Pyza zaczęła znowu rosnąć, pierwszy samodzielny lot, pierwszy milion?


  Chłopak stał przy burcie, wspierając się onią łokciami, zupełnie nie przygotowany do zejścia na ląd. Na nogach miał klapki, na sobie krótkie spodnie ikoszulę zkrótkim rękawem. Uśmiechnęłam się do niego po matczynemu ipowiedziałam, że pewnie będzie się musiał przebrać– nasz przewodnik nie pozwala schodzić ze statku wtakim stroju. Trzeba mieć długie nogawki, długie rękawy, czapkę iwełniane skarpety, do tego pełne buty, prawdopodobnie przeciwko ukąszeniom lub zadrapaniom. Wtej dżungli rośliny albo kłują, albo są trujące. Ja swoje buty kupiłam wspecjalistycznym sklepie Obieżyświat. Teraz idę swoją prawdziwą drogą, jak Alice. Dużo podróżuję. Nie poznał jeszcze 
  Alice, prawda?


  Chłopak odwrócił ku mnie na chwilę twarz.


  –Aha– powiedział.– Bardzo ładne ma pani buty.


  Odszedł na swoje miejsce pod hamakiem, nagle zrezygnowawszy zwycieczki, możliwe zresztą, że wcale się na nią nie wybierał. Mimowolnie poszłam za nim istanęłam przy niskiej nadbudówce, która stanowiła dach jadalni. Przez niskie okienka na poziomie kolan widać było parapet ze starymi gazetami iskrawek czerwonego dywanu, októrym Alice mówiła, że jest omszały.


  Dach nadbudówki posłużył chłopakowi jako stół− zostawił na nim kubek zresztkami owsianki błyskawicznej ztorebki. Wciągu tych kilku minut, kiedy czytałam treść biletów lotniczych, musiał sobie zrobić śniadanie. Obok na wpół rozpakowanego plecaka ustawił jakiś bardzo nowoczesny zestaw naczyń turystycznych ijachtową kuchenkę gazową wielkości kubka.


  Chciałam powiedzieć, że na statku nie wolno używać kuchenek gazowych, ponieważ można wywołać pożar, pozostać zniczym pośród tego pustego, ogromnego terytorium, ale coś mnie powstrzymało.


  Powiedziałam, że pewnie otym nie wie, ale Belém oferuje dość bogaty program krajoznawczy, to jest rejs turystyczny. Codziennie można zapisać się na wycieczkę pieszą albo popływać pontonem. Zapisy wieczorem wzeszycie wjadalni. Głównie pływamy, ponieważ bardzo trudno znaleźć stały ląd.


  –Wycieczki są odpłatne, ale przewodnik na pewno chętnie cię zabierze. Dzisiaj są wprogramie różowe delfiny.


  –Aha– powiedział. Wyjął zplecaka notes wwodoodpornych okładkach, oparł go okolano izaczął coś pisać.


  Nadal budził mój niepokój, anawet strach. Wiedziałam, że coś wniósł zdżungli na pokład, może to podobieństwo do mojego starszego syna, miał je w­linii szczęki ikarku, amoże również wtej niewinności wobec śmierci iwszystkiego, ku czemu Belém zmierzał. Patrząc na niego, przypomniałam sobie, że tylko taka niewiedza zapewnia krótki czas, kiedy można ustalić, kim się jest, potem ta okazja mija.


  To mnie uspokoiło, anawet nastroiło towarzysko, jakbym znalazła usprawiedliwienie, dlaczego to nie ja wyszłam zplecakiem ikarimatą zdżungli, ­czekając znogami wwodzie, aż ktoś po mnie przypłynie. Obraz chłopaka na pomoście utkwił mi wgłowie ibudził coraz większą grozę jak martwe owady, które przewodnik zbierał po burzy irozkładał na stole wjadalni. Wmiarę jak wysychały iwracały im kolory, robiły się coraz straszniejsze. Wskazałam książkę, która wystawała zjego plecaka.


  –Lonely Planet– powiedziałam, przezwyciężając nieprzyjemny ucisk wgardle. Na okładce była wielka kolorowa papuga.– Ostatnie wydanie, widziałam wInternecie. Wmoim kraju nie mogłam go dostać, anie zdążyłam zamówić na Amazonie.


  Nawet nie podniósł wzroku znad notesu.


  –To słabo wtym pani kraju– powiedział, nie przestając pisać. Myślę, że był to specjalny notes dla podróżników, chociaż nigdy nie widziałam czegoś takiego wsklepie. Okładki były wyłożone folią izapinały się na suwak.


  –Wodoszczelny?– zapytałam.


  W jadalni Alice czytała Conrada. Usiadłam obok niej, wręku trzymałam opis spotkania zróżowymi delfinami. Wycieczka została przełożona na następny dzień, ponieważ zanosiło się na burzę.


  –Rozczarowana?– zapytała Alice.


  Zapytałam, czy kiedy podróżuje, jest jej wszystko jedno, wktórą stronę jedzie. Może jechać jedną, ale równie dobrze inną drogą? Chłopakowi, który wsiadł na statek, pasuje wobie strony. To budziło dziwny strach. Czułam się podobnie wnowojorskim Harlemie, kiedy nagle, rozejrzawszy się, odkryłam, że znajduję się wbardzo złej dzielnicy, zabrnęłam za daleko iteraz wszędzie jest niebezpiecznie.


  Alice odłożyła książkę. Przymknęła oczy jak ktoś, kogo stawia się zbyt gwałtownie przed nie znanym problemem.


  –Chodzi oto, jak ja wybrałam swoją drogę?– zapytała.– Rozpoznaliśmy ją zGeorge’em bardzo prędko, jak tylko znaleźliśmy się na tej fałszywej. To było proste, od razu poczuliśmy się bardzo źle: dom, praca wszpitalu, potem lepszy dom, specjalizacja, urlopy zarezerwowane whotelu nad morzem... Tak było przez trzy lata. Byliśmy nieszczęśliwi, więc staraliśmy się to zmienić. Potem było już dobrze. To pewnie naturalne, kiedy żyje się wzgodzie zwłasnym rytmem iwłasnymi potrzebami. Dzieci nie wpłynęły na nas tak bardzo. Poświęcaliśmy im dużo uwagi, kiedy były znami, oczywiście uczyliśmy je sami. Ale teraz są już dorosłe. Nie można być cały czas na bieżąco, kiedy jest się tak daleko. Nie lubimy zGeorge’em Skype’a, nigdy nie wiemy, co powiedzieć. Dawno straciliśmy łączność, nie wiem tego czy tamtego. Trudno za nimi nadążyć. Zdaje się, że syn zmieniał ostatnio pracę, chciał wrócić na uczelnię. Córka zaręczyła się wiosną, myśleli oprzenosinach do Anglii... Nie wiem, czy oto pytasz... Wjedną czy wdrugą stronę? Jeżeli nie ma miejsca wpociągu ani wautobusie, czekamy zGeorge’em na następny, zwykle coś przyjeżdża– powiedziała ze śmiechem.– Nie lubię niczego rezerwować. To bardzo zubaża, nie uważasz?


  –Inie brakuje ci czasem stałego lądu?– zapytałam.


  Alice westchnęła iodłożyła książkę.


  –Stałego lądu?


  Wieczorami trudniej nam się było porozumieć. Ozmierzchu brzeg się zbliżał ileśna duchota zwalała się na statek, jeszcze zanim Belém minął linię pierwszych drzew. Szukał miejsca, gdzie mógłby spędzić noc. Wpływał do dżungli, wyciszając silniki, co zawsze kojarzyło mi się zaktem bezprawia, amoże było jedynie deklaracją naszej uległości wobec tego, co znajdowało się wgłębi lasu. Demonstrowaliśmy swoją słabość jak pies, który oceniwszy swoje szanse, przewraca się na grzbiet.


  Wyraźniej niż za dnia czułam, że to zawieszenie na granicy między dwoma światami, wodą aszczelną ścianą lasu, dotyczy tylko mnie, ponieważ do niczego jeszcze nie przynależę. Nauczyłam się rozpoznawać te momenty zupełnej, martwej ciszy, które kończyły się krzykiem iszamotaniem, innym razem cisza trwała godzinami, abrzeg stawał się czymś tylko na poły realnym jak ekran wkinie. Wtedy tęskniło się za tym krzykiem kończącym czyjeś istnienie, jakimkolwiek łącznikiem zzamkniętym terytorium.


  Rano było lepiej– wśród wstających mgieł przelatywały nad wodą wielkie, blade ptaki, wtym świetle wydawały się na wpół przezroczyste, jak mary zinnej epoki. Ale ozmroku dżungla zdawała się podchodzić do statku niby żyjący, ciekawski twór, który wieczorami miał jakiś związany ze mną własny plan. Ewa mówiła, że czuje tak przez cały czas, jakby nie przynależała do własnego życia, które ma wobec niej jakieś własne zamiary. Czy dlatego nie może do niego wrócić?


  Wszystko zawsze dobrze szło. Narodziny Pyzy, pierwszy dom, widzę go czasem wsnach. Pierwszy milion... Zdnia na dzień zostaliśmy bogatymi ludźmi– to była część naszej bajki. Wtedy po raz pierwszy pomyślałam, że żyjemy wbajce– dlaczego akurat my? Dom zaprojektowałam sama. Realizowałam wten sposób jakąś głęboką potrzebę, której dotąd sobie nie uświadamiałam. Czułam znim więź niemal tak silną jak zPyzą.


  Urodziła się wdniu, kiedy budowa sięgnęła dachu. Zaprojektowałam jej pokój na piętrze, ztarasem biegnącym wzdłuż całego budynku, ale potrafiłam już podejść do okna iotworzyć drzwi na balkon. Któregoś dnia wróciłam ztargu staroci, był taki piękny dzień iwiśnia za oknem zaczynała kwitnąć. Miałam wręku starą wazę wniebieski wzorek, którą wygrzebałam na stoisku zporcelaną, pasowała idealnie na komodę wjadalni.


  Piotr powiedział, że przyszła propozycja zWiednia, zostanie szefem regionalnej stacji telewizyjnej, aja najbardziej żałowałam tej wazy, wiedziałam, że już nigdzie nie będzie pasowała. Piotr nie chciał przywiązywać się do jednego miejsca. Chciał mieć poczucie, że wkażdej chwili może pójść dalej, wykorzystać okazje, rozumiałam to. Nigdy nie potrzebował korzeni. Po Wiedniu mogły przyjść inne okazje, inne miejsca zamieszkania.


  Wróciliśmy do kraju po jedenastu miesiącach– Piotr założył firmę konsultingową doradzającą wielkim koncernom wregionie. Zapytałam, czy się na tym zna, ja nie wiedziałam nawet, o co chodzi. Odparł, że nie musimy się znać– wystarczy, że mamy otwarty umysł. Bawiło nas to, że przestał być dziennikarzem izostał biznesmenem, ja przy nim, pracowaliśmy razem. Dziwne, jak daleko można odejść od swojego przeznaczenia wtakie rejony, które zawsze budzą niechęć, anawet strach.


  Ale nadal wydaje mi się niekiedy, że jestem wnaszym domu. Czasem, kiedy podchodzę do okna, mam wrażenie, że to jest tamto, które nauczyłam się otwierać. Albo otwieram drzwi balkonowe iwychodzę na taras– wtym domu się tego nauczyłam. Rok później wjechałam na trzydzieste piętro Pałacu Kultury, apotem na szczyt wieży Eiffla iEmpire State Building, apo rocznych przygotowaniach weszliśmy na szczyt Kilimandżaro. Nie postrzegałam tego jednak jako sukcesu czy zakończenia leczenia. Przeciwnie, cały czas wydawało mi się, że jeszcze niedostatecznie pokonałam lęk imuszę sprostać nowym wyzwaniom. Znajomy był pilotem samolotowym turystycznym izabrał mnie wtrasę awionetką. Rok później ukończyłam kurs pilotażu izdobyłam licencję pilota samolotowego turystycznego. Wylatałam czterdzieści pięć godzin szkolnych na cessnie150 isto dwadzieścia na czteroosobowej cessnie 172. To mi się wydawało za mało, dążyłam do jakiegoś większego celu, którego jeszcze nie potrafiłam określić.


  Rodział 13


  Wychodząc zjadalni, czwartego albo piątego dnia, usłyszałam, jak Nowy rozmawia zGeorge’em. Mówili oIquitos i owyprawie George’a iAlice do Indian Bora iYagua. George powiedział, że resztę ekwipunku ipodarunki dla Indian zakupi na targu wIquitos. Jest tam targ rzemieślniczy istniejący od czasów kolonialnych, niesamowita sprawa. Czytał otym wprzewodniku. Warto przyjechać do tego miasta już dla samego targu.


  –Wdzielnicy Belen– powiedział Nowy. Nadal nie wiedziałam, jak ma na imię, izaczęłam się przysłuchiwać, sądząc, że to imię padnie wrozmowie.–Nad Amazonką jest dużo lepiej. Najlepszy jest odcinek między Iqutios aLago Santana. Dwa tygodnie marszu. Tym razem wybiorę lewy brzeg. Niepotrzebnie się tu przeprawiłem, ale chciałem sprawdzić, jak jest nad Rio Negro. Wydawało się, że teren może być łatwiejszy. Kamerzysta został nad Amazonką.


  George zapytał, czy idą tylko we dwóch. Czy to nie jest niebezpieczne?


  –Ja ikamerzysta– odparł Nowy.– Kamerzysta ma ze sobą trzy kilo prowiantu, ja żywię się tym, co mi się uda zdobyć, taka jest zasada. Rio Negro się nie nadaje, ma zalane brzegi. Ja idę pieszo wzdłuż brzegu, kamerzysta może wykorzystać składany kajak do ujęć od strony Amazonki. Wzasadzie jestem zdany na siebie, choć oczywiście on może interweniować wskrajnych przypadkach, kiedy zachoruję albo uznam, że czas przestać kręcić.


  Porozmawiali jeszcze chwilę osprzęcie fotograficznym, zjakiego korzysta kamerzysta, io tym, jak chroni go przed wilgocią, potem George powiedział, że wyprawa do Indian wyrusza zIquitos za tydzień, czas im się kurczy, jemu iAlice. Niepotrzebnie wybrali się wten rejs, powinni od razu popłynąć na Amazonkę. Bóg raczy wiedzieć, kiedy wydostaniemy się zRio Negro, aon nie zamierza stracić tego, co jest wIquitos.


  Nie podobała mi się ta rozmowa, choć pozornie nie miała ze mną nic wspólnego. Po raz pierwszy poczułam się niepewnie na Belém, słowa któregoś znich uświadomiły mi, że nie jest dla mnie wystarczającym schronieniem. Nie bałam się opóźnienia statku, miałam duży zapas czasu. Mój samolot odlatywał dopiero za dziesięć dni. Wiedziałam, że do tej pory Belém zdąży wrócić do Manaus, przyzwyczaiłam się również do jego rozmiarów itego, że przegrywa wotwartej walce zprądem.


  W rozmowie George’a zNowym nie było nic złowrogiego. Belém radził sobie, wykorzystując małe zanurzenie, miał dobrego przewodnika, który znał każdy strumień wpromieniu kilometra od Rio Negro. Dowiedziałam się też, co Nowy robił sam w­dżungli– należał do tych obieżyświatów, którzy kręcą filmy otym, jak przetrwać wdżungli bez jedzenia albo przejść Australię wjaponkach. Jego obecność na pomoście wopuszczonej osadzie przestała budzić we mnie lęk.


  Wszystko było jak przedtem, przed jego rozmową zGeorge’em, ajednak nagle zaczęła mnie niepokoić ta ilość wody, która wypełniała krajobraz, powietrze, apodczas burz przelewała się strumieniami przez oba pokłady, wchłaniając nas coraz bardziej. Młodemu woda zdawała się nie przeszkadzać. Podczas burz zbierał rzeczy spod hamaka, wrzucał je do środka, asam siadał na deskach, pozwalając, by obmywała mu nogi.


  Ja miałam wrażenie, że to wielkie, chyba przez nikogo nie zmierzone rozlewisko odrywa mnie od wszystkiego, co dotąd znałam, ijuż nie zdołałam zawrócić, ponieważ takiej ilości wody nie da się przebyć ponownie, jest to droga wjedną stronę. Ale było to jedynie przeczucie wywołane samotnością, atakże tym, że ludzie na Belém zdawali się bardziej oswojeni ztą myślą. Imnie przecież również powrót nie był już do niczego potrzebny, jeżeli miałam uniknąć losu Ewy.


  Myślę, że już wtedy wiedzieliśmy, że nie wracamy, na długo przed tym, zanim taka decyzja faktycznie zapadła.


  Raz po raz liczyłam dni, jakie oddzielały mnie od wyjścia zpsychiatryka, sprawdzając, czy odległość między nami ciągle się powiększa, wmiarę jak Belém posuwa się wgórę rzeki. Bardziej jednak niż upływ czasu interesowała mnie przebyta przestrzeń, to ona, bardziej niż liczba dni czy godzin, zapewniała mi bezpieczeństwo. Stałam całymi dniami na pokładzie, sprawdzając, czy płyniemy. Miałam niemal fizyczne poczucie oddalania się od jakiejś nieokreślonej pogoni.


  Nie lubiłam, kiedy Belém wpływał naszerokie rozlewiska ilinia lasu cofała się istawała monotonna, bez żadnych znaków szczególnych. Odnosiłam wtedy wrażenie, że jednak się nie poruszamy, być może jesteśmy cały czas wpobliżu Manaus, kręcimy się na obrzeżach miasta. Uśmieszek na twarzy kapitana mógł być zapowiedzią takiej klęski, takiego żartu. Schodziłam do kajuty isprawdzałam wżyciorysie Ewy, od czego się oddalam albo do czego wracam, jeśli Belém faktycznie nie posuwa się naprzód. Ewa mówiła, że to zupełnie bez znaczenia– upływ czasu iodległości– ucieczki zawsze kończą się tak samo.


  Wieczorem piątego dnia Alice po raz pierwszy powiedziała, że powinnam pojechać znimi do Indian Bora iYagua. Właściwie dlaczego miałabym tego nie zrobić?


  Siedzieliśmy wjadalni przy świetle żarówki podłączonej do agregatu, oglądałam owady przyniesione przez przewodnika, dziwne stwory owielkich wyłupiastych oczach albo fosforyzujące na zielono. Przewodnik układał je na stole imówił, że nigdy nie zbiera nic, czego nie zna. Zna nazwy wszystkiego, co nam przynosi. Ale nie była to prawda. Niektóre brał przez papier albo koszulę, kładł na stole iprzyglądał im się zzachłannym, niemal bolesnym zdumieniem. Alice uśmiechała się, kiedy ją wołałam, mówiła, że robi sobie przerwę, jakiś czas będzie czytać.


  Sprzątnęliśmy owady iGeorge rozłożył na stole wielką mapę Amazonii. Od kilku dni wytyczał na niej trasę wyprawy do Indian Bora iYagua itę cześć wieczorów lubiłam najbardziej, zawsze miałam słabość do map Amazonii, rzek takich jak Ampiyacu iMomon, nad które wybierał się George. Opowiadał o dżunglach, w których byli z Alice. Widzieli lasy w Ugandzie i Kambodży, ale jeszcze nigdy nie dotarli do peruwiańskiej puszczy. Dopiero obserwacja tamtejszych plemion, zupełnie odmiennych kulturowo, daje wyobrażenie otym, jak różnie funkcjonują grupy tubylcze wtym samym środowisku. Rozmawiając zGeorge’em, znowu przypomniałam sobie, że kiedyś starannie przygotowywałam się do tego, co on teraz robił. Zupełnie otym zapomniałam, ale nie czułam zazdrości, nie miałam również poczucia utraty.


  Alice odłożyła książkę ipowiedziała, że powinnam pojechać do Indian Yagua, spodoba mi się program, jest stworzony zmyślą omnie: spanie wchacie komunalnej, wyjście na dwa dni do dżungli, przygotowanie obozowiska izdobywanie pożywienia. Wyprawa wyrusza dwudziestego trzeciego maja zperuwiańskiego Iquitos, trzy dni drogi statkiem zManaus. Belém wróci do Manaus, na pewno już uprzątnęli miasto. Przenocujemy whotelu na przedmieściach izaokrętujemy się na Antonii.


  –Dlaczego nie popłyniesz znami?– zapytała.–Dwa tygodnie wsamym środku Amazonii. WIquitos na pewno jest łączność satelitarna, zawiadomisz rodzinę ozmianie planów. Chyba możesz?


  Pomysł wydał mi się ekscytujący, ajednocześnie poczułam strach. Oznaczał, że zejdę na ląd ispędzę na nim dwa tygodnie wśrodku dżungli, bez drogi odwrotu.


  Zapytałam o to Alice. Alice ściągnęła brwi.


  –Bez odwrotu?– zdziwiła się.


  –Dwa tygodnie wsamym środku Amazonii– powiedział George, wpatrując się wAlice. Powtórzył jej słowa zpewnym zdziwieniem, jakby nagle wtym, co mówiła, odkrył szczegół, który świadczył onieprawdzie całości.– Tydzień uYagua itydzień u Bora. Dlaczego tak mówisz?


  Wyczułam napięcie i pretensję w jego głosie. Musiała się odnosić do jakiś innych, dawnych słów Alice, bo to, co powiedziała o wyprawie do Yagua, mówiła wiele razy przedtem i brzmiało to tak samo jak zawsze. Nie było wjej słowach nic niepokojącego.


  Uśmiechnęła się do niego.


  –To będą piękne dwa tygodnie. Zawsze otym marzyliśmy. Jesteśmy wsamym środku Amazonii.


  –Tak– powiedział George zulgą. Widocznie to niebezpieczeństwo, jakie dostrzegł wAlice, minęło.–Próbowaliśmy tu przyjechać już wcześniej. Nie jest to wcale takie proste. Trzeba być wdobrej kondycji, wybrać odpowiedni moment, żeby się wpełni tym nacieszyć. Nie można zabierać do dżungli chorób anikłopotów. Próbowaliśmy dwa lata temu, ale Alice zachorowała. Mimo że była to zwykła grypa, postanowiliśmy na zimne dmuchać. Rok później ja przeszedłem operację oka. Teraz jesteśmy dobrze przygotowani.– Usiadł obok żony na kanapie iobjął ją ramieniem.– Indianie Yagua, oto nadchodzimy!


  Jednak na twarzy miał wyraz zagubienia czy może tylko niepewności.


  Znalazłam Nowego na górnym pokładzie. Siedział na rufie, wpatrując się wbrzeg, który przesuwał się wolno, prawie niedostrzegalnie– Belém stał na kotwicy wregionie Tres Bocas. Zapadał zmierzch iruszyły się mgły. Nowy patrzył na ścianę lasu tak, jak to robił przewodnik, wtedy gdy zapadała za nią całkowita cisza– jakby nie wiedział, co jest wśrodku. Nie lubiłam tych wielkich ptaków, ale wtakich chwilach czułam ulgę, kiedy odrywały się od drzew isunęły nad wodą znogami tuż nad powierzchnią. Były dowodem na to, że coś jest w głębi, za pierwszą ­linią drzew.


  Wiedziałam, że kiedy mgły wyjdą zdżungli iprzysuną się do Belém, wrażenie, że wewnątrz jest jakiś nieznany dotąd byt, jeszcze się pogłębi. Coś mnie zmuszało wtedy do czuwania iwłóczyłam się po pokładzie, wyłapując zulgą okrzyki śmierci izabijania, ponieważ potrafiłam sobie wyobrazić, co je wywołuje.


  –Nigdy nie byłam wśrodku– odezwałam się. Nowy drgnął; być może dopiero teraz zorientował się,że nie jest sam.– Kiedyś stanęłam na skraju. Ale to było bardzo dawno temu inie odważyłam się wejść poza pierwszą linię drzew.


  Po raz pierwszy udało mi się przyciągnąć jego uwagę.


  –Tutaj?– zapytał.


  –Na Jukatanie– powiedziałam ostrożnie, żeby nie spłoszyć jego zainteresowania. Do czegoś było mi bardzo potrzebne.– Poszłam ścieżką, która okrążała ruiny miasta Majów iprowadziła do dżungli. Myślę, że gdzieś wgłębi była wieś. Ale zatrzymałam się przy pierwszych drzewach. Teraz mam wrażenie, że to jest jakaś granica, do której podchodzę, nie wiem, co jest po drugiej stronie. Trzeba było wejść wtedy, wMeksyku, zanim pojechałam do Gwatemali. Takie rzeczy najlepiej robić wmłodości.


  –Byłaś wGwatemali?– Nagle zaczął mi mówić„ty”.


  Próbowałam sobie przypomnieć, co było dalej. Czy pojechałam dalej na południe? Pamiętam tylko, że jechałam gruntową drogą przez dżunglę, akierowca ciężarówki, który zabrał mnie zmiasta Majów, polował na pająki przechodzące przez drogę.


  Widać je było zodległości kilkudziesięciu metrów ikierowca mówił, że gdyby nie one, już dawno by zasnął. Ale czy jechałam tą drogą na południe, wstronę granicy? Pamiętam zapach cebuli, którą wyładowana była ciężarówka, anie pamiętam, czy dojechałam do Gwatemali. To był dobry na to czas, miałam dwadzieścia trzy lata iprawie byłam u celu.


  Zostałam jeszcze na pokładzie, kiedy Nowy odszedł, choć najchętniej przysiadłabym się do Alice wjadalni. Nie wierzyłam już, że od Manaus dzieli nas tylko pięć dni drogi.


  Następny ranek wstał pogodny, po raz pierwszy ukazało się słońce idzięki temu obszar wody jakby się zmniejszył iprzybrał bardziej realny wymiar, dając również nadzieję na zakończenie tej podróży. Pomyślałam otym izaraz porzuciłam tę myśl– była bluźnierstwem albo fałszywym, zwodniczym rozwiązaniem. Obecność Nowego wzmacniała we mnie skrywany lęk wywołany tym, że przebijałam się pracowicie przez dżunglę ku swojemu nowemu losowi, który znów będzie właściwym wyborem, nawet jeżeli mnie zniszczy, zaczynałam mieć jednak wątpliwości, czy wybrałam właściwy środek lokomocji.


  Statek dryfował na kotwicy po wielkim rozlewisku, zataczając koło na niewidocznej uwięzi. Czasem słychać było szum albo wyczuwało się ruch, choć wody wrozlewisku stały spokojnie. Ten ruch iten szum musiały dobiegać zgłównego nurtu albo zgłębi lądu, potęgując wrażenie, że ukryta walka, toczona pod spokojną powierzchnią wody ilasu, może nawet pod dnem statku, jest jedyną obowiązującą zasadą wtym świecie, aBelém pozostaje poza nią, dopóki ma paliwo wbaku. Potem stanie się bezbronnym łupem, może pożywieniem wjakimś nie znanym mi jeszcze łańcuchu pokarmowym.


  Wychyliwszy się za burtę, zobaczyłam głowę Nowego sunącą równo ilekko nad powierzchnią wody, zbliżającą się do statku bez pośpiechu– Nowy cieszył się kąpielą. Wpierwszej chwili nie mogłam zrozumieć tego, co widzę– było to tak całkowite pogwałcenie regulaminu schodzenia na ląd, że nie mieściło mi się wgłowie. Wnastępnym momencie wydało mi się zupełnie naturalne, anawet nieuniknione.


  Nowy nie wiedział oistnieniu śmierci iotym, że można się targować ote marne, groszowe resztki swojej nafaszerowanej psychotropami duszy, ajeżeli to kiedyś robił, próbował wycyganić jeszcze jedno piwo albo miłość.


  Patrząc na niego, poczułam zmęczenie, którego na pewno nie znał, kiedy pociechą jest myśl owłasnej śmierci ipewność, że nawet jeżeli wszystko pójdzie źle, to jedno niechybnie się uda. Wyszedł zwody, jakby był na basenie hotelowym. Podałam mu ręcznik, który zabierałam do plecaka na wycieczki krajoznawcze, ale chyba tego nie zauważył. Wytarł się podkoszulkiem.


  Zapytałam, czy wybiera się na wycieczkę: „Rezerwat Jau– wposzukiwaniu anakondy”. To już dzisiaj. Widocznie rzekę przepłynęliśmy nocą. Tyle było oto hałasu– powiedziałam– anawet nie zauważyliśmy przeprawy. Wycieczka powinna się rozpocząć dziesięć minut temu, atymczasem nikogo nie ma, nawet przewodnika. Trzymałam wręku folder zprogramem. Nowy patrzył na mnie ze skupieniem, wycierając twarz T-shirtem. Nic nie wskazywało na to, że mnie pamięta, iprzez chwilę sama miałam wątpliwości, czy rozmawialiśmy poprzedniego dnia, czy tylko to sobie wyobraziłam. Odrzucił koszulkę na hamak izapytał, czy wiem, że wgnieździe, wktórym jest trzysta młodych anakond, przeżywa zaledwie jedna.


  –Wyjadają je zgniazda harpie ite wielkie białe ptaki. Dlatego anakondy trzymają się prawie stale pod wodą. Siedzą pod tymi pływającymi hiacyntami.


  Jedzą tylko raz na trzy miesiące isą bardzo płoch­liwe. Prawdopodobnie informację oharpiach itych wielkich białych ptakach mają przekazywaną genetycznie, wiedzą, że są narażone bardziej niż inne gatunki. Żyją ztaką informacją, choć jako dorosłe osobniki nie mają wrogów naturalnych. Ciekawe, jak to jest żyć ztaką świadomością.


  –Jest pan Anglikiem?– zapytałam.


  –Jestem Anglikiem?– Zastanowił się.– Moja babka pochodziła zWalii. Nie wiem, czy to się ­liczy, jeśli jej nie znałem...– Jego zainteresowanie rozmową słabło zkażdym słowem, ztrudem dobrnął do końca zdania. Znów patrzył wstronę lasu.– Jedno na trzysta– powiedział.– Przeszło dziewięćdziesiąt dziewięć procent młodych. Więcej niż u piskląt pingwinów. Zastanawiam się, jak jest u ludzkich noworodków, jeśli uwzględnić ogół ludzi, wszystkie kontynenty. To musi budzić osamotnienie. Świadomość takiej wyjątkowości.


  Powiedziałam, że ja znałam swoją babkę– pewnej wiosny obcięła sobie włosy nożycami krawieckimi do samej skóry. Normalnie używała ich od ścinania geor­ginii. Pamiętam je– wisiały przy drzwiach wsieni na gwoździu. Wskazałam hamak. Kiedyś też tak po­dróżowałam– powiedziałam.– Przepłynęłam feluką zKairu do Luksoru.


  –Aha– odparł izaczął wciągać spodnie.


  –Piliśmy wodę zNilu ijedliśmy to, co przygoto­wał na ogniu jeden zprzewoźników– mówiłam, pamiętając, jak przyciągnęłam jego uwagę poprzednim razem.–Głównie placki zmąki kukurydzianej. Nocowaliśmy włodzi albo na rozstawianych hamakach na lądzie. Rejs trwał siedem dni. Siedem nocy na pustyni. Wróciłam do Kairu pociągiem. Miałam wtedy dwadzieścia cztery lata. Kiedy wróciłam do domu, sądziłam, że zaraz pojadę znowu. Nie mogłam się doczekać, kiedy znowu znajdę się na tamtej rzece ibędę spać pod gołym niebem... Potem sporo budowałam: domy, mieszkania. Zaraz je sprzedawałam, przypuszczam, że brakowało mi tamtego poczucia wolności. Inie chciałam być przywiązana do jednego miejsca. Teraz mam dwa domy ijedno mieszkanie, właściwie nie wiem, jak to się stało. Wpewnym momencie ­przestałam je sprzedawać, wszystkie były mi potrzebne.


  –Byłaś wpsychiatryku?– zapytał niespodziewanie.


  Powiedziałam, że mogę mu otym opowiedzieć. Chętnie mu otym opowiem. Popatrzył wprzestrzeń ponad moim ramieniem.


  –Kiedyś widziałem, jak młoda anakonda zjada kapibarę– stwierdził.– Nie była to duża anakonda ani duża kapibara, ale widok był przerażający. Szczęki powiększyły jej się dziesięciokrotnie idziało się to bardzo wolno, ale było wtym coś nieuniknionego. Właśnie przez powolność tego, co się działo.


  Kapitana znalazłam wpokoju obok jadalni, gdzie zwykle przesiadywał, kiedy Belém stał na kotwicy. Pokazałam mu rozpiskę zprogramem wycieczek. Na poniedziałek przypadało poszukiwanie anakondy wrozlewiskach rezerwatu Jau.


  Kapitan wziął ode mnie kartkę iprzeczytał fragment, który pokazałam mu palcem, aprzynajmniej wydawało mi się, że czyta. Na jego twarzy ukazał się zwykły wyraz kpiny pomieszany zdziwnym, niezrozumiałym dla mnie wzruszeniem, które irytowało mnie nawet bardziej ipogłębiało niechęć do tego człowieka.


  –Znaczy się mają poniedziałek?– upewnił się.


  Zacisnęłam usta zirytacją, bo przypomniało mi się dwieście dolarów gotówką, jakie zapłaciłam za pustą koję. Moja awersja sięgała jednak głębiej izaczynałam zdawać sobie ztego sprawę.


  –Poniedziałek, osiemnastego– powiedziałam. Oddał mi kartkę, ale się nie ruszył zmiejsca.


  –Skoro mają poniedziałek, muszą jechać do tej anakondy– stwierdził łagodnie ikpiąco, nadal nie ruszając się zmiejsca. Odwrócił ode mnie wzrok, jakby to mogło sprawić, że nie dostrzegę wyrazu jego twarzy. Powoli przypalił papierosa.– Mają tylko jeden mały problem– ciągnął.– Mają poniedziałek, ale Jau jest po drugiej stronie. Znaczy się tam!– Pokazał za siebie, na okno kabiny, apotem uniósł się zkrzesła ispojrzawszy wbulaj, wskazał na przednią ścianę.– Tam! Tutaj mogą pooglądać czaple. Na dzisiaj 
  mają czaple.


  Śmiał się tak, że zgubił papierosa, którego trzymał wręku. Syknął zbólu inagle popatrzył na mnie bez rozbawienia, marszcząc brwi. Dla niego byłam jednym ztych nie rozpoznanych owadów, które przewodnik układał na stole wjadalni, trzymając je przez materiał koszuli, ponieważ nie wiadomo było, czym tak naprawdę są. Znów na jego twarzy pojawił się wyraz wzruszenia inareszcie zrozumiałam, co to jest iskąd się bierze, atakże dlaczego budzi we mnie taką niechęć. Zwykle tak patrzymy na osoby kalekie, nieprzystosowane albo zupełnie zbłąkane, które znios­ło wjakieś dziwne rejony, gdzie normalni ludzie nie chodzą.


  –Muszą po dżungli jeździć?– spytał, odwracając ode mnie oczy.– Nie lepiej wdomu siedzieć...


  Położyłam przed nim na stole kartkę zprogramem. Wiedziałam już, kim jest. Był jednym ztych ludzi, którzy stawali mi na drodze, odwodząc mnie od tego, co powinnam robić. Nigdy nie miałam dość sił, żeby znimi walczyć, ale teraz zamierzałam pojechać do Jau obejrzeć anakondę imusiałam mieć to wypisane na twarzy, bo nagle ustąpił. Powiedział, że pokaże mi ptaki, których nie ma nigdzie indziej, chcę je zobaczyć? Kilka lat temu przyjechali ludzie zNational Geographic, żeby je sfilmować, ale Indianie nie chcą ich pokazywać, ponieważ zwiastują śmierć. Amoże wiedzą, że białym lepiej nic nie pokazywać, to oni zwiastują zniszczenie. Nazywają je pihua, czyli ptaki bez gniazd. Pihua składają jaja wgniazdach zabitych przez siebie orlików. Zabijają inne ptaki, ale same żyją bardzo krótko. Indianie wierzą, że tylko do pierwszego lęgu.


  Ale miałam dość ptaków, ate musiały być jeszcze dziwniejsze niż to, co przelatywało nad rzeką, ciągnąc nogi po powierzchni wody. Kapitan zaśmiał się krótko, sądzę, że zgóry wiedział, co powiem. Ekipa zNational Geographic potem już też nie chciała– opowiadał. Przywieźli sprzęt do nurkowania ifilmowali wodorosty wzatokach koło Tres Bocas, te które przetrwały od czasów, gdy wmiejscu Amazonki byłocean.


  –Przystosowały się do słodkiej wody tak jak tutej­sze ryby do tego, że przez kilka miesięcy wroku nie ma wody. To dziwna kraina– powiedział.– Są tu ptaki, które nie mają gniazd, iryby, które je budują. Ludzie wcześnie umierają. Są też pszczoły, które żyją tylko po to, by zapylać jeden gatunek kwiatów. Te kwiaty rozkwitają nocą.


  Usiadłam na drugim krześle. Szumiało mi wgłowie zgniewu istrachu. Nigdy jeszcze nie walczyłam naprawdę, nie dokonawszy dokładnego rachunku zysków istrat. Kapitan pochylił się nad stołem, żeby być bliżej mnie. Możemy przeprawić się na drugi brzeg– powiedział, nie spuszczając ze mnie wzroku.– Możemy spróbować. Siedem na dziesięć, że nam się uda. Spore szanse, robił to już przy mniejszych. Może nawet siedem ipół. Powiedzmy– między siedem aosiem. Muszę mieć bardzo dokładny ogląd sytuacji. Rozważyć, czy nadal chcę to zrobić.


  Przyglądał mi się uważnie– byłam jednym zdziwolągów, które czasem znajdował na pokładzie.


  –To jak?– zapytał.– Płyną?


  Byłam niemal pewna, że to jest żart. Nie uzależniał przecież decyzji oprzeprawie od tego, co powiem. Nie był szaleńcem. Prawdopodobnie był to żart, ale nie mogłam zakładać, że tak jest faktycznie. Założyłam, że nie jest, ponieważ istniała minimalna szansa, że kapitan jest szaleńcem.


  Kiedy wyszłam na pokład, Nowy stał przy burcie zapatrzony wlinię lasu. Mgły wychodziły stamtąd, trzymając się nisko przy powierzchni wody. Chwilami nikły wchłonięte przez rzekę iwtedy brzeg widać było wyraźnie.


  –Co tam jest?– zapytałam, ale nie sądzę, żebym chciała uzyskać odpowiedź. Prawie się ucieszyłam, kiedy nagle zaczął mówić ojakimś plemieniu wperuwiańskiej dżungli, którego myśliwi przed wyruszeniem na polowanie zakraplają oczy środkiem pozyskiwanym zkory lian iwidzą tak, jak widzą jaguary.


  –Zrobili to nad ranem, było jeszcze ciemno. Ból mnie obezwładnił, akiedy minął, nagle zacząłem widzieć wciemności. Zmieniło mi się pole widzenia. Obraz się spłaszczył irozszerzył. Widziałem więcej po bokach, amniej zgóry i zdołu. Myślałem, że umieram. Robią te krople kilka miesięcy iużywają tylko jednego dnia wroku. Przez kilka godzin widziałem tak, jak widzą jaguary. Wszystko wygląda inaczej iczłowiek myśli, że umiera.


  Pojechaliśmy na wycieczkę wposzukiwaniu fauny, nie pamiętam, co to miało być, ale chyba te ryby, które budują gniazda wporze suchej. Kiedy odsłaniają się strome piaszczyste brzegi, potrafią przez kilka godzin obyć się bez wody i wtym czasie wydłubać dołki wpiasku, do których schronią się kiedyś przed falą powodziową. Alice została wjadalni, powiedziała, że teraz trochę poczyta, dobrze jej się leży. George odwrócił się do niej już zręką na klamce.


  –Jeszcze nie byłaś na zewnątrz– powiedział, nie patrząc na nią, czując, że ona się nagle zmieniła, może bał się, jak teraz wygląda.– Jesteśmy tu pierwszy raz...


  Alice zamknęła Conrada iobejrzała książkę zzewnątrz.


  –Nie pamiętam, jak to się kończy.– Patrzyłam, jak obraca tomik wręku.– Kiedyś, wjakimś mieście, widzieliśmy film ipowiedziałam wtedy, pamiętam, że książka bardziej mi się podoba, czyli musiałam ją czytać. Pamiętasz, George, wjakim to mogło być mieście? Moja matka nauczyła mnie czytać klasyków, przeczytałam wdzieciństwie tego Conrada. My też byliśmy zdziećmi blisko, dopóki były znami, potem poszły do prywatnej szkoły wSydney. Nie pamiętam, wjakim mieście poszliśmy do kina, żeby zobaczyć Jądro ciemności. Ale kiedyś pojechaliśmy do Nairobi, żeby Mike mógł obejrzeć Harry’ego Pottera. Nie pamiętam, dlaczego wkońcu go nie obejrzeliśmy. Wmieście coś się zaczęło dziać izamknęli kino, obok którego wynajęliśmy pokój, teraz sobie przypominam. Mieszkaliśmy wtedy na kempingu obok parku narodowego. Ngulia Safari Camp. Zwiedzaliśmy parki narodowe. WTsavo mieszkaliśmy trzy ty­godnie wnamiotach. Miały kuchnie, łazienkę zgorącą wodą, moskitiery... Żywiliśmy się suszonym mięsem iowocami, Mike nie chciał oglądać zwierząt, całymi dniami czytał Harry’ego Pottera. Potem przenieśliśmy się do Masajów, aż wylądowaliśmy nad oceanem. Bardzo piękna trasa. Po przyjeździe do Sydney powiedziałam Mike’owi, że możemy pójść na ten film. Twierdził, że już jest za duży. Abył tylko rok starszy niż wNairobi. Nie wiem, co teraz się u niego dzieje. Sporo ostatnio pisał. Że będzie chciał zmienić pracę, ale to zależy od kilku czynników, nie pamiętam jakich... Nie pamiętasz, George, jak to się skończyło?


  Rodział 14


  Nocami leżała bardzo spokojnie wpokoju gościnnym, czekając, aż Piotr zaśnie, aona będzie mogła wstać ipooglądać rzeczy, które rozłożył wmieszkaniu, kiedy była wszpitalu. Na drzwiach pralni wisiała stara sukienka nie noszona od lat. Kojarzyła jej się zczymś nieprzyjemnym, mimo że był to uroczy ciuszek ina pewno dobrze wnim kiedyś wyglądała. Wiele lat temu, bo nie był to krój przeznaczony dla wychudzonej czterdziestolatki zblizną po drzwiach samochodowych– rozkloszowany dół, góra wiązana na szyi, gołe plecy. Wtakich rzeczach chodzi się na plażę lub podczas urlopu. Tak ubrane chodzą młode, nie uszkodzone kobiety.


  Nosiłam to podczas urlopu?– zastanowiła się. Inagle zobaczyła siebie, jak siedzi wkafejce na Malediwach, ma na sobie plażową rozkloszowaną sukienkę wkwiaty, Piotr mówi: „Wyglądasz jak dziewczyna zplakatu, wszystko ma takie ostre barwy”. Ukochany urlop Piotra, Malediwy sprzed dziesięciu lat. Schodzili wkombinezonach głęboko pod wodę, brodzili wlagunach wokół wyspy, mówił, że są uwięzieni między błękitami, są wbłękitnej butli. Pili kolorowe drinki zrobione nie wiadomo zczego. Piotr mówił, że po powrocie do kraju warto pomyśleć oinwestycji wsporty ekstremalne, będą modne przez wiele lat. Co powie na szkołę nurkowania głębinowego?


  Niezbyt dobrze wspominała Malediwy. Źle się czuła na takich małych wyspach. Nocami śniło jej się tsunami zalewające ląd, wciągu dnia nieustannie wyglądała wmorze, sprawdzając, czy linia wody się nie cofa. Minęło dopiero kilka miesięcy od katak­lizmu wTajlandii. Mieli apartament stojący na palach, głęboko wlagunie, nocami słychać było chlupotanie fal pod podłogą, przychodziła fala izabierała ich wgłąb oceanu.


  Wzdrygnęła się izamknęła drzwi pralni, zostawiając sukienkę po wewnętrznej stronie. Wolała już to, co było wsalonie. Zdjęcia, pamiątki przywiezione ze świata, trofea zawodowe świadczące otym, jak bardzo im się powiodło.


  Pierwszy dom, giełda. Dzień, kiedy Pyza zaczęła znowu rosnąć. Pierwszy milion zdobyty na giełdzie. Firma konsultingowa. Zapytałam Piotra, czy wogóle wie, co to jest. Firma PR. Druga konsultingowa. Jeżeli to była druga konsultingowa, mieszkaliśmy jak nowobogaccy wokropnym domu wKonstancinie. Nie pamiętam wszystkich firm idomów. Zastanawiam się, czy mają ze sobą coś wspólnego. Mylą mi się krajobrazy za oknem.


  Nie wiem, co było dalej... Jeżeli to była firma PR, to mieszkaliśmy wcentrum wwielkim apartamentowcu zbasenem, pamiętam, bo woziłam Pyzę do przedszkola prawie na drugi koniec miasta. Chciałam, żeby miała tyle, ile możemy jej dać. Kalectwo nie mogło stanąć jej na drodze. Zrobiłam listę. Miała dziewięć lat, kiedy wzbiłyśmy się razem wpowietrze– Pyza przede wszystkim musiała mieć skrzydła. Zgóry widać ryby pływające wjeziorach, można zrozumieć, wjaki sposób łowią je ptaki. Wgórze nie liczy się wzrost ani umysł, ani upływ czasu, widać wędrówki zwierząt ito, że rzeki mają plan. Świat przestaje być zbitką cząsteczek, zgóry widać jego rytm, jest się częścią dobrze przemyślanej całości...


  Leżąc, słuchała głosów dzieci wsąsiednim pokoju. Nie chciało jej się sprawdzić, jaka to pora dnia. Żaluzje były spuszczone isączyło się przez nie ospałe, blade światło. Mogło być popołudnie albo wczesny ranek. Dzieci bawiły się razem, chyba były małe. Tak, były małe. Pyza starała się coś zabrać bratu.


  Ewa leżała bardzo spokojnie, to ułatwiało przepływ czasu. Potem przypomniała sobie, że wyczerpała już wszystkie możliwości. Lekarz powiedział, że nie wraca do szpitala, musi wdomu znaleźć to, co spaprała. Gdzie to może być?– zastanowiła się.


  –Oddaj to!– krzyknął ktoś ściszonym głosem wsalonie tuż obok niej.– Zobaczysz, że dostaniesz. Ojciec przyjdzie.


  Maciuś odpowiedział coś zuchwale istanowczo, Pyza starała się go uciszyć.


  –Jak się nie uspokoisz, mama znowu sobie pójdzie– zagroziła.– Wiesz, co się stało ostatnim razem...


  Leżałam już tak wiele razy– myślała Ewa– to jest jakaś stara rozmowa.


  Chciała wstać, pójść do dzieci ipowiedzieć, że to przecież nieprawda, jest już wdomu, ale wiedziała, że się poznają na kłamstwie. Leżała na łóżku iskupiała siły na tym, by czas upływał. Trzeba mu było pomóc, żeby dobrnął do godziny, kiedy przepustka się skończy ibędzie mogła wrócić do szpitala. Potem sobie przypomniała, że to nie jest przepustka, jest wdomu na stałe, nocami szuka wnim tego, co spaprała.


  Dziewczynę wokularach spotkała wholu poprzedniego dnia, powiedziała jej, że zrobi śniadanie.


  –Dieta bezcukrowa, bezglutenowa, wysokobiałkowa.– Przez dwa lata karmili tak Pyzę po tym, jak zawiodła kuracja hormonami. Dzięki temu miała urosnąć kilka centymetrów.– Tylko produkty ekologiczne.


  Gotowali na zmianę– Pyzę trzeba było karmić co dwie godziny. Przywozili jej do przedszkola specjalne zupy wtermosie. Nadal potrafiła wyrecytować przepisy tych potraw, choć minęło tyle lat. Ibudziła się zkoszmarów, wktórych do potrawki zwiejskiej kury dodaje szklankę glutenu, nie może temu zapobiec. Jej ręce należą do jakiejś innej osoby, nad którą nie ma żadnej kontroli inie może jej powstrzymać. Wie, że Pyza to zje i wtym roku nic nie urośnie.


  Wszystko się zawsze dobrze kończyło. Nawet to, co się stało zPyzą. Szykowałyśmy się do pierwszego przelotu nad brzegiem Adriatyku. Sprawdziłam, czy się dobrze zapięła, iwtedy zauważyłam, że ma za krótki kombinezon. Powiedziałam, że wiatr jest za silny, pójdziemy do szatni, trzeba się przebrać. Pyza zdjęła kombinezon iwłożyła ogrodniczki. Były za krótkie. Znałam jej wzrost co do milimetra, ale nie zmierzyłam jej po powrocie do hotelu. Kazałam jej zdjąć ogrodniczki iiść do łazienki. Otworzyłam szafę iwyjęłam inne spodnie, zmierzyłam je wszystkie, wyrzucając rzeczy zszafy jak szalona. Nie pamiętam drogi powrotnej do kraju. Jechałyśmy samochodem iwydaje mi się, że nocowałyśmy tylko raz. Pyza urosła cztery centymetry wciągu trzech miesięcy. Zrobiliśmy kolejne badanie wieku kostnego– był niższy od wieku metrykalnego. Zapisaliśmy ją do zerówki wnormalnej szkole. Miała tam pójść ze swoimi rówieśnikami. Pojechaliśmy nad morze ipatrzyliśmy, jak biega po plaży, udając, że jest podpięta do „szmaty”, ma skrzydła. Wyglądała jak krasnoludek, ale rosła iwiedzieliśmy, że nie stało nam się nic złego. Pamiętam, jak leżałam na kocu, wyczuwając ciepło wcałym ciele, zdłońmi zanurzonymi wpiasku imyślałam: Uważaj, to jest twoja najpiękniejsza chwila, musisz to zapamiętać.


  Siedziała pośród swoich rzeczy rozłożonych przez Piotra wsalonie, próbując uświadomić sobie, co jej przypominają, kiedy wrócił do domu.


  –Czujesz się lepiej?– zapytał, zdejmując płaszcz wholu. Odwiesił go obok prochowca zumocowaną na stałe apaszką. Rano, kiedy dzieci poszły do szkoły, wstała isprawdziła kolor szminki, która była wkieszeni. Tak, to był jej odcień.


  –Tak.– Zawahała się.– Myślisz, że wiem, kim jestem?


  Stanął za nią, ogarniając ją ramionami, ztwarzą przy jej twarzy. Wten sposób dawał jej zwyk­le prezenty, ztwarzą przy jej twarzy, albo mówił, co dobrego ich spotka. Urlopy na tropikalnych wyspach...


  Potem wrócił do holu, wyciągnął coś zkieszeni płaszcza ipołożył to przed nią na stole. Był to jej dowód osobisty. Znów ogarnął ją ramionami.


  –Tu mamy wszystko napisane– wyjaśnił trochę żartobliwie. Był wdobrym humorze.– Imię, nazwisko, data, miejsce urodzenia...– Nagle wyczuła napięcie wjego głosie, ubrane wte żartobliwe nutki, choć gdyby go oto spytała wprost, powiedziałby, że coś jej się wydaje.– Nie ma potrzeby komplikować tych spraw. Jesteśmy, kim jesteśmy. Nigdy nie miałaś takich problemów.


  Kobieta na zdjęciu miała zaokrąglone policzki idługie włosy. Ewa wzięła dowód iobróciła go wpalcach. Nic tam nie było napisane. Nawet to, że ma dzieci.


  –Miałeś wpłaszczu mój dowód?– zapytała.


  –Dali mi go któregoś razu, kiedy cię zostawiłem wszpitalu. Spójrz lepiej na to!– Położył na stole kolorowy folder ze zdjęciem sawanny widzianej zlotu ptaka inapisem „Tam właśnie cię zabierzemy”.– Co powiesz na Afrykę Południową? Czternaście dni wpowietrzu inajwspanialsze widoki świata! Zarezerwowałem wersję superior. ZKapsztadu do Mozambiku. Spodoba nam się.


  Dla niego te słowa mają smak– pomyślała– dawny zapach tamtych strasznych, spieczonych przestrzeni, przychodzą ze środka ziemi wporze migracji słoni... Przelecieliśmy nad wybrzeżem Namibii iparkiem narodowym Tsavo– przypomniała sobie.– Cień samolotu przecinał to, co pełzło dołem. Wdole trwała wojna, wyrzynano całe wsie.


  To kobieta ze zdjęcia wdowodzie odbyła tę podróż. Mówiła, że jej się podoba.


  Rodział 15


  Siódmego dnia Belém spróbował przebyć Rio Negro, która wtym miejscu miała pięć kilometrów szerokości. Na drugim brzegu mieliśmy do zrealizowania dwa punkty programu– poszukiwanie anakondy iobserwowanie budzącej się oświcie Amazonii. „Przejażdżka łodzią pośród wysp, gdzie roślinność odbija się jak wlustrze wciemnych wodach”. Statek wypłynął zkrzaków na otwartą przestrzeń iod razu zaczął walczyć zprądem, dopiero teraz było widać, jak daleko jest ten drugi brzeg ijak bardzo Belém nie jest przystosowany do tego rejsu. Siedziałam na dziobie statku, patrząc, jak opornie przemierza przestrzeń. Wręku trzymałam folder, wktórym było napisane, że będziemy szukać orchidei, tukanów ipapug, atakże nasłuchiwać nocnych odgłosów dżungli. Drugi brzeg oznaczał prawdziwą Amazonię, olbrzymie, nietknięte terytorium rezerwatu Jau, ajeszcze dalej dorzecza Amiyacu iMomon, nad które wybierali się George iAlice.


  Alice odłożyła książkę. Wybieramy się na tę wyprawę od sześciu lat– powiedziała. Kiedy rzeki się uspokoją, popłyną do Iquitos nad Amazonką. Przez dwa tygodnie będą mieszkać zIndianami, ­gotować wspólne posiłki, chodzić znimi do ogrodów w­dżungli ina polowania. Będą polować na chrząszcze ije zjadać jak Indianie, którymi nie są.


  Zdobędą umiejętności, które nigdy potem im się nie przydadzą. Następnie pojadą do jakiegoś miasta, George napisze nowy odcinek bloga otym, jak ugotować to, co jedzą Indianie Yagua iBora.


  Nikt nigdy nie gotuje według tych przepisów, ale ludzie chętnie je czytają. Czytają przepisy, których nie można zastosować, ponieważ są wnich takie składniki, jak maniok, chrząszcze istarta kora drzewa madeira.


  Relacje zpodróży iksiążki kucharskie są bardziej popularne teraz, werze globalizacji, kiedy ludzie złatwością jeżdżą po całym świecie, niż wtedy, gdy nieruszali się zdomów. Dzięki temu można zarabiać, nie mając adresu, niczego stałego.


  –Moja matka chciała, żebyśmy zamieszkali wSydney. Kupiła nam dom zzielonymi żaluzjami.– Alice zadumała się uderzona jakąś myślą.– Sądzę, że ten dom tam ciągle stoi, bo co by się miało znim stać?–Zaśmiała się.– Ciągle wtym samym miejscu, wyobrażasz sobie?


  Zapytałam, jak sobie poradziła zmatką. Atakże zojcem. I zwszystkimi ludźmi, których znała.


  –Co się znimi stało, kiedy odeszłaś?– zapytałam, ponieważ nie pojechałam do Gwatemali, atakże winne miejsca, chyba dlatego że nie potrafiłam się wyrzec innych ludzi, nawet takich, którzy nie byli mi bardzo potrzebni.


  Zmarszczyła brwi, wpatrując się we mnie znatężeniem, jednak po raz pierwszy wnaszych rozmowach odniosłam wrażenie, że nie zauważa mojej obecności.


  –Wiedziała, co jest dla niej dobre. Ale wiedziała też, jak dbać oinnych. Każdego roku zbierała pieniądze na stypendia dla dzieci zrodzin mniej zamożnych. My, jako ludzie uprzywilejowani, mieliśmy się kształcić, bogacić, cieszyć się dobrobytem, wykorzystywać wpełni swoje możliwości ipomagać innym, którym się gorzej powiodło. Mieć dużo pieniędzy isię nimi dzielić. Ona iojciec byli lekarzami, ija też skończyłam studia medyczne. Moja siostra jest pediatrą. Lubiłam medycynę. Ale nie podobała mi się cała reszta, właściwie nie wiem dlaczego. Nigdy nie lubiłam nadmiaru, to prawda, ale teraz się zastanawiam, czy niestworzenie niczego jest dużo lepsze. Nie wydaje mi się, żebyśmy coś zbudowali, ja iGeorge.– Nagle uśmiechnęła się do mnie.– Stworzyłaś coś wżyciu?


  Nadal nie wiem, dlaczego akurat nam tak się udało, Piotrowi imnie− napisała Ewa.− Czasem myślę, że odkryliśmy jakąś zasadę, której nie znają inni. Może chodzi oto, że potrafimy zobaczyć iwykorzystać to, co rysuje większe możliwości– może to decyduje otym, kim jesteśmy iile szczęścia przypada nam wudziale. Może po prostu nie było wnas lęku przed zmianą iporzuceniem tego, co znane. Może wdzisiejszym świecie naprawdę trzeba zawsze biec naprzód, budowanie czegoś cegiełka po cegiełce jest błędem...


  Potem zabiłam Mateuszka. Sądzę, że zrobiłam to, żeby nie wracać do domu. Wdomu było wszystko wporządku, zadzwoniłam ze stacji benzynowej. Pyza była już zdrowa, więc nie mam tego wytłumaczenia. Wszystko wnajlepszym porządku– powiedział Piotr.–Obiad jest wpiecyku. Mała niespodzianka. Jadaliśmy to w­Grecji. Objechał trzy supermarkety, ale udało mu się zdobyć wszystkie składniki.


  W ciągu następnych dni cumowaliśmy wwiosce na prawym brzegu. Nieustannie dyskutowaliśmy oprzeprawie i otym, że Belém zniosło za bardzo wdół rzeki, nie wiadomo, kiedy znajdzie się zpowrotem wgranicach rezerwatu. Mówiliśmy, że trzeba wyciągnąć zkapitana jakieś informacje, zrobić plan, nie może nas ignorować. George smarował grzankę masłem. Kiedy o tym rozmawialiśmy, nie patrząc na nikogo, powiedział: Możliwe, że nie płyniemy dalej, nic wam nie mówił?


  Alice zdawała się nie słuchać, uśmiechnięta iprzyjazna jak zawsze.– Belém chyba nie da rady wrócić do Manaus– powiedział George– nieźle oberwał podczas przeprawy. Będziemy czekać wwiosce, aż woda opadnie. Jest to wioska Ludzi oPłaskich Głowach. Kilka dni albo dziesięć, może tydzień. Albo przeprawimy się strumieniami na Amazonkę. Ten młody człowiek, który się dosiadł, twierdzi, że poziom wody jest dosyć wysoki, przepłynął zIndianami. Na Amazonce jest spokojniej, wtrzy dni można dopłynąć do Iquitos.


  Nie potrafiłam od razu ocenić tej wiadomości. Ktoś powiedział, że to niesłychane, po prostu niesłychane, kapitan traktuje nas jak nieszkodliwych wariatów. Ja dodałam, że lekceważy turystów, choć to dzięki nim zarabia na chleb. Nie wiedziałam, dlaczego to mówię. Alice bawiła się filiżanką.


  –Żyjemy zreklam i ztych przepisów, których się nie da wykorzystać– zauważyła dziwnym tonem iprzez chwilę sądziłam, że nadal prowadzimy którąś zpoprzednich rozmów. Popatrzyła na mnie uważnie, mimo to nadal miałam wrażenie, że zajmują ją jakieś inne sprawy toczące się poza jadalnią isiedzi znami tylko przez uprzejmość.– Jemy chrząszcze.


  George sięgnął po nową grzankę izaczął smarować ją masłem.


  –Wszystko jest dobrze– powiedział.– To tylko drobne odchylenie od głównego planu. Takie rzeczy się zdarzają, ale niedługo wrócimy na właściwe tory.


  Idąc zjadalni do kajuty, usłyszałam, jak Nowy omawia zkapitanem nową trasę Belém. Siedzieli obaj przy stoliku, który Nowy przymocował drutem do nadbudówki, żeby było mu wygodniej pisać wwodoodpornym notatniku podróżnika.


  W jadalni Alice zapytała, czy już wiem, że opuszczamy Rio Negro. To chyba dobra wiadomość. Można zostać wwiosce albo płynąć do Iquitos. Podobno to już niedaleko, ten nowy chłopak mówi, że dwa dni drogi przez dżunglę.


  –Zabierasz się znami, prawda? Trzeba się zapisać wzeszycie wjadalni.


  Poszłam obejrzeć zeszyt zapisów. Była wnim informacja, że osoby kontynuujące rejs wyrażają zgodę na zmianę miejsca docelowego ipodróżują na własne ryzyko. Podróżni pozostający wwiosce mają się zgłosić do wodza (trzecia chata od lewej). Zostaną wciągu dwóch dni odebrani przez wielki statek wycieczkowy płynący do Manaus.


  Do tego czasu będą mogły realizować program krajoznawczy: „Szukanie orchidei ipapug”. Belém wtym czasie przepłynie strumieniami do Lago Acajatuba, ajeśli to się uda, dalej do Lago Santana ina Amazonkę. Amazonka nigdy nie miała takiej fali powodziowej jak Rio Negro iBelém mógłby nią dopłynąć do Iquitos. Jest za mały, żeby pływać po Rio Negro podczas takiego przyboru.


  –Płyniesz czy zostajesz?– zapytała Alice.– Można nocować wszkole.


  Prawie jej nie słuchałam, myślałam ochłopaku, który rozwieszał hamak na pokładzie, prowiant miał własny. Atakże owielkich zmianach i otym, że budzą strach tak wielki, że życie wniezgodzie zsobą wcale już nie jest takie złe. Alice mówiła, że teraz mogę dołączyć do wyprawy do Yagua, to zupełnie mnie zmieni, nic już nie będzie takie jak dawniej. Leżała na kanapie owinięta kaszmirskim szalem, pod głową miała jasiek. Takie wyprawy zmieniają wszystko, nie chce się znich wracać. Wyłapywałam tylko niektóre słowa: dom komunalny, wspólne posiłki, prawdziwa Amazonia. Zobaczę, co naprawdę dzieje się wgłębi dżungli, apotem pojadę dalej, już zawsze będę chciała jechać dalej.


  Słuchałam zroztargnieniem, byłam właściwie zdecydowana. Alice mówiła: Takie wyprawy zmieniają na zawsze, wymarzona rzecz dla podróżników ipisarzy. Ipisarzy. Indianie Yagua. Prawdziwa ekspedycja. Zawsze tego chciałam, prawda? Podróżować inigdy nie wracać. Zawsze przed siebie, bez żadnych stałych miejsc. Jak się nazywają te ptaki, które próbował znaleźć Indianin, co rozkłada owady na stole? Ptaki pihua, które nie mają gniazd. Ani nic stałego. Umierają, ponieważ nie zakładają gniazd. Ludzie wtakiej sytuacji mają gorzej, nie umierają od razu, wogóle nie przyspiesza to ich śmierci.


  Umieściłam swoje nazwisko wzeszycie zapisów, wgłowie coś mi podśpiewywało, myślę, że Poławiacze pereł. Chyba nigdy nie wierzyłam, że mi się uda– naprawdę dokonam tej zmiany. Wystarczył jeden podpis.


  Alice znalazła wszafce na Belém francuskie wydanie Stu lat samotności. Powiedziała, że dzięki temu przypomni sobie język. Rodzina matki pochodziła zFrancji.


  –Też nie wiem, jak się kończy, chociaż przypuszczam, że była na liście lektur mojej matki. ­Pomyśleć, że znałam francuski na tyle, by uczyć dzieci. Chciałam,żeby znały kilka języków europejskich. Jechaliś­my wtedy przez Botswanę ina parę miesięcy zatrzymaliśmy się wMaun. To był jeden zdłuższych postojów, niemal się tam osiedliliśmy wglinianym domu zwidokiem na sawannę. Dzieci poszły do szkoły misyjnej, choć zwykle nie posyłaliśmy ich do miejscowych szkół, uczyliśmy je sami. Ja wzięłam przedmioty humanistyczne, George ścisłe. WMaun George chorował na malarię. Iktoś do mnie napisał wsprawie śmierci matki. Przypuszczam, że siostra, brat nawet nie próbowałby się ze mną skontaktować. Napisała na kapsztadzki adres, wKapsztadzie też mieszkaliśmy jakiś czas. List wędrował za nami kilka miesięcy. Może dlatego wiadomość wydała mi się nieaktualna ijuż zawsze uważałam, że matka żyje, skoro nie znam nawet przebiegu choroby, nie wiem, jak ją wykryto ijak ona to zniosła. Czy walczyła? Kto ją leczył, co powiedział, jak postępowała choroba, wszystko trwało tylko cztery tygodnie. Zresztą nie wiem, czy to wszystko było tam napisane. To dziwne uczucie. Zostawiłam gdzieś kawałek siebie, tego już nie odzyskam. Można uniknąć czyjejś śmierci, nie będąc na pogrzebie. Nie wiem, gdzie jest ten list. Mieliśmy już tyle rzeczy. Mieszkaliśmy wMaun kilka miesięcy, ajuż zaczęliśmy obrastać wprzedmioty. Przed wyjazdem musiałam połowę wyrzucić. Może powinnam przechowywać listy?


  Poszłam to kabiny ijeszcze raz obejrzałam to, co było wniebieskiej teczce. Na nocnym stoliku obok piętrowego łóżka położyłam plan swojej podróży wystawiony przez booking.com ibiuro rezerwacji lotów. Wtych kartkach był zawarty cały porządek mojego dotychczasowego świata: miejsce powrotu, daty igodziny, rubryki wypełnione starannie zawsze tą samą, zgóry ustaloną treścią. Właściwie przeszkadzała mi tylko ta myśl opodróżowaniu wprzeciwną stronę. Myśl, że mogłabym podróżować wstronę przeciwną do zaplanowanej, przerażała mnie bardziej niż cokolwiek innego. Wróciłam do jadalni izapytałam Alice, czy ona nie ma biletu powrotnego.


  Odłożyła książkę iskupiła się, żeby jak najlepiej odpowiedzieć na moje pytanie.


  –Biletu powrotnego?– powtórzyła.– Powrotnego dokąd?


  Rodział 16


  Wyszłam na pomost, żeby zobaczyć, jak odbijamy od przystani zbeczek po paliwie. Indianie wzmocnili nimi pomost, jak tylko zatankowano Belém oświcie. Statek wysunął się powoli zrzędu przycumowanych czółen, zwrócił dziobem wstronę ­dżungli iwpłynął wgłąb rozlewiska. Na pokładzie była Alice otulona kaszmirskim szalem, znową książką wręku. Kiedy się żegnałyśmy, dałam jej na pamiątkę Lonely Planet zdedykacją iswoim adresem mailowym, ale grzecznie odmówiła. Powiedziała, że nigdy nie zabiera pamiątek. Poza tym znalazła jeszcze dwie książki na półce zgazetami. Czekała ją przeprawa do Lago Acajatuba, ajeżeli to się uda– kilkudniowa podróż przez zalaną, spławną dżunglę, zupełnie nie zbadane terytorium.


  Ja wtym czasie miałam mieszkać wszkole, realizować kolejne punkty programu krajoznawczego pod opieką starego Indianina wkoszulce znapisem „Gram wpolo” iczekać na wielki statek wycieczkowy Grand Amazon. Raz wtygodniu zawijał do wioski, by turyści mogli obejrzeć występy taneczne, atakże pokaz wyrabiania mączki zkassawy.


  Wódz był miłym człowiekiem izabierał mnie wróżne miejsca według własnego programu. Nie chciał tego, który miałam wręku– przypuszczam, że nie umiał czytać. Kręciliśmy się po okolicy. Popłynęliśmy czółnem do miejsca, gdzie powinny być kajmany, idługo siedzieliśmy narozlewisku za wioską, wypatrując wielkich białawych ptaków. Wódz pilnował, żebym nie wystawiała rąk za burtę. Pływaliśmy wgórę i wdół strumienia wposzukiwaniu miejsc, gdzie woda była mulista iciemnożółta– były to wody Amazonki odległej owiele kilometrów. Nieustannie padał deszcz. Dwa razy obejrzałam pokaz wyrabiania mączki zkassawy.


  Wieczorem znów wypłynęliśmy na rozlewisko za wioską, ale nie spytałam, czego wypatrujemy. Wmyślach układałam sobie tamto życie, wktórym pojechałam do Indian Yagua, sprawdzałam, jak by wyglądało. Alice miała rację– ztakich wypraw się nie wraca, jedzie się dalej, apotem jeszcze dalej, zostaje się wędrowcem. Po jakimś czasie nie wiadomo, ­dokąd ­kupić bilet powrotny.


  Oglądałam to moje odrzucone, nowe życie ostrożnie i zzachwytem, odnajdując coraz to nowe scenariusze, jechałam do Limy, Kinszasy albo nad Orinoko, nie miałam żadnego biletu powrotnego, prowiant własny...


  W programie na następny dzień było wyszukiwanie orchidei, amoże obserwacja ptaków. Dryfowaliśmy wpobliżu wioski iwódz opowiadał mi owielkim statku, którym niedługo przypłyną turyści. To dobre miejsce, dobry statek, wracają nim do domu ludzie tacy jak ja, drobni poszukiwacze inieudani wędrowcy. Ludzie nie potrafiący niczego zmienić wracają do tego, czego nie zmienili.


  Czasem wyławiał coś zwody: rybki omałym ciałku iwielkich paszczach albo martwe owady, wktórych dogasało fioletowe światło. Długo opowiadałam mu opokoju zdwoma krzesłami istolikiem, wskrzydle pilnowanym przez fotokomórkę. Za oknem rośnie młoda brzoza– mówiłam– imożna na nią patrzeć, odpowiadając na pytania ze szczęścia, czasem to pomaga, tam również odbywają się zajęcia ztożsamości. Trzeba dobrze przemyśleć odpowiedź, apotem znaleźć jeszcze pełniejszą, inie mogą to być słowa: „Jestem żoną, matką itłumaczką literatury”.


  Powiedziałam wodzowi, że znów nie znam innej odpowiedzi, awięc raz, może dwa razy do roku ktoś miły ikompetentny będzie mi zadawał pytania i wten sposób spróbuje utrzymać mnie przy życiu. Po zajęciach sanitariusz odprowadzi mnie do mojej sali, ponieważ słabo poczytalni, atakże ci zzanikiem szczęścia nie wracają samodzielnie, takie są przepisy.


  Siedziałam wczółnie, pilnując, żeby niczego nie wystawiać za burtę, iczekałam, kiedy to wszystko się skończy. Było mi obojętne, co będzie dalej. Mogłam już wrócić do domu. Wiedziałam, że wszystko pozostanie tak, jak było. Może kiedyś byłam podróżniczką, ale przyjechałam tu za późno. Teraz za bardzo bałam się tych bladych, na wpół przezroczystych ptaków. Byłam podobna do Ewy.


  Rodział 17


  Ewa ułożyła plan zajęć domowych wten sposób, żeby nie zaczynać dnia od Mateuszka. Była to trzecia lista od wyjścia ze szpitala, ale nie czuła się źle ztego powodu. Nie była dzieckiem, wiedziała, że nie od razu się uda. Ani razu nie zaczęła dnia od wjazdu na most– po obudzeniu szła do kuchni nastawić kawę, tylko wte pierwsze dni zahaczyła oSolinę. Wkuchni odmierzała zpuszki dwie łyżeczki, wlewała wodę do pojemnika iwciskała lewy przycisk. Sprawiało jej to przyjemność. Kartkę z­listą zajęć trzymała wswoim pokoju.


  Mieszkanie było inne, niż się spodziewała, ale pokażdym powrocie okazywało się trochę inne, podobnie jak ludzie, których zostawia się na długo. Piotr rozkładał jej rzeczy, wszędzie pełno było jej zdjęć iubrań. Czasem, wracając ze szpitala, chowała ubrania do szaf. Tak było wokresach, kiedy czuła, że zdoła zostać na dłużej. Aczasem nic nie sprzątała. Nie było sensu ich chować na ten krótki czas, który spędzi wdomu. Godziła się dzielić życie ztą poprzednią Ewą. Tak naprawdę było to mieszkanie tamtej.


  Na wieszaku wholu wisiał damski płaszcz, beżowy prochowiec zapaszką. Nie pamiętała, żeby go nosiła, ale kiedyś włożyła rękę do kieszeni iznalazła wniej kartę miejską na swoje nazwisko istarą pomadkę. Wokół kołnierza była udrapowana apasz­ka, którą ktoś przeciągnął przez patkę na ramieniu, żeby się nie zsuwała– jedwab był śliski. Ten płaszcz robił na niej dziwne wrażenie. Ze wszystkich rzeczy, jakie Piotr rozłożył wmieszkaniu, wydawał się najbardziej trwały iczasem miała wrażenie, że będzie się bronić, jeżeli spróbuje go zdjąć zwieszaka.


  Na stole wkuchni stał bukiet kwiatów, który Piotr dał jej zokazji powrotu do zdrowia. Lilie pachniały zbyt intensywnie, ale bardzo je lubiła, może dlatego, że kiedyś zasadziła cebulki wogrodzie tego domu, który wybudowali isprzedali. Prócz lilii wbukiecie były również róże. Już zaczynały więdnąć ijeden płatek opadł na blat stołu.


  Piotr uśmiechnął się, kiedy go dotknęła, ipowiedział, że teraz, kiedy wróciła do zdrowia, mogą znowu zacząć planować, ma kilka pomysłów. Pojawiło się kilka interesujących opcji, które chciałby znią omówić, zapowiada się ciekawy rok. Mają dużo czasu, żeby otym porozmawiać. Mogą jeszcze raz przelecieć nad Afryką, co otym myśli? Nawet sobie nie wyobraża, jak bardzo mu tego brakowało– podróży iwspólnej pracy, od bitwy 
  do bitwy.


  Tego ranka to on nastawił ekspres. Ekspres posykiwał ipachniało kawą. Poszła do swojego pokoju isprawdziła następny punkt listy.


  Ugotować obiad.


  Przechodząc przez hol, wsunęła rękę do kieszeni prochowca. Wśrodku wciąż była karta miejska ipomadka wsrebrnej oprawce.


  Wróciła do kuchni iusiadła przy stole. Piotr ­mówił, kogo zaprosił na jutrzejszą kolację zokazji jej powrotu. Miało to być pierwsze przyjęcie od czasu wypadku, jeżeli nie liczyć imprez zokazji urodzin dzieci. Kręcił się po kuchni. Obdzwonił przyjaciół irodzinę, zawiadamiając ich, że Ewa wychodzi ze szpitala na dobre. Wszyscy się tak cieszyli, akobiety płakały.


  Nie pamiętała rozkładu szafek wkuchni.


  –Tylko rodzina inajbliżsi przyjaciele– powiedział Piotr.– Przyjadą zHolandii. Nie widziałaś ich od dwóch lat.


  Powiedziała, jak bardzo się cieszy.


  Przyjadą również jej rodzice zKrakowa. Przyglądała mu się, kiedy opowiadał oswoim krótkim wypadzie do tego miasta, tylko tam i zpowrotem, nawet nie opuścił dworca. Mama się rozpłakała, kiedy powiedział, że to już koniec, Ewa nareszcie jest zdrowa. Chciał jej to powiedzieć osobiście, nie tylko dlatego, że ludzie powinni być razem wtakich chwilach. Miał wrażenie, że dopiero wtedy ta wiadomość będzie prawdziwa. Bardzo się bał, że nie zdąży dojechać do Krakowa– ktoś zadzwoni iodwoła wyjście Ewy, powie, że to była pomyłka albo że jej stan się pogorszył. Nie wiedział, czy takie pomyłki się zdarzają, może nie. Uspokoił się, dopiero gdy wysiadł zpociągu. Matka Ewy czekała na niego na peronie otulona wpłaszcz. Chciała się osłonić przed nim i przed tym, co mógł­by jej powiedzieć, ipoznał zwyrazu jej twarzy, że jest już wstanie usłyszeć tylko dobrą wiadomość. Wyglądała jak człowiek, który doszedł do kresu. Stanęli naprzeciwko siebie, oboje tak wyczerpani, że nie mogli się nawet dotknąć. Mamo, ona wraca na dobre– powiedział.– Mamo.


  Nie pamiętała, żeby urządzała dzieciom przyjęcia urodzinowe, prawdopodobnie przeleżała je wswoim pokoju. Dzieci, tak jak prochowiec zapaszką, mog­ły należeć do tej drugiej, która mieszkała tu na stałe. Ktoś przecież musiał zajmować się domem, kiedy jej nie było.


  Poszła do swojego pokoju iusiadła na łóżku. Miała swój pokój wtym mieszkaniu, przywilej bardzo chorych ludzi. Wyglądał na zwykły pokój gościnny ozupełnie bezosobowym charakterze iwprzeciwieństwie do reszty mieszkania nie było wnim rzeczy świadczących ojej stałej obecności, choć to tutaj najczęściej mieszkała wciągu ostatnich ośmiu lat. Przyjeżdżała ze szpitala, chwilę kręciła się po mieszkaniu, apotem tutaj się kładła. Odgłosy domu dobiegały zbliska iczasem czuła, że ma je wśrodku. Było to nieprzyjemne iprzeszkadzało jej tak bardzo, że chciała już wrócić do kliniki.


  Wróciła do kuchni iotworzyła szafkę przy oknie. Stały wniej niebieskie, żółte ipomarańczowe talerze do śniadania, ana sąsiedniej półce dopasowane do nich kubki. Wyobraziła sobie łóżko wswoim pokoju. Na liście było napisane, żeby się na nim nie kłaść aż do wieczora. Wyjęła kubki.


  –Nie te– powiedział Piotr.– Teraz piją ztych wpaski.


  Kuchnia była bardzo ładna icałkiem możliwe, że sama ją zaprojektowała. Piotr mówił, co poda na uroczystą kolację. Potrawy śródziemnomorskie, zawsze najbardziej je lubili. Zrobi zapiekanego bakłażana zliśćmi mięty. Na przystawkę melon wszynce parmeńskiej. Jak zwykle największy problem jest ze świeżą miętą. Musi być świeża, co najmniej dwa pęczki. Pojadą razem na zakupy, zamówił miętę wbazarowych delikatesach. Wiesz gdzie– powiedział. Znowu pojadą razem do Grecji. Zatrzymają się whotelu Ammos nad samym morzem, zaledwie cztery kilometry od Chanii. Wybierze apartament wpierwszej linii budynków hotelowych, zwidokiem na wyspę ze starą białą świątynią. Ewa będzie miała długie włosy, nie będzie już nawet tego śladu choroby.


  Uśmiechnęła się do niego, siedząc przy stole ze stosem naczyń, które wyjęła zszafki. Wszafce pod zlewem była torba zziemniakami. Zastanawiała się, cojest wszufladach po lewej stronie. Nie wiedziała,co zrobi do ziemniaków. Na liście było ­napisane: „­zrobić makijaż”.


  –Umalujesz się?– zapytał.


  Tak, zapomniała otym. Kiedyś malowała się codziennie. Nie potrafiła wyjść złazienki bez makijażu– czułaby się naga. Palce pamiętały, jak to zrobić, ale ona czuła się trochę głupio, malując sobie powiekę na niebiesko. Kobieta wlustrze otworzyła usta, wyraźnie chciała coś powiedzieć. Kiedy skończyła malować powiekę, bliznę widać było wyraźniej, światło halogenów iniebieski cień do powiek nie pasowały do takiej blizny, choć Ewa była dobrze zszyta. Blizna biegła wzdłuż linii włosów, ucha iszyi, po ramieniu ipod nim, wzdłuż tułowia na udo– ślad po czymś metalowym, co przedzieliło ją na pół. Może drzwiczki nissana terrano rocznik 2000. Na półce nad wanną stała otwarta przezroczysta kosmetyczka zgrubymi lokówkami do włosów. Odłożyła pędzelek iwyjęła jeden wałek. Piotr wten sposób zaznaczał jej obecność włazience, wyobrażał sobie, że gdyby była wdomu, trzymałaby lokówki nad wanną. Kiedyś trzymała je wszafce pod umywalką, razem zsuszarką do włosów. Nie pamiętała, kiedy miała włosy tak długie, by dało się je nawinąć na gruby wałek. Zdjęła nasadkę, wyszukała najdłuższe pasmo włosów. Przyczepiła wałek do głowy. Zmyła niebieski tusz iumalowała oko na inny kolor.


  –Przyjdziesz na śniadanie?– zawołał Piotr zkuchni.


  –Będę grał na wiolonczeli.– Maciuś stanął wdrzwiach zpluszowym szopem wręku. Przez krótką chwilę nie pamiętała, jak ma na imię. Szop nazywał się Ogoniasty.


  Miała Maciusia na liście– napisała „dzieci”. Rozumiała przez to, że teraz jest blisko swoich dzieci idaje im wszystko, czego potrzebują. Pyza ma siedemnaście lat, Maciuś dziewięć. Jako matka powinna wiedzieć, od czego zacząć. Potrzebowali wszystkiego.


  –Będziesz grał na wiolonczeli?


  –Już drugi raz.


  –Będziesz grał na wiolonczeli drugi raz?


  Patrzyli na siebie niepewnie jak ludzie, którzy spotkali się wdrzwiach łazienki, są zażenowani sytuacją. Ewa miała umalowane jedno oko, Maciuś trzymał starego szopa pracza. Trochę się bał, ponieważ kiedyś umarła iprawie nigdy nie wolno było jej martwić. Tyle oniej wiedział. Dwie bardzo złe rzeczy. Może nawet już nie chciał, żeby była znim na zawsze, chciał tylko powiedzieć otej wiolonczeli. Zaczynał żałować, że to zrobił.


  –Jesteś zdrowy?– zapytała. Maciuś zastanowił się nad jej słowami, przypuszczając, że muszą mieć inny, prawdziwy sens. Piżamkę miał wświąteczne renifery. Dopiero teraz to zauważyła. Kupiła mu ją dwa lata temu na szpitalnym kiermaszu choinkowym, owiele za dużą, jak się okazało. Powiedziała wtedy, że to nic nie szkodzi, wktóreś święta do niej dorośnie.


  –Są święta?– zapytała, wiedząc, że tak nie jest.


  –Święta są wgrudniu– powiedział Maciuś ostrożnie. Nie wiedział, czy to ją zmartwi. Chciał już wrócić do swojego pokoju izastanawiał się, jak cofnąć to, co powiedział owiolonczeli.


  Ewa oblizała wargi. Między dziesiątą aczternastą najbardziej chciała opowiedzieć komuś otym, co się stało na moście na Solinie, były to godziny zajęć terapeutycznych. Maciuś stał wdrzwiach, nie wiedziała, oco jeszcze mogłaby go zapytać. Kiedy przyjechała ze szpitala, stał wholu. Czekał, żeby się znią przywitać, ztym samym wyrazem chłodnej czujności co zawsze. Wiedział, że najpierw trzeba sprawdzić, wjakim stanie wraca. Bał się, że źle zgadnie.


  –Nie mam już szopa pracza– powiedział, jakby próbował nawiązać znią kontakt poprzez dawne, wspólne znajomości.


  Wskazała pluszaka, którego trzymał.


  –To nie jest Ogoniasty– powiedział. Nawet tego nie wiedziała. Zastanawiał się, czy warto dalej rozmawiać.–To jest Ogoniasty Junior. Ogoniastego wyrzuciliśmy. Ale nie chciał się zmieścić wkuble na śmieci. Będę grał na wiolonczeli– dodał tonem kończącym rozmowę. Kiedy odchodził, zapytała, czy pójdą dokina.


  Drzwi do pokoju Pyzy były zamknięte, jednak postanowiła je otworzyć– miała na liście sprawdzenie, co jest wśrodku. Przy biurku siedziała wyrośnięta dziewczyna wokularach isłuchawkach na uszach, Pyzy nie było.


  Dziewczyna przy biurku zdjęła dłonie zklawiatury laptopa iobróciła się zkrzesłem wjej stronę. Popatrzyła na Ewę ztym samym wyrazem czujności, zjaką patrzył Maciuś, witając ją wholu. Zsunęła słuchawki na tył głowy iuniosła pytająco brwi. Miała co najmniej metr sześćdziesiąt wzrostu iokulary. Pyza nie nosiła okularów.


  –Nosisz okulary?– zapytała Ewa.


  Dziewczyna straciła nagle swój wrogi iczujny wygląd ibez tego sprawiała wrażenie osamotnionej. Popatrzyła gdzieś wbok ze wstydliwym współczuciem iodrobiną lęku. Ludzie często tak patrzyli na Ewę. Wswoich wyobrażeniach mieli przed sobą osobę nienormalną, zamkniętą nieodwracalnie wświecie istniejącym tylko wniej samej, wbezruchu albo wmęce obijającą się oniewidzialne ściany pod cudzym spojrzeniem. Dziewczyna podniosła się zza biurka, podeszła do drzwi iwyjrzała na korytarz.


  –Tato!– zawołała wgłąb mieszkania.– To się znowu dzieje.– Zwróciła się do Ewy.– Tata zaraz po ciebie przyjdzie.


  –Jestem wpokoju obok– powiedziała Ewa. Sama czuła, że te słowa brzmią głupio iniepotrzebnie tomówi.


  –Jezu.– Dziewczyna wycofała się na swoje stanowisko przy biurku.


  W holu Piotr szukał kluczyków do samochodu.


  –Gotowa?– zapytał.– Jadę wymienić olej. Za dwie godziny przychodzi sprzątaczka, apotem jadę na lotnisko. Odbierzesz zakupy zdelikatesów? Spotkamy się wGalerii. Zarezerwowałem stolik wCapri.


  Poszła do łazienki, zmyła makijaż iumalowała powieki na inny kolor.


  –Dzisiaj rano...– zaczęła.


  Stanął za jej plecami.


  –Gotowa?


  –Nie wiem, już ci mówiłam...


  Przyznała, że ułożyła specjalną listę zajęć, żeby dobrze zacząć dzień. Jeżeli nie zacznie od Mateuszka, resztę dnia też spędzi normalnie, wiele osób pomaga sobie wten sposób. Sporządzają listę spraw do załatwienia itrzymają się tego, co tam napisali. Chodzi po prostu oto, żeby zrobić śniadanie. Nie da rady zrobić obiadu. Umalowała się.


  Piotr zebrał wałki, które rozrzuciła na blacie umywalki, iodłożył kosmetyczkę na półkę nad wanną.


  –Nie rozumiem, oczym mówisz.– Przez chwilę porządkował butelki stojące na półce. Lubił, jak butelki zszamponami stały prosto, zakrętkami wdół.


  –Chyba nie mówisz znowu otym Mateuszku?– Nadal stał odwrócony tyłem, chyba nie miał ochoty na nią spojrzeć. Nie sądził, żeby kwestia Mateuszka powróciła jeszcze kiedyś wich rozmowach. Próbował sobie przypomnieć, co dokładnie mówił prowadzący ją lekarz. Powiedział, że to koniec leczenia, Ewa może wrócić do domu na stałe.– Lekarz powiedział, że to koniec. Rozmawiałem znim. Dlaczego znowu otym mówisz?


  W końcu musiał na nią spojrzeć. Nie wydawał się rozczarowany, tylko skupiony jak człowiek, któremu coś się pomyliło wobliczeniach i musi zacząć wszystko od nowa.


  Zabrał ją do szpitala zsamego rana, zanim zdążyła wypić kawę. Powiedział, że to im dobrze zrobi– dzięki wizycie wszpitalu zamkną ostatecznie ten etap. Może Ewa ma rację– nie zdołają pójść naprzód bez odpowiedniego podsumowania. Źle, że sam otym nie pomyślał.


  –Nie rozumiem, dlaczego otym nie pomyśleliśmy. Przecież zawsze opieramy się na ścisłych danych, tak funkcjonujemy na co dzień. Kontrolujemy sytuację.


  Płakała wdrodze, ale Piotr powiedział, że nie powinna– będzie przy niej. Raz-dwa będzie po wszystkim izacznie się normalne życie. Odbędą tę wizytę, wrócą do domu izaczną normalnie żyć– wieczorem przyjdą goście. Potem zaplanują wycieczkę do Grecji. Wszyscy tak się cieszą, że zakończyła leczenie.


  –Cieszysz się?


  Kiedy na parkingu przed szpitalem wyciągał ją zwozu, czepiała się pasów bezpieczeństwa. Znała ten szpital– przywieźli ją tu po wypadku, po tym jak straż pożarna wycięła ją palnikiem znissana terrano. Lubiła ten samochód. Był jednym znajbezpieczniejszych wozów dostępnych na rynku idawał jej poczucie bezpieczeństwa. Tylko nim zgodziła się wozić dzieci. Wszyscy zawsze mówili, że wtym ­samochodzie kierowca ma szansę nawet przy zderzeniu czoło­wym. Co prawda nie mówiono, że dotyczy to zderzenia zprzęsłem starego mostu na Solinie.


  To tylko zła chwila, powiedział Piotr, tuląc ją do siebie, kiedy stali przy samochodzie na parkingu. Raz za razem spadała zmostu, lecąc ku betonowym przęsłom. Coś się zacięło– nie miała nawet czasu zginąć. Mieli przecież mnóstwo złych chwil, mówił dalej Piotr, izawsze wychodzili znich zwycięsko, ponieważ kiedy są razem, nic złego nie może się stać. Oddzielnie nic nie znaczą. Czepiała się klamki od strony pasażera, ale oderwał jej palce. Bez ciebie nic nie znaczę– powiedział.


  Uspokoiła się, kiedy znaleźli się wpoczekalni. Obok siedziała para młodych ludzi. On trzymał wręku plik papierów, może były to wyniki badań, ona wędrowała leniwie wzrokiem po ścianie. Ewa też była spokojna, niewiele mogło się już zdarzyć po tym, jak Pyzy nie było wpokoju– siedziała tam wyrośnięta dziewczyna wokularach, Maciuś wogóle nie miał imienia. Szop nazywał się Ogoniasty Junior.


  Od razu poznała ordynatora– prawie się nie zmienił przez te lata. Ucieszył się na jej widok, jakby dopiero teraz dowiedział się, że ocalała, mimo że sam wypisał ją ze szpitala. Może on też nie wierzył, że przeżyje, chociaż wyszła zjego gabinetu owłasnych siłach, wspierając się na jednej kuli.


  –Bardzo pięknie– powiedział.– Pełna sprawność wręce?– Pobieżnie przejrzał papiery ztekturowej teczki.– Mam całą dokumentację, tak jak pan prosił. Oczywiście przejrzałem tylko badania zpierwszych dwóch miesięcy. Rentgeny, badania ultrasonograficzne, opisy czterech pierwszych operacji wobrębie miednicy ijamy brzusznej. Zrobiłem to wyłącznie na pana prośbę iprzez wzgląd na panią. Skoro ma pani jakieś wątpliwości...– Pochylił się nad biurkiem, może chciał być bliżej niej.– Wchwili wypadku nie była pani wciąży– powiedział znaciskiem.– Jestem tego absolutnie pewien. Czy oto pani chodziło?


  –Dokładnie oto– powiedział Piotr.


  –Ma pani dzieci?


  –Mamy dwoje dzieci– powiedział Piotr.


  –Awięc wszystko wporządku.– Ordynator oderwał od niej wzrok imiała wrażenie, że się waha, pomyślała, że chce jej jeszcze coś powiedzieć. Właściwie nie była zainteresowana.– Anawet gdyby... Przecież po dziewięciu latach...


  Piotr powiedział, że nie chcieli mieć już więcej dzieci. Po urodzeniu się syna bardzo rygorystycznie stosowali antykoncepcję. To nie jest kwestia tego, że Ewa chciała mieć jeszcze jedno dziecko iże je straciła. Właściwie nie wiadomo, czego to jest kwestia.


  –No właśnie.– Ordynator wydawał się zadowolony.– Awięc pełna sprawność wręce? No, przyznam, że wto nie wierzyłem. Myślę, że teraz trzeba zostawić wszystko za sobą izacząć normalnie żyć. Zrobi to pani, prawda?


  Jechali do domu ulubioną trasą wzdłuż wału, za którym połyskiwała rzeka. Nasuwała myśli owakacjach, namiotach rozbitych wcieniu drzew, dymach unoszących się nad biwakiem. Piotr nastawił płytę złagodnym jazzem, który kiedyś bardzo lubiła. Zaje­chali na bazar po świeżą miętę. Piotr położył rękę na jej dłoni, nucił cicho, uśmiechając się do niej, odprężony ispokojny jak po wielkim wysiłku. Pomyślała: Jak ktoś, kto dotarł do mety ostatkiem sił, ateraz czeka go odpoczynek izimne piwo. Powiedział, że najwyżej na Metro pójdą dzieci, jeżeli rodzice będą zbyt zmęczeni. Odparła, że dla rodziców wybierze się coś innego, kupi gazetę zprogramem, itak musi zajść do sklepu po mleko– będzie potrzebne do sosu beszamelowego. Bakłażany będą podbeszamelem czy zpomidorami?


  W sklepie wybrała jeszcze słoik ogórków konserwowych do zawijanych zrazów na niedzielę. Piotr kładł do zrazów boczek, ale ona wolała ostrzejsze, zpepperoni. Nie lubiła tego sklepu, ponieważ był ciasny, ale spokojnie ustawiła się wkolejce do kasy. Zapłaciła kartą.


  W mieszkaniu wyłożyła zakupy na blacie wkuchni. Ogórki wsadziła do dolnej szafki razem zinnymi konserwami, mleko do lodówki. Poszła do swojego pokoju ispod łóżka wyciągnęła torbę zlaptopem.


  Wmieszkaniu narastał gwar, ktoś przyjechał. Odgłosy były bardzo blisko, miała wrażenie, że ma je wśrodku. Nie lubiła tego uczucia. Napisała wiadomość na laptopie.


  „Dzisiaj rano zabiłam Mateuszka, nie mogłam wrócić do domu. Wdomu było wszystko wporządku, zadzwoniłam wcześniej ze stacji benzynowej. Poprosiłam opomoc przy tankowaniu– nie wiem dlaczego. Nigdy nie korzystam zobsługi. Lubię załatwiać sprawy samodzielnie, kiedy ktoś mnie wyręcza, tracę pewność siebie.


  Nie używam GPS-u, nie proszę opomoc przy tankowaniu isama zabiłam Mateuszka, nie korzystając zniczyjej pomocy. Zaskoczyło mnie jedynie to, że wchwili śmierci był bardziej realny niż przedtem, ponieważ to śmierć nadała mu wszystkie cechy wpełni ukształtowanego człowieka. Przedtem ich nie miał. Dojrzał wtym krótkim czasie, jaki mu zostawiłam. Zdążyłam tylko nadać mu imię. Może tak jest zawsze. Przeżywamy to, co mamy do przeżycia, obojętnie, ile mamy na to czasu. Tak czy inaczej– zadzwoniłam do domu ze stacji i wdomu było wszystko wporządku. Obiad jest wpiecyku– powiedział Piotr. Mała niespodzianka. Jadaliśmy to wGrecji. Objechał trzy supermarkety, ale udało mu się zdobyć wszystkie składniki. Iteraz najważniejsze– wygląda na to, że dostaniemy to zlecenie od koncernu medialnego. Ucieszyłam się, bo staraliśmy się oten kontrakt od grudnia izdobycie go oznaczało wielki krok naprzód. To miał być nasz wielki przełom– przechodziliśmy do pierwszej ligi.


  Piotr powiedział, że jest umówiony na pierwszą, Pyza wszkole, trzeba ją tylko zawieźć po południu na lekcję angielskiego. Możliwe, że sam zdąży. Wieczorem będziemy świętować zwycięstwo, kupił to wino, które lubię. Powiedzieliśmy sobie »do widzenia« iwróciłam do samochodu. Wyjechałam ze stacji iwłączyłam się do ruchu. Zostało mi jeszcze trzydzieści pięć kilometrów. Wdomu czekały odpoczynek, grecka niespodzianka, awieczorem kieliszek dobrego wina.


  Nie mogłam wrócić do domu, wolałam już zabić dziecko”.


  Przyglądała mu się, kiedy mówił oplanach nowej spółki. Kontroluje sytuację, powiedział. Przeczytał prawie wszystko, co było na ten temat napisane, zrobił pełną analizę rynku. Jednak co chwila pojawia się coś nowego.


  Spędzał przy komputerze wiele godzin, apotem czytał prasę fachową, wydawnictwa ekonomiczne, zlecał analizy, które po kilku dniach uznawał za nieaktualne. Wprowadzi ją wtemat, żeby mogli wspólnie podjąć decyzję, powiedział. Zrobi to, jak tylko poczuje, że przeczytał wszystko. Co chwila pojawia się coś nowego, możliwe, że nie przeczytał wszystkiego. Spółki energetyczne. Wchodzą wenergetykę, wnaprawdę wielki biznes. Czujesz, jak wszystko wraca?– zapytał.– Podróż, apotem nowa firma, nowe możliwości, pełna kontrola. Umiemy to robić.


  –Jesteś zpowrotem– powiedział.– Wracamy na dawne tory. Myślałem, że to się już nigdy nie stanie.


  Nie poruszyła się istarała się oddychać tak, żeby tego nie było widać. Lęk był jak dzikie zwierzę, nie tykał tego, co nie oddychało. Mam na imię Ewa, mam trzydzieści dziewięć lat inie żyję od ośmiu, nic mi nie można zrobić. Co rano zabijam Mateuszka. Powtórzyła to sobie wmyślach kilka razy. Ludzi, którzy zmarli tak dawno, nie zmusza się do przelotów nad Afryką izakładania spółek energetycznych. Martwi nie muszą wygrywać cały czas, wykorzystywać wszystkich okazji.


  Ostrożnie odwróciła głowę, żeby spojrzeć na zdjęcie, które Piotr oprawił iustawił na komodzie. Intrygowało ją, odkąd wróciła, i być może tam tkwiła odpowiedź na pytanie, zktórym przyszła ze szpitala. Szczytowy moment wich karierze. Stali na tym zdjęciu ramię przy ramieniu, ona trzymała kwiaty, wielki bukiet czerwonych róż tak długich, że idąc, trącała kolanami łodygi. Przeszkadzały jej również na tym zdjęciu, widać, że nie wie, co znimi zrobić, stoi znaręczem krwistych wielgachnych róż, które wogóle do niej nie pasują, wtak wyraźny sposób nie sprawiają jej żadnej radości.


  Widać, że odejdzie, jak tylko fotograf opuści aparat, stoi tylko przez grzeczność, ma wsobie pełną gotowość odejścia. Piotr trzyma dyplom tak, żeby na zdjęciu dało się przeczytać treść, patrzy prosto wobiektyw ima się wrażenie, że odczytuje napis razem zpatrzącym, przeciąga tę chwilę. Jest to dyplom dla najlepszej firmy roku.


  Na pewno nie jest właścicielem firmy. Nie była wpracy od ośmiu lat.


  Zobaczyła, że Piotr znów wyjmuje zkieszeni jej dowód iobraca go wpalcach– mały oprawiony wplastik kartonik, na którym powinno być napisane, kim ona jest.


  –No dobrze– przyznał, mimo że nie spytała ponownie, dlaczego nosi przy sobie jej dowód. Powinien być wjej torebce albo wszufladzie zdokumentami.–Czasem go przekładam. No wiesz, zjednej marynarki do drugiej. Masz tam długie włosy. Nie lubisz takich?


  „Mój pierwszy samodzielny lot. Byłam przypięta do »szmaty«, ta straszna bezgraniczna przestrzeń była wokół mnie. Ijuż nie było odwrotu. Chyba wtedy umarłam po raz pierwszy. Zamknęłam oczy izaczęłam spadać, spadać, choć dawno wyleczyłam się zlęku przestrzeni, mogłam wejść na wieżę Eiffla ina Kilimandżaro. Od jak dawna nie chcę wracać do domu?”


  Napisała to rano.


  –Nie lubię tych podróży, wktóre mnie zabierasz– powiedziała, ponieważ zdawał się oczekiwać odpowiedzi. Nie lubi takiej ruchliwości, powiedziała, ani tego, że trzeba nieustannie brać wszystko. Chyba do tego doszła, pisząc nowy życiorys. Boi się tego tak bardzo, że chyba woli położyć się do łóżka.


  –Piszesz nowy życiorys?– zapytał bardzo spokojnie, uważnie, jak ktoś, kto na bieżąco chce rozpatrzyć znaczenie wypowiadanych słów.– Po cholerę ci nowy życiorys!


  Nie czekał, aż odpowie. Odwrócił się iwyszedł zpokoju. Wiedziała, dokąd idzie. Nawet za nim nie poszła. Słyszała, jak przewraca rzeczy wgościnnym pokoju, coś spadło zhukiem. Lampa albo książki znocnego stolika. Szukał laptopa. Trzymała go wwalizce pod łóżkiem– szpitalny zwyczaj. Po powrocie nie rozpakowała walizki. Zastanawiała się, czy nie pójść inie powiedzieć mu, gdzie jest laptop, żeby nie powyrzucał jej rzeczy zwalizki. Itak muszę wymienić ubrania przed wyjściem– przypomniała sobie, czekając aż wróci.– Jest inna pora roku.


  Kiedy uderzył laptopem obrzeg stołu, apotem jeszcze okant lodówki, nagle wszystko stało się proste, jakby właśnie tego im było potrzeba, czegoś pokiereszowanego izdziurą wpokrywie. Ten akt agresji był wgruncie rzeczy pustym gestem, Piotr nie włożył wto serca, dał im jednak więcej niż godziny rozmów. Popatrzyli sobie woczy jak wdniu, kiedy przyszła wiadomość, że kuracja hormonem wzrostu nie pomogła Pyzie iich córka będzie kaleką. Lodówka otworzyła się izaczęła piszczeć, miała system ostrzegający.


  Piotr chciał coś powiedzieć, ale nie starczyło mu sił. Przypomniał sobie, jak stał na peronie zmatką Ewy wyczerpany, nie mogąc jej nawet dotknąć. Teraz czuł się podobnie. Odwrócił wzrok, żeby Ewa nie poznała, jak bardzo jest zmęczony jej nieobecnością, jeszcze bardziej myślą, że może wrócić chora. Lodówka za­częła buczeć, więc przeszli do pokoju, z jakiegoś powodu uznając, że nie ma sensu jej zamykać. W­pokoju były wszędzie porozkładane rzeczy Ewy.


  –Mnie już nie ma, prawda?– zapytała.


  Powiedział, że nie powinna tak mówić, lecz nie potrafił ukryć ulgi. Wypełzła zjego twarzy jak te afrykańskie cienie ze środka ziemi. Tak, już jej nie było, nie miał siły czekać dłużej. Od jakiegoś czasu, może od kilku lat. Kiwnęła głową, mimo że on się nie odezwał. Takiej właśnie odpowiedzi się spodziewała. Koniec prawie zawsze przynosi ulgę, nawet jeżeli jest jedynie zapowiedzią innej udręki, dlatego ta chwila minęła prawie bezboleśnie, był wniej nawet przedsmak lepszych czasów.


  –Wróciłaś tylko po to, żeby się przekonać, dlaczego nie możesz wyzdrowieć?


  –Powinnam mieć coś własnego– powiedziała.–Wróciłam, ponieważ chciałam sprawdzić, czy coś tu jest. Szukałam wszędzie.


  –Chcę, żeby to się skończyło– odparł.– Żebyś wyzdrowiała albo przestała tu przychodzić.


  Wiedziała już, czym są przedmioty rozrzucone na sofie, zdjęcia, anawet prochowiec wholu idlaczego tak dziwnie się wśród nich czuje, jakby korzystając zwłasnych rzeczy, zaburzała dobrze funkcjonujący, od dawna ustalony porządek. To były rekwizyty tego cudzego szczęścia, które przypadło jej wudziale, aludzie mieszkający wtym domu potrzebowali ich ­bardziej niż jej rzeczywistej obecności. Już nie budziły wniej smutku.


  Kiedy odchodziła, po raz pierwszy ze świadomością, że jest kimś odrębnym i powinna mieć coś własnego, ale także dlatego, że był to jej wybór, zwalizką iprochowcem zholu, zapytał, czy kiedyś wróci, aona powiedziała: Oczywiście. Zamierzała wrócić, jak tylko będzie wiedziała na pewno, kim jest dziewczyna wpokoju Pyzy. Przypomni sobie, co jest wszafkachwkuchni idlaczego nie pamięta swojej miłoś­ci do dziewięciolatka wpiżamie wrenifery. Powinna również znać odpowiedź na pytanie, kiedy ostatnim razem była szczęśliwa. Obiecała mu, że wróci, kiedy się tego wszystkiego dowie.


  Rodział 18


  Następnego dnia do wioski przypłynął wielki czarno-biały statek turystyczny. Miał trzydzieści kabin, wielkie szalupy ratunkowe ipokład plażowy. Spuszczono na wodę specjalne łodzie motorowe opłaskim dnie iprzewieziono turystów na ląd. Próbowali się ze mną porozumieć, ale była to wycieczka portugalskojęzyczna. Przewodnik opowiedział omiejscowych obyczajach, pasażerowie wzięli także udział wpokazie przerabiania kassawy na tapiokę izakupili pamiątki na straganach. Po dwóch godzinach zaczęli się zbierać do powrotu na statek.


  Czekaliśmy już na przystani zbagażem, ja, Chilijka ijej mąż. Wskazano nam miejsce wtych dziwnych, płaskich łodziach będących łącznikiem między statkiem alądem iChilijka weszła pierwsza, jakby nie mogła się już doczekać odjazdu. Przez następne dwa dni mieliśmy się cieszyć przywilejami rozbitków: luksusową kabiną złazienką, posiłkami wrestauracji iinteresującym programem zwiedzania wdrodze powrotnej do Manaus.


  Ale nie weszłam na pokład Grand Amazon. Kiedy statek odpływał, stałam na pomoście wwiosce Ludzi oPłaskich Głowach, przy nogach trzymałam walizkę. Pasażerowie zgromadzili się przy burcie, żeby na mnie popatrzeć– zciekawością lub grozą– nie wiedzieli, co robię pośród tego zwichrowanego, nieprzewidywalnego krajobrazu. Wkrótce statek zniknął woparach nad wielką rzeką izostałam sama.


  Ewa przyszła prawie od razu. Była ubrana, tak jak wszpitalu, wdres iwełniane skarpety. Ja miałam na sobie poncho ibuty podróżnika, zponcho skapywała mi do nich woda.
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